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Michał Kalccki — O PODSTAWOWYCH ZASADACH PLA
NOWANIA WIELOLETNIEGO — str. 1

Autor rozważa cztery zasady planowania wieloletniego: 1) zasadę komplek
sowego zbilansowania planu; 2) zasadę efektywności zaplanowanych Inwesty
cji; 3) zasadę realności planu; 4) zasadę uwzględniania kształtowania się spo
życia na bliską metę.

Szczególnie interesujące są rozważania r a temat trzeciej f czwartej zasady. 
Oto fragmenty wypowiedzi Autora: .....usidlenie tempa wzrostu w planie wie
loletnim to akt kompromisu między konsumpcją na bliższą 1 dalszą metę. 
Rzuca to nowe światło na znaczenie badań efektywności inwestycji. Osiągano 
w ten sposób oszczędności na nakładach inwestycyjnych łagodzą ów dylemat, 
zmniejszając ofiary teraźniejszości na rzecz przyszłości'*... „należy Jeszcze do
dać na zakończenie, źc niewykonanie nierealnego planu odbija się w ostatecz
nym wyniku głównie na spożyciu. Istnieje bowiem naturalna tendencja do 
utrzymania ciągłości procesów inwestycyjnych dla uniknięcia zamrożenia ka
pitału w niewykończonych obiektach. Nie należy Jednak nie doceniać szkód 
wywołanych przez niewypełnienie planu w zakresie spożycia. Płynące stąd

zniechęcenie ludności , ma nie tylko różnorakie konsekwencje w życiu gospo
darczym ale co niemniej ważne odbija się b. ujemnie na Świadomości socja
listy czncj społeczeństwa",

Grzegorz Pisarski — PROBLEMY SYTUACJI GOSPODAR
CZEJ — KIERUNKI I TEMPO ZMIAN — str. 1

W świetle danych uwzRlędnlaJheyeb wyniki kwietnia 1 częściowo maja bie
żącego roku komplikacje w rozwoju naszej gospodarki, które nurtowały nas 
pod koniec roku ubiegłego 1 na początku bieżącego, nie straciły na aktual
ności, zmianie uległa Jednak ostrość występowania poszczególnych zagadnień. 
Ponownie warto więc do nich powrócić.

Barbara Wiśniewska — UWIĘZIONE MOCE — SKARBIEC
— str. 1

Przedsiębiorstwa przemysłu .lekkiego oslągńęly umiejętność eksploatowania 
parku maszynowego do maksymalnych granic. A mimo to autorka twierdzi, 
że i w tym przemyśle istnieją poważne „uwięzione moce". O fakcie tym 
świadczy m. in. mała — w stosunku do Innych krajów — efektywność ekspor
tu, niezaspokojenie potrzeb rynku wewnętrznego, itp.

Gdzie ich więc szukać? Autorka stara się odpowiedzieć na to pytanie.
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Problemy sytuacji gospodarczej

Kierunki
i tempo
zmian

GRZEGORZ PISARSKI

. AM tu na myśli nastę
pujące cztery zasady: 
1) zasadę komplekso
wego zbilansowania 
planu; 2) zasadę efek
tywności zaplanowa

nych inwestycji; 3) zasadę realno
ści planu; 4) zasadę uwzględniania 
kształtowania się spożycia na bli
ską metę. Śą to zasady raczej ele
mentarne i znane, wobec czego ich 
ponowne rozważanie może się wy
dawać niektórym zbyteczne. Ód 
czasu do czasu pożyteczne jest jed
nak sięganie do podstaw planowa
nia, zwłaszcza w okresie, kiedy 
przeżywamy istotne trudności go
spodarcze. Następnie, jak niżej zo
baczymy, zasady, o których tu mo
wa, nie są wcale tak proste, jakby 
się to wydawało i konsekwentne 
ich rozwinięcie prowadzi do kon
fliktu z wieloma utartymi pogląda
mi.

Z
ASADA kompleksowego zbi
lansowania planu. Włączenie 
do naszych rozważań tej za
sady może się wydawać jeszcze 

bardziej wątpliwe niż innych. 
Konieczność zbilansowania pla
nu jest rzeczą oczywistą, a u- 
chybienie tej zasadzie prowadzą
ce do niedoboru w , bilansach 
•materiałowych, w bilansie handlu 
zagranicznego lub w bilansie siły 
roboczej,...podważa . realność: planu. 
Czy wobec tego problematyka ta 
nie jest już wyczerpana przez zasa
dę realności planu? Chodzi tu jed
nak o sprawę ogólniejszą, a miano
wicie o taką metodę konstruowania 
planu, przy której można uniknąć 
zarówno niedoborów, jak i zbyte
cznych nadwyżek.

Konstruując plan wieloletni po
winniśmy wychodzić z pewnego za
łożonego tempa wzrostu dochodu 
narodowego. Oczywiście, że można 
i należy rozważać kilka takich wa
riantów, ale w każdym z nich to 
tempo jest wielkością daną. Dalej 
musimy zrobić jeszcze pewne zało
żenia co do docelowej struktury 
spożycia oraz co do stosunku mię
dzy tym ostatnim a inwestycjami 
nieprodukcyjnymi. Założenia te wy
znaczają już z grubsza podział do
chodu narodowego na inwestycje 
produkcyjne, inwestycje nieproduk
cyjne, przyrost środków obroto
wych i spożycie. Określają one ró
wnież w dużej mierze strukturę ga
łęziową docftbdu narodowego i in
westycji produkcyjnych. Mówimy 
„w dużej mierze”, gdyż jeśli chodzi 
o strukturę gałęziową będzie ona 
ponadto zależna: a) od wyboru mię
dzy alternatywami technologiczny
mi osiągnięcia danego efektu pro
dukcyjnego (np. wybór między ele
ktrownią cieplną a wodną); oraz 
b) od wyboru kierunków handlu 
zagranicznego (włączając w to de
cyzje o importowaniu lub produ
kowaniu w kraju danego dobra). 
Obu tych rodzajów wyboru doko
nuje się w oparciu o badanie efek
tywności inwestycji, o którym bę
dziemy mówili obszerniej w nastę
pnym rozdziale.

Podsumowując możemy stwier
dzić, że struktura gałęziowa docho

du narodowego jest wyznaczona 
przez: a) tempo jego wzrostu; b) 
docelową strukturę spożycia i je
go relację do inwestycji nieproduk
cyjnych; c) rozważania efektywno
ściowe w zakresie alternatywnych 
metod wytwarzania oraz'kierunków 
handlu zagranicznego.

W świetle tych wywodów niesłu
szną okazuje się metoda rozpoczy
nania planowania od założenia tem
pa ekspansji poszczególnych gałęzi 
gospodarki narodowej. Istotnie 
tempa te określają tempo wzrostu 
dochodu naciowego, który jest su
mą produkcji czystej wszystkich 
gałęzi .Temu zaś tempu wraz z dal
szymi założeniami co do struktury 

spożycia i jego relacji do inwesty
cji nieprodukcyjnych odpowiada — 
jak wynika z powyższego, pewna 
określona struktura gałęziowa, a 
tym samym pewne określone tem
pa wzrostu poszczególnych działów 
gospodarki. Otóż te tempa będą na 
ogół całkiem różne od mniej lub 
bardziej dowolnych założeń, co do 
ich wysokości.

W tym przypadku wystąpią więc 
niedobory w jednych gałęziach, a 
nadwyżki w innych. Niedobory bę
dą skorygowane, jeśli tylko prze
strzegana jest zasada realności pla
nu, o której mowa niżej. Ujawnić 
się może jednak tendencja do u- 
trzymania wysokich wskaźników 
gałęzi „nadwyżkowych” zwłaszcza 
jeśli chodzi o działy, których szyb
ki rozwój symbolizuje dla wielu po
stęp gospodarczy i techniczny (np. 
wytwarzanie energii elektrycznej i 
przemysł maszynowy). Jest to po
dejście niesłuszne, 'gdyż prowadzi 
ono albo do rozdymania w planie 
zapotrzćbowania na odnośne pro
dukty, albo też do klasyfikowania 
nadwyżki daneeo produktu jako re
zerwy. Oczywiście, rezerwy w pla
nie są rzeczą niezmiernie pożytecz
ną, ale winny one być tworzone na 

odcinkach zagrożonych (o czym bę
dzie mowa przy omawianiu zasady 
realności planu), a nie w sposób 
przypadkowy w wyniku chęci u- 
trzymania wysokiego wskaźnika ja
koby znamionującego postęp. W 
rzeczywistości takie tolerowanie 
wskaźników nadwyżkowych pro
wadzi • dó marnotrawstwa,' czy' to 
przez rozdymanie zapotrzebowania 
już w planie, czy też przez zakła
danie niepotrzebnych rezerw, któ
re budzą apetyty i przyczynić się 
mogą do zwiększenia zapotrzebowa
nia przy wykonaniu.

Słyszałem kiedyś ..dowcipną" wy
powiedź, źe ludzie, którzy zaczyna
ją planowanie od dochodu narodo

wego, chcą się najeść i wyspać, za
nim się wezmą do pracy. Według 
mnie chcą oni jedynie wiedzieć, co 
produkować by się najeść i wy
spać, co niekoniecznie zasługuje na 
naganę.

Należy oczywiście wziąć pod u- 
wagę, że wskaźnik wzrostu jakiejś 
gałęzi, który okazał się za wysoki 
przy danym tempie wzrostu docho
du narodowego nie będzie wcale za 
wysoki, gdy rozpatrzymy wyższy 
wariant tego tempa. Wówczas bo
wiem zwiększy się zapotrzebowanie 
wewnętrzne na produkcję tej gałę
zi, jak również posłużyć ona może 
dla celów ekspansji eksportowej 
niezbędnej dla zdobycia wyższego 
importu (oczywiście, jeśli będzie to 
możliwe z punktu widzenia chłon
ności rynków zagranicznych). Ale 
stanie się to w kontekście ogólnej 
zmiany wskaźników gałęziowych, 
które będą teraz zgrane z wyższym 
tempem wzrostu dochodu narodo
wego.

W nawiązaniu do powvz.szych ro
zważań warto zastanowić się nad 
faktem, że uprzemysłowienie trak
tuje się zwykle jako cel sam w so
bie, mimo że jest ono jedyna po
chodną realizacji planu wielolet

niego rozwoju gospodarczego zwła
szcza w kraju słabo rozwiniętym. 
Istotnie fakt, źe produkcja przemy
słowa rośnie szybciej niż produk
cja rolna wynika z następujących 
przyczyn; a) Przy podnoszeniu się 
stopy życiowej, konsumpcja dóbr 
przemysłowych rośnie szybciej ani
żeli konsumpcja żywności, b) Jeśli 
chodzi o kraj mało rozwinięty wy
stępuje zwykle zastąpienie impor
tu gotowych wyrobów przemysło
wych przez produkcję krajową, a 
w późniejszej fazie zwiększenie wa
gi tych wyrobów w eksporcie. Ten
dencje te wypływają zarówno z tru
dności równoważenia handlu zagra
nicznego przy szybkim rozwoju jak 

też i ze względów efektywnościo
wych. c) Wreszcie, jeśli mamy do 
czynienia z przyspieszaniem tempa 
wzrostu dochodu narodowego, u- 
dział w nim inwestycji produkcyj
nych się podnosi, co znowu przy
czynia się do zwiększenia udziału 
przemysłu w dochodzie narodowym 
(w inwestycjach w przeciwieństwie 
do konsumpcji nie partycypuje 
produkcja rolna). W ten sposób nie 
hasło uprzemysłowienia decyduje o 
planie rozwojowym, lecz z wymo
gów tego planu wypływa z nieubła
ganą koniecznością postulat uprze
mysłowienia.

Tak samo szybki wzrost produk
cji maszyn wynikać winien nie z 
hasła „umaszynowienia”, ale z po
trzeb planu rozwojowego. Decydują 
o tym te same czynniki, z których 
wynika konieczność rozwoju prze
mysłu: wzrost udziału produktów 
trwałego spożycia w konsumpcji w 
miarę wzrostu stopy życiowej; za- 
stepowanie importu maszvn przez 
produkcję krajową i w późniejszej 
fazie przejście do ich eksportu; 
wreszcie ewentualny wzrost udzia
łu inwestycji produkcyjnych w do
chodzie narodowym.

O realizacji zadań planowych na 
lata 1961 — 1963 pisaliśmy już wie
lokrotnie i). Obecnie, uwagę naszą 
ześrodkować przeto wypada na 
obserwacji kierunków i tempa bie
żących zmian na niektórych słab
szych stronach rozwoju naszej go
spodarki, które wywierały dotych
czas istotny wpływ na rozwój sy
tuacji gospodarczej. Oto one:

— Brak postępów w dziedzinie 
ograniczenia nadmiernego wzrostu

II.

Z
ASADA efektywności zapla
nowanych inwestycji polega 
na osiągnięciu danego przy
rostu dochodu narodowego za 

pomocą najmniejszych możliwie 
nakładów inwestycyjnych przy 
zapewnieniu równowagi bilan
su siły roboczej i bilansu han
dlu zagranicznego'). Im mniej
sze będą inwestycje produkcyjne 
niezbędne do osiągnięcia założonego 
w planie przyrostu dochodu naro
dowego, tym większa część tego 
przyrostu będzie mogła być prze
znaczona na konsumpcję i inwesty
cje nieprodukcyjne.

Zastosujemy tę zasadę przede 
wszystkim do zagadnienia kapitało- 
chlonności nowych urządzeń i idą
cej z nią w parze wyższej wydaj
ności pracy. Ta kapitałochłonność 
winna bvć taka, aby osiągnięta w 
rezultacie wydajność pracy w no
wych zakładach pozwalała na zró
wnoważenie bilansu siły roboczej z 
uwzględnieniem programu skróce
nia czasu pracy. Jeśli kapitało
chłonność nowych urządzeń będzie 
za niska wystąpi — przy założonym 
tempie wzrostu dochodu narodowe
go — brak siły roboczej; jeśli bę
dzie za wysoka — jej nadmiar. W 
pierwszym przypadku plan nie mo
że być zrealizowany; w drugim jest 
nieracjonalny bo zakłada niepo
trzebnie wielkie nakłady inwesty
cyjne przy jednoczesnym niewy
korzystaniu siły roboczej. Podobnie, 
jak uprzemysłowienie, nie jest 
wzrost wydajności pracy celem sa
mym w sobie, a tylko narzędziem 
utrzymywania w równowadze bi
lansu siły roboczej przy danym 
tempie wzrostu dochodu narodowe
go. Oczywiście, że im wyższe za
łożono w planie tempo wzrostu tym 
większy też będzie musiał być wy
siłek w kierunku wzrostu wydajno
ści pracy.

Fakt, że nie nastawiamy kapita- 
łochłonności nowych urządzeń na 
niepotrzebnie wysoką wydajność 
nie oznacza jeszcze, że ta kapitało
chłonność jest optymalna. Oszczęd
ność siły roboczej może być osią
gana na różnych drogach i należy 
wybrać wariant o najmniejszych 
nakładach inwestycyjnych. Nie ma 
więc celu oszczędzać pracy przez 
kosztowną automatyzację, jeśli mo
żna to uczynić mniejszym nakła
dem za pomocą prymitywnej me
chanizacji prac pordwórzo-wych. Nie
słuszny jest często spotykany po
gląd, że najlepsze są zawsze urzą
dzenia na tzw. najwyższym świa
towym poziomie technicznym. Co 
jest najlepsze, powinien wykazać 
rachunek efektywności inwestycji. 
Nie jest powiedziane, że musi się 
nam opłacać to samo, co się opłaca 
amerykańskiemu kapitaliście. Tania 
produkcja polega nie tylko na osz
czędności siły roboczej, lecz i na
kładów inwestycyjnych.

W tym kontekście należy podkre
ślić rolę modernizacji istniejących 
zakładów, która częstokroć zapew
nia kosztem stosunkowo niskich 
nakładów inwestycyjnych zarówno

zapasów niepotrzebnie pochłania
jących znaczny odsetek wzrostu 
produkcji, które mogłyby być zu
żyte na wzrost spożycia lub roz
budowę potrzebnych nam obiek
tów.

— Niedostateczne osiągnięcia w 
dziedzinie wydajności ptacy, której 
maty wzrost prowadzi do wyższe
go niż planowany wzrostu zatrud
nienia i ogranicza tempo wzrostu 
plac realnych.

— Brak bardziej odczuwalnych 
osiągnięć w dziedzinie usprawnie
nia procesów inwestycyjnych. Wyz- 
sze od planowanych koszty robot 
i dłuższy cykl ich realizacji pro
wadzą bowiem do „zamrożenia-* 
wielu środków, które powinny jak 
najszybciej przynosić korzyści w 
postaci wzrostu produkcji na po
trzeby rynku krajowego i hanuiu 
zagranicznego.

— Brak odpowiednio głębokich 
przesunięć w strukturze inwestycji, 
tak aby zapewniały one wyższy 
wzrost produkcji rynkowej, nie
zbędny również dla pomyślnego 
kontynuowania budowy Obiektów 
o charakterze podstawowym — 
surowcowym.

— Nie dość wydatne postępy w 
dziedzinie rozwoju handlu zagra
nicznego — szybszy od planowane
go wzrost importu przy wolniej
szym wzroście eksportu, zwłaszcza 
eksportu maszyn i urządzeń przy 
bardzo dużym wzroście ich impor
tu. Ogranicza to m. in. możliwość 
zaopatrzenia rynku krajowego w 
wiele poszukiwanych na nim pro
duktów.

— Zahamowania w rozwoju pro
dukcji roślinnej i zwierzęcej, któ
re są czynnikiem dodatkowo kom
plikującym sytuację na wszystkich 
wymienionych odcinkach gospodar
ki, prowadzącym obecnie do dodat
kowego zaostrzenia napięć planu 
na bieżące pięciolecie.

W świetle ostatnich danych, 
uwzględniających wyniki kwietnia 
br. i częściowo maja, żądne z 
wymienionych źródeł „komplikacji" 
nie straciło’ na aktualności. Zmia
nie uległa jednak ostrość występo
wania poszczególnych problemów, 
warto więc ponownie do nich po
wrócić.

PRODUKCJA I ZAPASY

Pomimo, źe dynamika wzrostu 
produkcji przemysłowej w okresie 
czterech miesięcy br. (2,9 proc.) by
ła niższa niż przewidywana w pla
nie rocznym (5 proc.), brak jest 
przesłanek, pozwalających sądzić, 
źe zahamowane zostały tendencje 
do nadmiernego wzrostu zapasów. 
Można się nawet obawiać, że kwiet
niowa. wyższa niż w styczniu i lu
tym dynamika produkcji (7,1 proc.) 
w wielu przypadkach osiągnięta zo
stała w wyniku wytwarzania pro
duktów aktualnie nam niepo
trzebnych. Wskazują na to m. in. 
dość duże różnokierunkowe odchy
lenia poziomu produkcji od założeń 
planowych, obserwowane na nie
których jej odcinkach.

W przemyśle maszynowym po
mimo, że w wielu przypadkach 
zimowe opóźnienia w dostawach 
maszyn i urządzeń zostały w 
kwietniu jeszcze pogłębione, zano
towany został bardzo wysoki 
wzrost produkcji (o 18 proc, w 
porównaniu z kwietniem r. ub.), o 
wiele wyższy niż przewidywany w 
planie rocznym (11,8 proc.)2). Po
dobnie niekorzystnie ukształtowa
ła się też struktura produkcji prze
mysłu chemicznego. Przy zbli-

DOKONCZENIE NA STR. 4

UWIĘZIONE EIOCE

SKARBIEC
Bezcenny skarb ma w swojej 

dyspozycji nasz przemysł lekki — 
wielotysięczną rzeszę robotników 
o umiejętnościach manualnych 
dziedziczonych z pokolenia na P«_ 
kolenie. Jego udziałem są jednakże, 
o czvm powszechnie wiadomo, per
manentne kłopoty z przystosowa
niem produkcji do potrzeb .Odbior
ców w kraju i zagranicą.

A właśnie eksport w przemyśle 
lekkim ma wyjątkowe wprost zna-

BARBARA WIŚNIEWSKA

czenle. dla gospodarki narodowej.
Przemysł ten jest bowiem „ska

zany" na import podstawowych su
rowców. niezbędnych do produkcji. 
Aby zaś importować, trzeba ekspor
tować, Pod tym względem jednak 
nie jesteśmy wcale w gorszej sy
tuacji, niż inni wielcy europejscy 
producenci i światowi eksporterzy 
tkanin wełnianych', Iniarskich, ba
wełnianych. obuwia i wyrobów 
dziewiarskich.

Mamy więc podobne, a może na
wet bardziej korzystne warunki. 
A wyniki? Niestety, nie przema
wiają one na korzyść naszego prze
mysłu lekkiego.

Eksport polskich wyrobów, z 
pewnymi chlubnymi wyjątkami, 
pozwala odgadnąć ogrom „uwięzio
nych mocy". Nie dyskontuje ich 
jednak. Ilustruje natomiast dość 
wiernie rozrzutną gospodarkę sila
mi ludzkimi i środkami produkcji.

Stwierdzenie to może być przy

jęte przez przedsiębiorstwa prze
mysłu lekkiego jako krzywdzący i 
wręcz bezpodstawny zarzut. Osiąg
nęły one umiejętność eksploatowa
nia parku maszynowego do maksy
malnych granic. Przemysł lekki 
jest pod tym względem niedościg
nionym wzorem dla innych gałęzi 
naszego przemysłu przetwórczego. 
Udowodnił, że w pełni możliwa 
jest praca na dwóch zmianach, a w 
podstawowych branżach nawet na 
pełnych trzech zmianach.

Skąd więc — powie czytelnik — 
teza o istnieniu „uwięzionych mo
cy" w tym przemyśle, pracującym 
z tak ogromnym i bezprzykładnym 
wysiłkiem?

„CZARNA ROBOTA"

Największa 1 najbardziej rozbu
dowana branża przemysłu lekkiego 
— bawełniarstwo — może sobie po
zwolić na eksportowanie nieco wię
cej niż 1 proc, całej swojej pro
dukcji w postaci tkanin wysokoga
tunkowych i o szlachetnym wykoń
czeniu. Uzysk dewizowy przy ich 

eksporcie wynosi 9.8 centa za 1 
mb.1). Natomiast przy eksporcie tka
nin bawełnianych o apreturze zwyk
łej otrzymujemy przeciętnie 6,5 
centa. Sprzedaż zagranicą tkanin 
w stanie surowym jest jeszcze 
mniej korzystna, ale przecież prak
tykowana. Bo co ostatecznie ma 
robić przemysł bawelniarski, sko
ro przestarzały park maszynowy 
utrudnia szybkie zwiększenie pro
dukcji wyrobów najbardziej opła
calnych?

Trzeci co do wielkości produkcji 
włókna lnianego i tkanin lniano-- 
pakulanych przemysł w świecie, i 
poważny eksporter słynie z kolei 
ze sprzedaży zagranicą wyrobów o 
charakterze półproduktów. A więc 
z reguły — o niskiej wartości. Co 
prawda, nasze Iniarstwo eksportu
je także tkaniny bieliżniane, ale 
idzie tu głównie o ręczniki, czyli 
również o wyroby stosunkowo pro
ste. W niewielkiej ilości eksporto
wanych tkanin stołowych najwięk
szą pozycję zajmują... ścierki. Z 
tkanin odzieżowych, którymi bar
dzo interesują się odbiorcy zagra

niczni mamy do dyspozycji tylko 
sztywnik krawiecki, towar najmniej 
opłacalny. Oferty o dostawy tka
nin lnianych ubraniowych przemysł 
odrzuca — ku zdumieniu zagranicz
nych odbiorców. Wiedzą przecież, 
że naszelniarstwo ma niemałe moż
liwości produkowania takich tka
nin i jest z uwagi na korzystny 
układ cen zainteresowane w ich 
eksporcie. Nie zawsze więc są w 
stanie pojąć, że polscy producenci 
nie chcą przyjmować ich zamówień 
tylko z uwagi na żądanie przez nich 
wykończenia wyrobów apreturą 
niemnącą 1 niekurczliwą.

Występowanie zagranicą w cha
rakterze „czarnego robotnika" wca
le nie odpowiada naszemu Iniar- 
stwu. Wykonuję przecież tę część 
pracy, która wymaga rozbudowane
go potencjału d zatrudnienia znacz
nej liczby robotników, ale przynosi 
efekty niewspółmiernie małe w 
stosunku do włożonej pracy. Ilu
struje to porównanie średniej ceny; 
płaconej źa nasze wyroby Iniar-

DOKONCŻENTE NA STR. 5



DOKOŃCZENIE ZE STR. I

oszczędność pracy jak 1 podniesie
nie zdolności wytwórczej.

Przejdźmy teraz z kolei do za
gadnienia efektywności inwestycji 
z punktu widzenia utrzymania ró
wnowagi handlu zagranicznego. 
Wchodzą tu w rachubą inwestycje 
zarówno'proeksportowe jak i anty1 
importowe. Te ostatnie dzielą się z 
kolei na inwestycje służące do za
stępowania dóbr importowanych 
ich produkcją w kraju, do zastępo
wania surowców importowanych 
namiastkami i wreszcie do oszczę
dności surowcowych. W tym wy
padku rachunek winien wskazać 
najbardziej efektywne metody uzy
skiwania waluty zagranicznej po
trzebnej do zdobywania niezbędne
go importu.

Należy zresztą zaznaczyć, że ze 
względu na trudności w handlu za
granicznym, jakie napotyka się 
przy szybkim tempie wzrostu, nie 
jest to bynajmniej łatwym zada
niem. Zalecenie, by skoncentrować 
się na najbardziej efektywnych po
zycjach eksportowych, okazuje się 
w praktyce niewykonalne. Barierę 
stanowi tu albo ograniczoność ryn
ków zbytu (np. w eksporcie maszy
nowym) albo też trudności w roz
woju pewnych gałęzi nawet na 
dłuższą metę z przyczyn technicz
no-organizacyjnych (ograniczoność 
zasobów naturalnych, trudności ka- 

. drowe, stopniowa tylko adaptacja 
nowych metod produkcji itp.). Sta- 
jemy często wobec sytuacji, że co 
mamy — trudno jest eksportować, 
a co moglibyśmy eksportować, tego 
nie mamy.

W tych warunkach efektywne In
westycje antyimportowe zwłaszcza 
w zakresie oszczędności surowców 
i namiastek surowcowych mają do
niosłe znaczenie i stają się central
nym zagadnieniem planu. Istotnie 
trudności zrównoważenia handlu 
zagranicznego stanowią jedną z 
najpoważniejszych przeszkód dla 
wysokiego tempa wzrostu. Koniecz
ność uciekania się do nieefektyw
nego eksportu zwiększa nakłady in
westycyjne potrzebne dla osiągnię
cia danego przyrostu dochodu na
rodowego, a więc wpływa ujem
nie ria konsumpcję. Czyni to oczy
wiście wysokie tempo rozwoju 
mni?j atrakcyjnym. Na pewnym zaś 
poziomie tempa wzrostu dochodu 
narodowego zrównoważenie impor
tu z eksportem okazać się może w 
ogóle niewykonalne.

W tej konfiguracji zagadnienie 
wydajności pracy staje ^ię ponie
kąd pochodną osiągnięć w zakresie 
efektywnej gospodarki surowcowej. 
Im większe te osiągnięcia, tym 
wyższe może być tempo wzrostu, 
co z kolei rzutuje na wyższe wy
mogi w stosunku do wydajności 
pracy.

Problematyka rozwoju rolnictwa 
może tu służyć jako typowy przy
kład. Na czoło jej wybija się roz
wiązanie problemu paszowego rzu
tującego poważnie na bilans han
dlu zagranicznego. Najbardziej efe
ktywne środki tb' wzmożenie zuży
cia pasz białkowych i nawożenia. 
Mechanizacja nie może w warun
kach polskich odegrać tu poważnej 
roli, poprzez zwiększenie plonów, 
ze względu na przewagę gleb lek
kich. Wpływać ona będzie przede 
wszystkim na oszczędność' siły ro
boczej i do zwiększenia produkcji 
rolnej przyczyni się tam, gdzie ta

POD koniec maja odbyła się w 
Warszawie I Ogólnopolska 
Konferencja Naukowa na temat 
ekonomicznej i społecznej roli us- 

łu"» zorganizowana przez Oddział 
Warszawski PTE z inicjatywy Ko
mitetu Drobnej Wytwórczości i 
przy czynnym współudziale zainte
resowanych tymi sprawami resor
tów. Głównym celem tego spotka
nia było przedyskutowanie szeregu 
zagadnień teoretycznych, konfron
tacji z doświadczeniami praktycz
nymi, a także sformułowanie wielu 
postulatów, mających na względzie 
przygotowanie „pola” dla przyszłej 
polityki gospodarczej w tej dziedzi
nie.

Nie po raz pierwszy mówi się o 
tych sprawach. Rada Ministrów» 
KDW i- szereg zainteresowanych re
sortów zajmowało sdę nimi. Publi
cystyka gospodarcza, w tym i nasze 
pismo, poświęciła niejeden artykuł 
niedostatkom, trudnościom i pers
pektywom tej dziedziny życia. Nie
zliczona ilość konferencji nauko
wych i praktycznych „brała na 

■warsztat” usługi. Z tych względów 
Ogólnopolska Konferencja jest kon
tynuacją tych wszystkich wysiłków. 
Kontynuacją niewątpliwie interesu
jącą z dtwóch względów. Przede 
wszystkim dlatego, że nigdy jeszcze 
w .sposób tak kompleksowy nie 
przedstawiono Obecnej sytuacji w 
usługach, jak i dlatego, że zabiera
li w niej głos działacze gospodarczy 
zajpiujący czołowe stanowiska: wi
cepremier Eugeniusz Szyr, minister 
Włodzimierz’ Lechowicz» zastępca 
kierownika Wydziału Ekonomiczne
go Mieczysław Popiel, naukowcy, 
dyrektorzy ministerstw, zjednoczeń 
i przeds'ęblorstw ' oraz przedstawi
ciele spółdzielczości.

Zdecydowana większość wypo
wiedzi oraz referatów koncentrowa
ła się na obecnej sytuacji usługo»*  
wej. Tak udęc przedstawiono stan 
usług dla ludności, komunalnych» 
produkujących na wsi, ' turystycz
nych oraz stan nauki w tej dziedzir. 
nie. '

warto ten zjazd odnotować na naszych 
lamach, życzyć jego uczRtnlkom powo
dzenia 1 dalszych wzajemnych spotkań. 
Czynimy to tym bardziej, że w naszym 
zespole jest trzech absolwentów pierw
szego rocznika SGPiS.

(MAK1,

PORT W SZCZECINIE 
NAJLEPSZY W KRAJU

7 czerwca szczecińscy portowcy 
przeżywali wielki dzień. Po raz pierw
szy bowiem załoga Przedsiębiorstwa 
Gospodarki Morskiej — portu w 
Szczecinie otrzymała na własność 
sztandar przechodni Prezesa Rady 
Ministrów i Przewodniczącego Cen
tralnej Rady Związków Zawodowych 
za trzykrotne zdobycie pierwszego 
miejsca we współzawodnictwie mię
dzy portami.

Warto więc, pokrótce przypomnieć 
drogę portowej załogi do obecnego 
sukcesu.

W roku 1946, kiedy port szczeciński 
rozpoczynał pracę, na zniszczonych 
nabrzeżach przeładowano zaledwie 
loo tys. ton towarów, w roku 1350, 
kiedy powstał Zarząd Portu, przeła
dunki Szczecina wynosly 5,2 min ton. 
Rok ubiegły zamknięto przeładunka
mi przekraczającymi 10 min ton to
warów. Szczecin pod względem prze
ładunków jest dziś pierwszym por
tem bałtyckim.

Ten ogromny skok dokonany zosiał 
głownie dzięki dużym nakładom Jn- 
w estycyjnym. które do końca bieżą- 
cej pięciolatki wyniosą 1.6 mld zło
tych. w roku ubiegłym stoczniowcy 
Szczecina wypracowali 97 min zlo- 
t;>»L»h czystego zysku. Ponad 6-tys;ęcz- 
na załoga przy pomocy ponad 100 
dźwigów oraz licznego sprzę u do- 
uat.cowego, obsługuje teraz rocznie 
5..10J stątkow. W czasie tegorocznej 
ciężkiej zimy ofiarność załogi zade
cydowała o tym, że port przez całv 
czas był otwarty dla żeglugi. Powsta
ły jednak poważne zaległości prze
ładunkowe wynoszące 1,3 min ton to
warów. Część z nich została już w 
maju odrobiona. Załoga szczecińskie
go portu dokłada starań, by nadro
bić wszystkie zbnowe zaległości i w 
pełni zrealizować roczny pian przeładunków. 1

Nie sposób w krótkiej relacji 
przedstawić sprawy poruszane
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sin jest W’ąskim gardłem. Wyma
gane są zatem takie rozmiary i ro
dzaje mechanizacji, które by usu
nęły te przeszkody dla rozwoju rol
nictwa. Winna ona być przede 
wszystkim skoncentrowana w go
spodarstwach chłopskich cierpią
cych od braku; siły roboczej, w 
państwowych gospodarstwach rol
nych, przy przejmowaniu podupad
łych gospodarstw chłopskich przez 
PGR i kółka rolnicze itp. Ale na
wet i w tych przypadkach mecha
nizacja nie musi koniecznie naśla
dować farmy amerykańskiej zado
walając się techniką mniej praco- 
oszczędną, która odpowiada więk
szej niż tam gęstości ludności pra
cującej w rolnictwie.

Tak samo, jak w całokształcie 
gospodarki, zagadnienie wydajności 
pracy w rolnictwie jest ściśle zwią
zane z rozwiązaniem zagadnienia 
surowcowego. Szybki rozwój rolni

O podstawowych 
zasadach planowania 

wieloletniego
ctwa oparty na opanowaniu gospo
darki paszowej stawia również wy
mogi większej wydajności pracy. 
Intensyfikacja jest przesłanką dla 
mechanizacji. Celem samym w so
bie jest bowiem największa wydaj
ność z hektara, a nie na zatrudnio
nego. Ale wzrost wydajności z he
ktara wymaga przy danym bilansie 
siły roboczej również i podniesie
nia wydajności pracy.

III.

O ZASADĘ realności planu 
potrąciliśmy już mówiąc o 
jego kompleksowym zbilan

sowaniu. Stwierdziliśmy już tam, 
że nie należy oczywiście do
puszczać do niedoborów w 
bilansach materiałowych i bilan
sie handlu zagranicznego. Stwier
dzenie to nie ma jednak bynaj
mniej .charakteru jednoznacznego, a 
to z powodu względności pojęcia 
niedoboru. Przy założeniu optymi
stycznych,-. czy- tzw., mobilizujących 
wskaźników wykonanie planu mi
mo formalnego zbilansowania staje 
się co najmniej niepewne. Opty
mizm może przejawiać się na róż
nych odcinkach, a mianowicie: w 
ustalaniu norm zużycia materiałów, 
w przewidywaniu wykorzystania 
istniejącego aparatu wytwórczego 
oraz czasu budowy i rozruchu no
wych obiektów; w ocenie możliwo

Konferencja w sprawie usług
przez przeszło dwudziestu referen
tów i w toku dwudniowej dyskusji. 
Siłą rzeczy więc ograniczymy się do 
przedstawienia tylko niektórych, na
szym zdaniem, najważniejszych 
spraw.

*

W latach 1961-62 wartość usług 
dla ludności w gospodarce uspołecz
nionej — z wyłączeniem oświaty, 
kultury, łączności, transportu, służ
by zdrowia, turystyki i hotelarstwa 
— wzrosła o 3,7 proc, osiągając 44 
mld zł. Jest to nieco niżej, niż prze
widywał dwuletni wycinek planu 
pięcioletniego. W tym samym czasie 
zatrudnienie wzrosło o około 41 proc, 
a liczba zakładów o 75 proc. O wiele 
szybszy wzrost można zaobserwować 
w przedsiębiorstwach usługowych 
koordynowanych przez KDW.

Liczby ilustrujące obecną sytuację 
w usługach nieco ją wypaczają. Po
stęp jest prawdopodobnie znacznie 
wolniejszy. Jest to zrozumiałe z tego 
powodu, że przedsiębiorstwa specja
lizujące się w usługach korzystają 
w poważnej mierze z dobrodziejstw 
wielu przywilejów przypisanych tej 
działalności gospodarczej. I tak np. 
przy prowadzeniu usług nie obowią
zuje limit, zatrudnienia, co niejedno
krotnie skłania przesiębiorstwa do 
ukrywania pod szyldem tej działal
ności produkcji na rynek» dla celów 
zaopatrzeniowych, a nawet inwe
stycyjnych. Zjawisko to szczególnie 
występuje w przemyśle terenowym 
i • spółdzielczości. Również pewne 
ulgi w zakresie polityki fiskalnej 
odgrywają tu tę samą „statystycz
ną" rolę.

Zresztą sprawa polityki fiskalnej 
była rozpatrywana także z innego 
punktu widzenia, Przedsiębiorstwa 
i warsztaty usługowe, jak już wspo- 
mnieiiśmy, korzystają z ulg w za
kresie podatku lokalowego, docho
dowego itp. Cóż z tego, jeśli rady 
narodowe w większości przypadków 
nie realizują tych postanowień, 
zwłaszcza wobec prywatnego prze
mysłu i rzemiosła. I nie pomaga tu 
żadną siła. Nawet zalecenia Ministra 
Finansów nie są w pełni wprowa
dzone w życie. Tak więc obok poli
tyki państwa mamy do czynienia

ści eksportowych; wreszcie w kosz
torysach inwestycji. W tym ostat
nim przypadku obok optymizmu 
planującego odgrywa często dużą 
rolę fakt, że przedsiębiorstwa „za
chęcają” do danej inwestycji przez 
przedstawienie jej w możliwie naj
lepszym świetle, by po „zaczepieniu 
się o plan” radykalnie zrewidować 
kosztorys.

Należy zaznaczyć, że mobilizują
cy wpływ optymistycznych wskaź
ników, jeśli nie opiera się on na 
konkretnych posunięciach, np. na 
inwestycjach powodujących oszczę
dności surowcowe, jest wybitnie 
wątpliwy. • Mobilizują one zazwy
czaj głównie do pomysłowych ma
nipulacji asortymentowych, mniej 
lub bardziej uchwytnego obniżania 
jakości itp.

Tak powstaje zjawisko napiętego 
planu tzn. planu ambitnego, ale ry
zykownego, jeśli już nie całkiem 

nierealnego. Jeśli taki plan zawo
dzi, co łacno może się zdarzyć, po
woduje to zwykle straty — tzn. 
wynik jest gorszy aniżeli by to 
miało miejsce, gdyby planować o- 
strożniej. Realność planu polega na 
takim jego ustawieniu, żeby ryzyko 
jego niewykonania było niewielkie.

W tym miejscu natykamy się na 
sprawę rezerw. Jak już zaznaczy
liśmy, rezerwy w postaci nadwyżek 
w bilansach powinny występować 
na odcinkach szczególnie zagrożo
nych tzn. tam, gdzie nawet przy 
największym wysiłku nie sposób 
jest przewidzieć dokładnego kształ
towania się przyszłej sytuacji. Naj
lepszym przykładem jest tu przy
szły rozwój eksportu do krajów ka
pitalistycznych, który zależy wszak 
od wahań na rynku światowym. Je
śli chodzi o eksport do krajów o- 
bozu socjalistycznego, to jesteśmy 
w o tyle lepszej sytuacji, że handel 
zagraniczny z nimi zawarowany 
jest długoterminowymi umowami. 
To właśnie zmniejsza zakres nie
zbędnych rezerw i tym samym u- 
możliwia wyższe tempo wzrostu 
dochodu narodowego i konsumpcji.

Natomiast rezerwy nie powinny 
wyręczać nas w możliwie dokład
nym ustalaniu wskaźników, które 
się w zasadzie wyliczyć dają, jak 
np. w bilansach materiałowych i 
nakładach inwestycyjnych. Jakaś 
niepewność i tu będzie miała miej

z własną, często nawet szkodliwą 
polityką rad narodowych, a zwła
szcza ich urzędów finansowych.

W czasie konferencji nieraz wspo
minano o tym, że jedną z głównych 
przyczyn stosunkowo niewielkiego 
przyrostu jest zbyt wysoka di a kon
sumentów» a zbyt niska dla wy
twórców cena świadczonych usług. 
W wielu przypadkach, jak to ma 
np. miejsce przy przewijaniu silni
ka do odkurzaczy, ceny usług są 
nawet wyższe. niż nowych części 
zamiennych; czy nawet całych pro
duktów. Dysproporcji tej upatruje 
się w zbyt dużym narzucie kosztów 
ogólnych, a przede wszystkim w za 
małej mechanizacji prac.

Toteż szczególną wagę należy 
przykładać do wszelkich zabiegów 
z dziedziny postępu technicznego, 
które z jednej strony prowadziłyby 
do obniżki ceny, a z drugiej zapew
niały przedsiębiorstwom rentow
ność. Jako najważniejsze zadanie, 
obok inwestowania w maszyny 
i urządzenia oraz zapewnienia pro
dukcji tych towarów przez przemysł 
ciężki i terenowy, wymienia się 
potrzebę wprowadzania przemysło
wych świadczeń usług (tzw. „fabry
ki usług").

Chodzi o to, by rozwiązanie takie 
miało charakter pazainwestycyjny, 
obejmując zabiegi organizacyjne» 
zmierzające do bardziej efektyw
niejszego wykorzystania istniejącego 
już parku maszynowego przez jego 
koncentracje przy poważnej spec
jalizacji wytwarzania. Tym proble
mom większą czięść swego wystą
pienia poświęcił wicepremier E. 
.Szyr.

*

Sprawom usług dla wsi, szcze
gólnie produkcyjnych, poświęcono 
także sporo uwagi. W ostatnim 
okresie» zwłaszcza wobec aktywi
zacji kółek rolniczych, nastąpiła 
dość szybka intensyfikacja rolnictwa 
(mechanizacja). Obok tego jednak 
zaobserwowano poważne braki w 
zapleczu usługowym dla roimictwa. 
Bez rozbudowanego zaplecza usłu
gowego nie można intensyfikować 
prac rolnych, a wszelkie braki dają 
się poważnie odczuwać w obniżeniu 
efektywności wykorzystania posiada

sce, ale winien być zrobiony wysi
łek ograniczenia tej niepewności, 
a wraz z nią niezbędnej rezerwy, 
do minimum.

Niepożądana jest zwłhszcza na
stępująca praktyka. Po ustaleniu 
„bohaterskiego” wskaźnika przyj
muje się rezerwę, która' to „boha
terstwo” przynajmniej częściowo 
kompensuje. Przyczynia się to je
dynie do zaciemnienia planu: duża 
rezerwa może się okazać w tych 
warunkach całkowicie niewystar
czająca. ,

Obok rezerw w sensie nadwyżek 
w bilansach istotną rolę odgrywa
ją rezerwy o charakterze zasobów, 
jak zapasy paliw i surowców, zasób 
rezerwowy dewiz itp. Rezerwy ta
kie mają duże znaczenie w przy
padku krótkoterminowych pertur
bacji. Np. rezerwa paliw powinna 
wystarczać na przejście przez na

wet dość ostrą zimę, co nie wyma
ga nadmiernego wysiłku finanso
wego, gdyż wartość takiej rezer
wy jest niezbyt wielka. Nieprze
strzeganie tej zasady prowadzi do 
poważnych strat gospodarczych i 
cierpień ludności.

Pożądane jest, by rezerwa dewi
zowa była dość znaczna, gdyż w 
handlu • zagranicznym możliwe są 
wszelkiego rodzaju gwałtowne kró
tkoterminowe wahania (obok zmian 
długoterminowych, na które nale
ży przewidzieć jako rezerwy nad
wyżki w bilansie handlu zagranicz
nego). Między innymi wchodzi tu 
w rachubę problemat nieurodzajów 
— o którym będzie jeszcze niżej 
mowa — wywołujących koniecz
ność dodatkowego importu. Jeżeli 
się jeanak takiej rezerwy dewizo
wej nie ma, to nie można wyzna
czyć sobie za krótkiego okresu na 
jej zakumulowanie. Wywoła to bo
wiem albo b. znaczne przejściowe 
obniżanie tempa wzrostu, albo też 
napięcie w planie, które spowodo
wać może znaczne straty. Do czasu 
zakumulowania takiej rezerwy nie 
ma innej rady, jak posługiwanie 
się kredytem krótkoterminowym, 
ponoszenie strat na cenach transa
kcji itp. co jest oczywiście koszto
wne.

Tego rodzaju operacje nie wy
starczają na ogół do zabezpieczenia 
importu zboża niezbędnego w przy- 

nego potencjału. Prócz niedostatków 
w postaci zbyt małej mocy prze
robowej przedsiębiorstw usługo
wych, występuje nieprawidłowe 
rozmieszczenie terytorialne i bran
żowe zakładów, szwankuje zaopa
trzenie materiałowe, brak jest spec- 
jalćstów, nie ma też dostatecznej 
ilości maszym i urządzeń.

Potrzeba poprawy jest tym sil
niejsza, że do roku 1980 ilość ciąg
ników (tzw. przeliczeniowych) ma 
wzrosnąć do 750 tys. sztufk, zaopa
trzenie w nawozy prawie pięciokrot
nie, zużycie wapna nawozowego 
około dziesięciu razy, środków 
ochrony roślin prawie dwukrotnie 
itp. Te liczby nie odzwierciedlają 
jeszcze całkowitych potrzeb, gdyż 
należy się liczyć ze zmianami struk
turalnymi rolnictwa oraz z tym, że 
w chwili obecnej chłopi jeszcze w 
wielu przypadkach część usług wy
konują we własnym zakresie.

Dla poprawy tej sytuacji postulu
je się utworzenie wielu nowych, 
wyodrębnionych przedsiębiorstw 
usługowych, pracujących na potrze
by rolnictwa.

*
Wśród postulatów wysuniętych 

przez Konferencję szczególnie waż
ne jest stwierdzenie o konieczności 
usprawnienia metod planowania i 
zarządzania tą sferą gospodarki.

Również postuluje się zwrócenie 
większej uwagi na prowadzenie 
prac naukowych w dziedzinie usług, 
które rozpatrywałyby ich znaczenie 
w gospodarce narodowej, zajmowa
li’ się badaniem popytu i optymal
nymi rozmiarami podaży, usuwały
by nieporozumienia definicyjne 
oraz semantyczne itp.

W celu konsekwentnej kontynua
cji prac zapoczątkowanych przez 
Konferencję wysunięto postulat 
utworzenia przy Zarządzie Głów
nym PTE stałej komisji problemo
wej do spraw usług. Jednym z 
pierwszych zadań tej komisji po
winno być przedyskutowanie pro
blemu koordynacji i organizacji 
prac naukowych w tej dziedzinie. 
Uznano też za celowe, wobec doś
wiadczeń Konferencji, zwoływanie 
spotkań naukowych poświęconych 
sprawom usług w odstępach rocz
nych lub dwuletnich. (kola) 

padku poważnego nieurodzaju. Ja
kie jest więc rozwiązanie tego za
gadnienia w przypadku braku do
statecznej rezerwy dewizowej? Me
toda polegająca na ograniczeniu 
przywozu surowców odbija się o- 
czywiście b. niekorzystnie na go
spodarce narodowej, a w szczegól
ności na spożyciu, natomiast trud
no jest zmniejszyć przywóz inwe
stycyjny ze względu na zawarte już 
umowy. Wydaje się, że warto by 
bylo przemyśleć kształtowanie wy
rębu drewna w rytmie odwrotnym 
do urodzaju. W latach nieurodzaju 
wyrąb ten byłby odpowiednio wyż
szy od przeciętnej i to poprzez han
del zagraniczny pozwalałoby na fi
nansowanie dodatkowego importu 
zboża. W latach urodzaju zachodzi
łaby sytuacja odwrotna tak, że w 
całości planu wieloletniego wwrąb 
nie przekraczałby przyjętej normy». 
Oczywiście, że szczegółowe rozwa
żanie tego tematu leży poza rama
mi niniejszego artykułu.

Należy jeszcze dodać na zakoń
czenie, że niewykonanie nierealne
go planu odbija się w ostatecznym 
wyniku głównie na spożyciu. Ist
nieje bowiem naturalna tendencja 
do utrzymania ciągłości procesów 
inwestycyjn/ch dla uniknięcia za
mrożenia kapitału w niewykończo
nych obiektach. Nie należy jednak 
nie doceniać . szkód wywołanych 
przez niewypełnienie planu w za
kresie spożyęia. Płynące stąd znie
chęcenie ludności ma nie tylko ró
żnorakie konsekwencje w życiu go
spodarczym, ale co niemniej waż
ne, odbija się b. ujemnie na świa
domości socjalistycznej społeczeń
stwa.

W następnym rozdziale zajmuje
my się specjalnie zagadnieniem 
spożycia w planowaniu wielolet
nim, ale przy założeniu respektowa
nia zasady realności planu.

IV.

ZASADA uwzględnienia kształ
towania się spożycia na bliską 
metę. Im większy jest przyrost 
dochodu narodowego, tym większych 

wymaga inwestycji. Im wyższy jest 
stosunek tego przyrostu do poziomu 
dochodu narodowego, tym większy 
jest więc stosunek inwestycji pro
dukcyjnych do dochodu narodowe
go. Innymi słowy, im wyższe jest 
tempo wzrostu dochodu narodowe
go, tym wyższy udział inwestycji 
produkcyjnych w dochodzie naro
dowym. Dlatego choć na długą me
tę kumulacyjny efekt wyższego 
tempa wzrostu oddziałuje do
datnio na stopę życiową, na bliską 
metę sytuacja przedstawia się od
wrotnie: wyższe tempo wymaga 
wykrojenia z bieżącego dochodu

SPOTKANIE ABSOLWENTÓW SGPiS ROCZNIKÓW 
1949/50 i 1950/51

Kiedy w 1949 r. przyszli na pierwszy 
wykład nowo zorganizowanej w nuiTach 
BGH Szkoły Głównej Planowania i Sta
tystyki' powiedziano im, że po studiach 
będą oficerami gospodarki. Oficerami 
pierwszej linii, ci z wydziału przemysłu 
i handlu, i oficerami sztabowymi, ci ze 
statystyki 1 finansów.

Nie ulega wątpliwości, że działało to 
na wyobraźnię immatrykulowanych stu
dentów. Oddziaływała też na nich w to
ku studiów atmosfera patosu, towarzy
sząca pierwszym latom planu sześciolet
niego.

Uczyli się marksizmu, historii WKP(b), 
uczyli się planować wg instrukcji byłej 
PKPG. Uczyli się wielu pożytecznych 
rzeczy, nie mniej dzisiaj gotowi są 
stwierdzić, źe były to ubogie studia. 
Ówczesna atmosfera i warunki studiów 
nakładały na oczy końskie okulary. A 
jednak...

Kiedy w dniu 8 czerwca br. spotkali 
się w auli ,,A“, tak samo mało przy
tulnej, jak wówczas na pierwszym wy
kładzie, okazało się, że słowa nic minę
ły się z prawdą. Po dziesięciu latach od 
czasu opuszczenia z dyplomem „plani
sty" murów SGPS zjechali się pracow
nicy sztabowi Komisji Planowania, na
czelnicy wydziałów Centralnych Zarzą
dów, dyrektorzy przedsiębiorstw, wice
dyrektorzy departamentów centralnych 
urzędów, pracownicy nauki, wśród któ
rych nie brakło docenta.»., można by dłu
go wymieniać nabyte szlify.

Nie wszystkim spełniły się nadzieje 
związane ze studiami, nie wszyscy noszą

w ubiecrfvj

PRZEBÓJ EKSPORTOWY 
1962

Jury konkursu na Przebój Ekspor
towy 1962, ogłoszonego przez redak
cje „Życia Warszawy", ukończyło 
pracę, mającą ocenić, któremu spo
śród 103 towarów, zgłoszonych na te
goroczny konkurs przyznać tytuł 
Przeboju Eksportowego roku 1962 oraz 
jakim artykułom w poszczególnych 
branżach przyznać nagrody.

Do konkursu mogły być zgłoszone 
tylko nowości eksportowe, tj. tylno 
takie towary, które po raz pierwszy 
pojawiły się w eksporcie w 1362 ro
ku. Dalszymi warunkami konkursu, 
stanowiącymi podstawę do oc».»n były 
rozmiary wpływów dewizowych osiąg
niętych w 1962 roku lub przewidywa
nia co do perspektyw, korzystne 
wskaźniki ekonomiczne oraz walory 
techniczne.

Na konkurs najliczniej, bo w iloś
ci 36 wpłynęły wnioski z dziedziny 
przemysłu maszyn i aparatury elek
trycznej. Stosunkowo licznie repre
zentowane byty zgłoszenia zakładów 
drobnej wytwórczości - 34 wnioski. 
Inne pochodziły z przemysłu rrino- 
spożywczego, chemicznego a także 
meblarskiego.

Tytuł przeboju eksportowego 1962 r. i 
Nagrodę Ministra Handlu Zagranicz
nego w wysokości 80.009 złotych przy
znano za płuczkę węglową ze wzbo- 
gacalniklem DISA. Wzbogacałnik 
opracowany został kcustrrkcyjnle 
przez Biuro Projektów Zakładów 
Przeróbki Mechanicznej Węgla w Ka
towicach, produkowany jest przez 
Fabrykę Maszyn Górniczych w 
Piotrkowie Trybunalskim, eksporto- 
wany przez Cekop. 

narodowego większej części na in
westycje i wobec tego wpływa u- 
jemnie na spożycie.

Wobec tego ustalenie tempa 
■wzrostu w planie wieloletnim to 
akt kompromisu między konsump
cją na bliższą i dalszą metę. Rzuca 
to nowe światło na znaczenie ba
dań efektywności inwestycji. Osią
gane w ten sposób oszczędności na 
nakładach inwestycyjnych łagodzą 
ów dylemat zmniejszając ofiary te
raźniejszości na rzecz przyszłości.

Naszkicowana wyżej zależność u- 
dzialu inwestycji produkcyjnych w 
dochodzie narodowym od tempa je
go wzrostu nie wyczerpuje jeszcze 
zresztą całości zagadnienia. Pewne 
czynniki, o których była już mowa 
wyżej, wpływają dodatkowo na 
podnoszenie się nakładów inwesty
cyjnych wraz z tempem wzrostu. 
Jeśli nie istnieje rezerwa siły ro
boczej, to wyższe tempo wzrostu 
dochodu narodowego założone w 
planie połączone być musi z wyż
szą docelow»ą wydajnością pracy, co 
wymaga z kolei dodatkowych na
kładów» inwestycyjnych. Poza tym 
wyższe tempo wzrostu wywołuje 
natężenie w trudnościach zrówno
ważenia handlu zagranicznego po
wodując konieczność uciekania się 
do mniej efektywnego eksportu. W 
ten sposób wyższe tempo wzrostu 
wpływa dodatkow»o na udział inwe
stycji produkcyjnych w dochodzie 
narodowym, co odbija się z kolei 
na stopie życiowej na bliższą metę.

Widać stąd jak trudna jest decy
zja co do tempa w»zrostu dochodu 
narodowego. Nie wolno bowiem za
pominać o ujemnych reperkusjach 
długofalowego tempa wzrostu na 
stopę życiową na bliską metę. To 
właśnie trudność tej decyzji leży 
częstokroć u podstaw nierealnie o- 
ptymistycznych planów, które sta- 
nowią niejako ucieczkę w „krainę 
ułudy” od tw»ardego dylematu kon
sumpcji na bliską i daleką metę.

Przestrzeganie zasady realności 
planu i uwzględnianie kształtowa
nia się konsumpcji na bliską metę 
prowadzi do umiaru w ustalaniu 
tempa wzrostu. Unikanie marno
trawstwa i dbałość o efektywność 
inwestycji pozwala na utrzymywa
nie go mimo to na względnie wy
sokim poziomie.

MICHAŁ KALECKI

I) Zakładamy tu, jak w poprzednim roz
dziale, daną docelową strukturę spoży
cia. Istnie u- zagadnienie najbardziej efe
ktywnej jego struktury tzn. wybrania 
z szeregu ekwiwalentów konsumpcyj
nych n różnej strukturze wariantu wy- 
magaiącrgo najmniejszych nakładów. 
Zaeafnwnie to. które nie test jeszcze na 
razie dostatecznie rozpracowane, wycho
dzi poza ramy niniejszego artykułu.

tytuły. Ale znakomita większość odgry
wa dziś ważną rolę w gospodarce i dy
sponuje pokaźnym zasobem doświadcze
nia i wiedzy.

Można by wiele zapisać stron na te
mat pozytywów i negatywów pokolenia, 
które reprezentują. Nie o to w tej chwi
li chodzi. Trzeba jednak stwierdzić, źe 
potrafili krytycznie ocenić swoje studia 
i potrafili nadrobić braki, aktywnie włą
czyć się do głównego nurtu życia go
spodarczego.

I jest rzeczą godną podkreślenia, źe 
pomimo szczególnych warunków stu
diów, pomimo pretensji, jakie mogą kie
rować pod adresem okresu ich nauki, 
absolwenci pierwszych dwóch roczników 
nie chcą tracić kontaktu z uczelnią, nie 
chcą zrywać wzajemnych więzów po
wstałych w czasie studiów. Przeciwnie, 
chcą tc więzy wzmocnić, co właśnie wy
raził zorganizowany przez nich zjazd. 
Zjazd był trochę improwizowaną, ale 
nader sympatyczną 1 pożyteczną Impre
zą. Był okazją do poznania nowych za
dań szkoły, do rozmoxvy z profesorami, 
z rektorem, był wreszcie okazją do wy
miany poglądów, omówienia przebytej 
drogi, odnowienia przyjaźni. Dlatego



Sprawy gospodarcze w Sejmie
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A wstępie mała dygresja. W notatniku spra
wozdawcy sejmowego odnotowane są szczegó- 
ły dyskusji, przeprowadzonej 6 i 7 grudnia w 

Komisji Komunikacji i Łączności nad projektem 
planu j budżetu Ministerstwa Komunikacji na rok 
1563. Przytoczymy z tej dyskusji fragment wypo
wiedzi kierownika resortu komunikacji, min. Józe
fa Popielasa.

— Główną przyczyną tego, że koleje państwowe 
nie wykonają planu przewozu ładunków w 1962 r. 
o około 3 min ton — przeważnie w przewozach 
węgla i materiałów budowlanych — jest brak środ
ków transportowych. Trudności w tej dziedzinie 
będą występowały i w roku 1963. Nasz przemysł 
krajowy nie uruchomił produkcji lokomotyw Die
slem i w związku z tym resort zamierza zakupić 
w przyszłym roku (Łzn. w 1963 r. — dopisek spra
wozdawcy) lokomotywy spalinowe w krajach socja
listycznych.

Dnia 24 stycznia br., a więc w okresie wyjątko
wo krytycznym dla przewozów kolejowych, przed
stawiając Komisji Komunikacji i Łączności ówczes
ną sytuację min. Popielas powtórzył przytoczone 
wyżej stwierdzenie, mówiąc:

— Już w okresie ubiegłego roku przy dużych spię
trzeniach przewozów występowały poważne trud
ności na kolei. Spowodowane to było głównie bra
kiem odpowiedniej' ilości lokomotyw i wagonów. 
W ubiegłym roku kolej nie przewiozła około 3,5 
min ton masy przewozowej. Trudności te występo
wały jeszcze dotkliwiej w okresie dużych mrozów. 

Temu węzłowemu problemowi stawianemu wie
lokrotnie przez resort komunikacji, poświęcone zo
stało posiedzenie sejmowej Komisji Przemysłu Cięż
kiego, Chemicznego i Górnictwa, rozpatrującej 
sprawę w aspekcie stanu zabezpieczenia dostaw 
taboru kolejowego przez nasz przemysł ciężki. Ko
misja obradowała w dniu 30 maja pod przewod
nictwem posła Józefa Olszewskiego z udziałem, 
rzecz jasna, przedstawicieli sejmowej Komisji Ko
munikacji 1 Łączności oraz przedstawicieli 
resowanych resortów i zjednoczeń.

Informacji o stanie zabezpieczenia dostaw 
kolejowego przez przemysł ciężki udzielili: 

zainte-

taboru 
podse-

kretarz stanu w Min. Przemyślu Ciężkiego, Zdzi
sław Nowakowski i podsekretarz stanu w Min. Ko
munikacji, Zbigniew Modliński.

DWUGŁOS: PRODUCENT I KLIENT

Wartość całej produkcji przemysłu taborowego w 
roku bieżącym — mówi wicemin. Nowakowski — 
wyniesie ok. 8 mld zł, w tym wartość produkcji 
samego taboru kolejowego stanowić będzie 57,5 
proc, wymienionej sumy. Dostawy dia Min. Komu
nikacji w roku bieżącym stanowić będą wartość 
1 540 min zł. Pozostała część produkcji przeznaczo
na jest na eksport i potrzeby przemysłu krajo
wego.

KERM podjął uchwalę w sprawie zapewnienia 
wykonania zwiększonych zadań przewozowych w 
transporcie kolejowym w latach 1963—1965. W wy
niku tej uchwały resort przemysłu ciężkiego 
uwzględnił zwiększone potrzeby resortu komunika
cji na dostawę lokomotyw elektrycznych. Postano
wiono przyspieszyć uruchomienie produkcji węgla- 

rek 4-osiowych, zwiększając produkcję węglarek 2- 
osiowych. Ogólna produkcja wagonów-węglarek w 
latach bieżącej pięciolatki wyniesie: węglarki 2- 
osiowe — 33 287 sztuk, z tego dla PKP przeznacza 
się 27 747; węglarki 4-osiowe dla PKP — 1705 
sztuk. Nadwyżka dostaw w stosunku do pierwot
nych założeń wyniesie 4 657 wagonów o ładowności 
136 tys. ton.

W dziedzinie trakcji elektrycznej — stwierdza 
wicemin. Nowakowski — opanowano już produkcję 
lokomotyw na prąd stały opartą na dokumentacji 
własnej i przy całkowitym wyposażeniu z surow
ców krajowych. Lokomotywa ta rozwija szybkość 
do 80 km na godz. i przeznaczana jest głównie dla 
pociągów towarowych. Drugim typem lokomotywy 
elektrycznej, której produkcję uruchomiono w roku 
bieżącym, jest lokomotywa osobowo-towarowa prą
du stałego, oparta na licencji angielskiej.

Do końca bieżącego roku resort komunikacji 
otrzyma z przemysłu ciężkiego 114 sztuk lokomo
tyw spalinowych o mocy do 350 KM. Kontynuo
wane są przygotowania do rozpoczęcia produkcji 
lokomotywy o mocy 800 KM w oparciu o własną 
konstrukcję. Przemysł taboru kolejowego urucha
mia również w bieżącym roku produkcję lokomo
tywy spalinowej z przekładnią hydrauliczną o mo
cy 750 KM, opartą na dokumentacji i elementach 
napędowych z ZSRR. Zgłoszone przez Min. Komu
nikacji zapotrzebowanie na lata 1966—1970 w ilości 

. 650 sztuk lokomotyw o mocy 800 KM zostało przez 
przemysł przyjęte do wykonania. Wykonanie pro
totypu lokomotywy spalinowej o mocy 1700 KM 
przewiduje się na rok 1965. W 1966 r. przeprowa
dzone zostaną próby eksploatacyjne, a w roku na
stępnym wykonanych zostanie 5 sztuk tego typu 
lokomotyw (do 1970 r. — 200 sztuk). W dalszej pers
pektywie przewiduje się również uruchomienie pro
dukcji lokomotyw o mocy 2 400 — 3 000 KM.

W zakresie wagonów osobowych i usługowych 
Min. Komunikacji otrzymuje wagony podmiejskie 
i wagony doczepne do wagonów motorowych oraz 
wagony bagażowe do ruchu na liniach międzyna
rodowych. Przewiduje się uruchomienie produkcji 
wagonu doczępnego z indywidualnym ogrzewąniem 
ropnym i miękkimi siedzeniami. Przemysł taboru 
kolejowego w pełni zaspokaja potrzeby PKP w za
kresie produkcji wagonów towarowych.

Poważnie wzrosło zapotrzebowanie PKP na częś
ci zamienne, zwłaszcza po przestawieniu się na 
trakcję elektryczną i spalinową. Dla uporządkowa
nia tego problemu powołano komisję międzyresor
tową, która ustaliła wykazy części zapasowych i za
miennych — będą one podstawą do składania za
mówień i programowania produkcji...

Po przytoczeniu w sierocie informacji przedstawi
ciela resortu przemysłu ciężkiego, ujętej raczej w 
przekroju perspektywicznym, oddajmy glos repre
zentantowi resortu komunikacji, pilnie poszukują
cemu rozwiązań na dziś.

Potrzeby Ministerstwa Komunikacji w zakresie 
dostaw taboru kolejowego — mówi wiceminister 
Modliński — są znaczne i wynikają ze stale rosną
cych i poważnych zadań przewozowych. Do chwili 
obecnej zadania przewozowe wyprzedzają założe
nia planu 5-letniego.

W 1957 r. Min. Komunikacji przerwało zakupy 

lokomotyw parowych, które miały być zastąpione 
trakcją elektryczną i spalinową. Plany dostaw lo
komotyw na lata 1961—1963 przewidują dostarcze
nie resortowi komunikacji 114 lokomotyw elek
trycznych i 269 lokomotyw spalinowych. Resort ko
munikacji otrzyma 126 lokomotyw elektrycznych 
1 230 lokomotyw spalinowych. W tej drugiej grupie 
dostaw sytuacja jest jednak wysoce niepokojąca, 
do planu włączono bowiem lokomotywy spalinowe 
o mocy 150 KM i 300 KM, które w rzeczywistości 
są tylko ciągnikami do prac przetokowych. Lepiej 
kształtuje się sytuacja w dziedzinie dostaw jedno
stek elektrycznych trójczlonowych.

Poważnie zagrożone są dostawy założone w pla
nie na rok bieżący. Wiele trudności nastręcza spra
wa odbioru, a przede wszystkim nierównomierne 
realizowanie dostaw. Stwierdzono szereg wad i 
usterek — konstrukcyjnych i produkcyjnych — w 
dostarczanych lokomotywach elektrycznych. Prze
myśl nie dostarczył prototypu lokomotywy pilnie 
potrzebnej do przewozów pasażerskich.

Zamiast przewidzianych w planie na lata 1961— 
1963 dostaw 23 014 wagonów normalnotorowych — 
Min. Komunikacji otrzymało tylko 20 377. Najdo
tkliwiej odczuwa się niewykonanie planu dostaw 
w grupie węglarek, gdzie zamiast 16 tys. resort 
otrzyma! tylko 13 522. W myśl ustaleń planu tego
rocznego — resort powinien otrzymać 6 075 węgla
rek. W ciągu pierwszych czterech miesięcy br. za
miast 2 650 resort otrzymał 2 491 węglarek. Usterki 
jakościowe wagonów osobowych zesłały już w za
sadzie usunięte. Nadal natomiast notuje się wady 
w wykonaniu wagonów towarowych.

Największy kłopot sprawia problem części za
miennych. Min. Komunikacji w I kwartale br. 
zgłosiło do produkcji 171 pozycji na ponad 39 tys. 
sztuk, z czego przyjęto do wykonania T17 pozycji 
na 14 971 sztuk, a dostarczono 14 294 sztuki (zakła
dy w Starachowicach). Do wykonania dla zakła
dów „Fablok" w Chrzanowie zgłoszono 28 pozycji 
na 51888 sztuk. Zamówienie zostało przyjęte, ale 
dotychczas nie jest realizowane.

, STWIERDZENIA ZESPOŁU POSELSKIEGO

Po wysłuchaniu informacji przedstawicieli resor
tów, pos. Henryk Szafrański przedstawi! wyniki 
wizytacji dokonanej przez- posłów w zakładach 
przemysłu ciężkiego produkujących dla potrzeb 
PKP. Zespół poselski zwizytował: „Fablok" w 
Chrzanowie, „Pafawag" we Wrocławiu i Zakłady 
Cegielskiego w Poznaniu.

Zespól poselski stwierdza, że poziom techniczny 
produkcji taboru kolejowego nie może być uznany 
za w pełni zadowalający. Poprawa stanu rzecz}' w 
tym zakresie wymaga jasnych i ostatecznych decy
zji dotyczących założeń i kierunków rozwoju trans
portu w kraju. Stąd postulat o powołanie przez 
Prezesa Rady Ministrów komisji, w skład której 
weszliby przedstawiciele Min. Przemysłu Ciężkiego, 
Min. Komunikacji, zainteresowanych instytutów, 
biur konstrukcyjnych oraz wybitni specjaliści. Za
daniem tej komisji byłoby opracowanie uzgodnio
nych kierunków perspektywicznego tVzwoju trans
portu w kraju — w oparciu o ustalone jakościowe 
i ilościowe po’rzeby. Uwzględnione powinny być 
również w tych opracowaniach potrzeby eksportu.

Produkcja nowoczesnego taboru kolejowego, 
zwłaszcza lokomotyw elektrycznych, wymaga sze
rokiej kooperacji zakładów produkujących tabor 
z innymi gałęziami przemysłu. Dotyczy to zarówno 
przemysłu chemicznego, e eklrotechniczn go, le-.k:e- 

konieczność jakośc:owegogo jak i innych. Stąd
produkcji zakładówi ilościowego przystosowania

kooperujących do potrzeb zgłaszanych przez prze
mysł taboru kolejowego.

Dla zlikwidowania występujących trudności tech
nicznych i ekonomicznych, dla., unowocześnienia 
metod wytwarzania, dla lepszego wykorzystania 
kadr inżynieryjno-technicznych — należy przyspie
szyć tempo wyprofilowania produkcji zakładów 
taboru kolejowego w produkcji wyrobów końco
wych i podzespołów, opartego na zasadach specja
lizacji i koncentracji produkcji.

Zespól poselski stwierdza, że mimo poprawy nie
zbędne jest dalsze usprawnienie zaopatrzenia 
w części zamienne.

DYSKUSJA

Po udzieleniu dodatkowych wyjaśnień przez 
przedstawicieli resortu i zjednoczeń przemysłu 
ciężkiego posłowie przystąpili do dyskusji. Była 
ona ożywiona. Wystarczy powiedzieć, że w dysku
sji wzięło udział 19 posłów. Wtrącając tu „swoje 
trzy grosze" sprawozdawcy, można chyba nadmie
nić, że rozpatrywany w Sejmie problem wymaga 
szybkich i przemyślanych rozwiązań. Min. Komu
nikacji powinno poczuć się poważnym klientem, 
którego istotne potrzeby muszą być bardziej niż 
dotychczas respektowane.

W rzeczowej dyskusji posłowie wskazywali, że 
mimo dalszego rozwoju motoryzacji i przejmowa
nia w coraz większym stopniu przewozów' towaro
wych przez tabor samochodowy — kolej nadal bę
dzie zasadniczym środkiem przewozowym. Stąd ko
nieczność opracowania programu dalszego inten
sywnego rozwoju komunikacji kolejowej, moder
nizacji kolei, całkowitego zastąpienia trakcji paro
wej przez trakcję elektryczną i motorową. Pro
gram ten powinien objąć nie tylko sprawy kon
strukcji taboru kolejowego, lecz również cało
kształt spraw eksploatacyjnych.

Niezbędne jest pogłębienie specjalizacji zakładów 
produkujących tabor kolejowy oraz zakładów na
prawczych taboru kolejowego.

Wskazywano, że przemysł produkujący tabor 
kolejowy dysponuje znacznym potencjałem produk- 
cyjnym, kadrowym, ma poważne 
i tradycje. Głównym problemem 
zmian strukturalnych produkcji.

Podkreślano,’ że zmiany profilu

doświadczenie 
jest dokonanie

produkcyjnego
innych gałęzi przemysłu (np. przemysłu chemiczne
go) stawiają określone wymogi w kierunku przy
stosowania taboru kolejowego do transportu no
wych artykułów. Niezbędne jest również zwiększe
nie produkcji wagonów o podgrzewanej podłodze 
dla przewozu materiałów sypkich.

W częściowym zreasumowaniu dyskusji, prze
wodniczący Komisji stwierdził, że w związku ze 
wzrostem przeznaczonej do przewozu masy towaro
wej sprawa zapewnienia resortowi komunikacji 
dostaw taboru — zarówno lokomotyw jak i wago
nów — nabiera szczególnego znaczenia. Dotychczas 
potrzeby kolei w tym zakresie nie były w pełni 
zaspokajane przez przemysł ciężki. Powstałe w tej 
dziedzinie zaległości trzeba rozwiązać możliwie naj
szybciej. W szczególności niezbędne jest przyspie
szenie dostaw węglarek.

Na napiętych zadaniach przewozowych kolei 
koncentruje się. obecnie uwaga organów rządo
wych. Trzeba jak najbardziej wykorzystać ten 
szczególnie przychylny klimat, jaki wytworzył 
się wokół spraw produkcji taboru kolejowego 
i zabezpieczenia dostaw dla kolei.

*

Komisja zleciła zespołowi poselskiemu opracowa
nie projektu dezyderatów w oparciu o wyniki wi
zytacji zakładów produkujących tabor kolejowy 
oraz o przebieg dyskusji.

Sprawozdawca Sejmowy

P
OSIADACZE pojazdów me
chanicznych, zwłaszcza sa
mochodów, zarówno instytu
cje jak i osoby prywatne, 
przeżywają kłopoty, często 
wręcz nierozwiązalne, wyni

kające z niedostatecznego zaopa
trzenia w części zamienne. Wskutek 
tego część transportu samochodowe
go jest permanentnie niewykorzy
stana. Trudności w tym zakresie 
powinna była usunąć uchwała nr 
462^59 Rady Ministrów. Określiła 
ona nowe ramy organizacji produk
cji oraz ustaliła odpowiedzialność 
resortową za prawidłowe pokrycie 
potrzeb gospodarki narodowej w 
tym zakresie; podział tej odpowie
dzialności wygląda następująco:

Ministerstwo Przemysłu Ciężkiego 
— odpowiedzialne za pokrycie po
trzeb części zamiennych do samo-., 
chodów produkcji krajowej;

Ministerstwo Komunikacji — od
powiedzialne za pokrycie potrzeb 
części zamiennych do samochodów 
pochodzenia zagranicznego;

Ministerstwo Handlu Wewnętrz
nego — odpowiedzialne za prawidło
wą organizację i zaopatrzenie w 
części zamienne sieci placówek de
talicznej sprzedaży;

Ministerstwo Handlu Zagranicz
nego — odpowiedzialne za zabezpie
czenie w transakcjach handlowych 
dostawy niezbędnej ilości części za
miennych i dokumentacji informa- 
cyjno-technicznej do zakupywanych 
za granicą pojazdów samochodo
wych.

• NISKA OPŁACALNOŚĆ

Ustalenie odpowiedzialności resor
towej za sprawy produkcji i dystry
bucji części zamiennych nie wyeli
minowało jednak trudności w za
opatrzeniu. W dalszym ciągu zakup 
niektórych części zamiennych ura
sta często do problemu, mimo, że 
w latach 1959—1962 produkcja części 
zamiennych w resorcie przemysłu 
ciężkiego wzrosła pod względem
wartościowym ponad 3dcrotnie.
Rzecz bowiem w tym, iż wartościo
wy wzrost produkcji nie odbywał 

tsię proporcjonalnie We wszystkich 
asortymentach.

Zakłady podległe Zjednoczeniu 
Przemysłu Motoryzacyjnego uwzglę
dniały w planach produkcji 1962 r. 
tylko część .zapotrzebowań zgłasza
nych przez Biuro Zbytu Przemysłu 
Motoryzacyjnego „Behamot" i pokry
ły zinwentaryzowane potrzeby tylko 
w 83,7 proc. W planie przyjętym do 
realizacji nie ujęto wielu asortymen
tów deficytowych części zamien
nych oraz rozmaitych części drob
nych. W I półroczu 1962 r. zadania 
w zakresie dostaw części zamien
nych do pojazdów samochodowych 
zostały wykonane zaledwie w 85,7 
proc. Znacznie gorzej przebiegała 
wówczas realizacja dostaw części 
zamiennych wg ilości w przekroju 
asortymentowym, gdyż na ogólną 
ilość zaplann/ anych do wykonania 
9 335 pozycji asortymentowych nie

C/ir j^zfowe mace
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wykonano w ogóle 2 502 pozycji. 
Dotyczyło to zwłaszcza kooperacji. 
W I półroczu 1962 r. fabryki macie
rzyste zdołały wyegzekwować od 
kooperantów spoza przemysłu moto
ryzacyjnego zaledwie 37 proc, pla
nowanych dostaw części zamien
nych, a od kooperantów w ramach 
ZPMot. — 66 proc.

Szczególnie niezadowalająco (w 
odniesieniu do zadań półrocznych 
uzgodnionych z biurem „Behamot"), 
przebiegała realizacja dostaw częś
ci zamiennych, produkowanych 
przez następujące zakłady finalne 
ZPMot.: Fabryka Samochodów Cię
żarowych w Starachowicach, Fa
bryka Samochodów Osobowych w 
Warszawie i Jelczańskie Zakłady 
Samochodowe w Jelczu.

Główną przyczyną ’ niewykonania 
przez przemysł motoryzacyjny pla
nowanych zadań w zakresie dostaw 
części zamiennych do krajowych 
pojazdów samochodowych była 
m. in. niska opłacalność produkcji 
części zamiennych. W zakładach w 
dalszym ciągu.działają „antybodźce" 
ekonomiczne, mające źródło w nie
właściwym stosunku kosztów pro
dukcji części zamiennych do cen 
zbytu. Np. wartość części zamien
nych własnej produkcji w cenach 
zbytu na 1 roboczogodzinę wynosiła 
w planie TPF FSC Starachowice na 
1962 r. ok. 97 zł, zaś wartość pro
dukcji towarowej — ok. 179 zł.

KŁOPOTY Z IMPORTEM
Odpowiedzialność za organizowa

nie produkcji części zamiennych do 
pojazdów samochodowych marek 
zagranicznych spoczywa na Zjedno
czeniu Zaplecza Technicznego Mo
toryzacji (ZZTM), podległym Mini
sterstwu Komunikacji. Z2TM sku
pia 4 wytwórnie części zamiennych: 
w Gliwicach, Iławie, Kaliszu i Ko
szalinie oraz Zakład Regeneracji 
Łożysk w Warszawie. Udział pro
dukcji tych zakładów w zaspoka
janiu zapotrzebowania na części 
zamienne do samochodów pochodze
nia zagranicznego jest ograniczony 
wskutek tego, że znaczna część mo
cy produkcyjnej zakładów (80 proc.) 
jest przeznaczona na produkcję , 
części do samochodów krajowych, 

W planie na 1962 określono, że 
ogólne potrzeby w zakresie części 
zamiennych do samochodów pocho
dzenia zagranicznego pokryte zosta
ną: importem w 63,13 proc, i pro
dukcją krajową — w 36,87 proc. 
Jednakże wartość części, których 
produkcję ulokowano w zakładach 
przemysłowych w kraju, wynosiła 
tylko 25,20 proc, potrzeb ogólnych, 

zaś produkcji niezlokalizowanej w 
ogóle — 11.7 proc.

W związku z tym Minister Ko
munikacji powołał branżę produkcji 
części zamiennych do samochodów 
importowanych. Obowiązek zawar
cia porozumień ogólnobranżowych 
został powierzony Zjednoczeniu Za
plecza Technicznego Motoryzacji 
jako zjednoczeniu wiodącemu. Pod
jęte środki, zmierzające do uspraw
nienia organizacji produkcji części 
zamiennych dla samochodów impor
towanych nie przyniosły jednak 
spodziewanych efektów. Do ucze
stniczenia w porozumieniach bran
żowych w zakresie produkcji części 
zamiennych do samochodów impor
towanych zobowiązane zostały 23 
jednostki organizacyjne, z czego 
przystąpiły do branży tylko Zjedno
czone Zespoły Gospodarcze „INCO", 
Krajowy Związek Spółdzielni Trans
portu oraz 6 zakładów państwo
wego przemysłu terenowego.

Przy typowaniu jednostek organi
zacyjnych, które miały obowiązek 
przystąpienia do branży produkcji 
części zamiennych, nie dokonano 
dokładnej weryfikacji ich możli
wości oraz profilu i potencjału pro
dukcyjnego. Pominięto jednocześ
nie takie jednostki, które na 
skutek nieskoordynowanie produkcji 
części zamiennych w kraju nie wy
korzystują należycie swej mocy pro
dukcyjnej. Np. zakład resortu łącz
ności w Ostrowie Wielkopolskim 
produkuje części dla potrzeb innych 
odbiorców, w tym także dla jedno
stek terenowych resortu komunika
cji, w ilości ok. 600 asortymentów 
części do samochodów zarówno kra
jowych, jak i importowanych, przy 
czym wielkość .serii wynosi często 
od 30 do 100 sztuk jednego asorty
mentu. Zakład produkuje również 
części drobne, jak: śruby, nakrętki, 
podkładki, sprężyny itp., których 
wytwarzaniem zajmują się w kraju 
zakłady specjalizowane.

Według danych szacunkowych 
Zjednoczenia Zaplecza Techniczne
go Motoryzacji, realizacja dostaw 
części zamiennych z produkcji kra
jowej wynosiła za 8 miesięcy 1962 r. 
zaledwie 35 proc, wartości produk
cji zlokalizowanej ogółem. Główna 
przyczyna to nieprzestrzeganie przez 
niektórych uczestników porozumie
nia branżowego i jednostki nad
rzędne obowiązków wynikających z 
zawartych umów i traktowanie pro
dukcji branżowej jako działalności 
marginesowej. Zdarzało się również, 
żę przedsiębiorstwa terenowe „Mo
tozbytu" nie stosowały się do usta
lonego przez Zjednoczenie Zaplecza

Technicznego Motoryzacji trybu za
opatrzenia w części zamienne; za
mawiały mianowicie niektóre asor- 
t}menty części do samochodów im
portowanych bezpośrednio w „Mo- 
toimporcie", zamiast u producentów 
krajowych, wskutek czego istniejące 
moce produkcyjne wykorzystywano 

■na inne cele.
Na niezadowalającą sytuację zło

żyły się również pewne nieprawi
dłowości w pracy CHZ „Motoim- 
port“. Dnia 30 stycznia 1962 r. 
ZPMot. zawarło z ĆHZ „Motoim- 
port“ porozumienie w sprawie wy
konywania w okresie gwarancyjnym 
pełnego zakresu obsługi technicznej 
importowanych pojazdów samocho
dowych oraz zasad współpracy do
tyczącej importu części zamiennych. 
CHZ „Motoimport" nie wywiązywa
ła się jednak należycie z zobowią
zań przyjętych w zawartym porozu
mieniu, m. in. nie dostarczała nie
zbędnych części zamiennych do sa
mochodów importowanych, będą- 
cych w okresie gwarancyjnym, ani - cyjnego „Behamot" nie wvwiązalo 
też dokumentacji technicznej, ko- • ’ - • - -
niecznej dla prawidłowej obsługi i 
eksploatacji tych pojazdów.

„GRUNT, TO PLAN OBROTU!"
Poważne niedomagania występują 

jeszcze w działalności handlu częś
ciami zamiennymi. Na skutek nie
dostatecznego rozeznania rzeczywi
stych potrzeb rynku przedsiębior
stwa „Motozbyt” absorbowały czę
sto przemysł produkcją takich asor
tymentów i w takich ilościach, któ
re pokrywały potrzeby w okresie 
kilku lat, przy jednoczesnym braku 
innych poszukiwanych asortymen
tów części. Dla ułatwienia sobie za
dań w zakresie wykonania planu 
obrotu kierownicy sklepów lub sto
isk zamawiają w hurtowniach „Mo
tozbyt“ przede wszystkim 
wysokiej cenie sprzedaż.? 
ne zespól}' i podzespoły), 
niczają swe zamówienia 

towary o 
(komplet- 
zaś ogra- 
dotyczące

poszukiwanych części o niskiej ce
nie detalicznej. Np. w sklepie deta
licznym Nr 4 „Motozbyt” we Wro
cławiu stwierdzono m. in., że skła
dane przez sklep w hurtowniach 
„Motozbyt" zamówienia obejmują w 
większości przypadków kompletne 
zespoły, jak silniki, skrzynie biegów, 
tylne mosty, wały napędowe itp. 
przy jednoczesnym braku w sprze
daży części drobnych, jak panewki, 
tłoki, pierścienie tłokowe, żarówki, 
filtry itp. itd.

.Zainteresowanie personelu skle
pów „Motozbyt" wykonaniem pla
nów obrotu poprzez sprzedaż kom
pletnych zespołów i podzespołów 

(kosztem części o niskiej cenie de
talicznej) zmusza właścicieli pojaz
dów samochodowych, a także zakła
dy naprawy samochodów, do naby
wania kompletnych zespołów w ce
lu wymontowania z nich niektórych 
tylko części składowych, potrzeb
nych dla wykonania napraw głów
nych samochodów. Postępowały tak 
np. Zakłady Naprawy Samochodów 
w Elblągu, które zakupiły w 1962 r. 
m. in. 10 tylnych mostów i 44 prze
dnie osie o łącznej wartości 445 tys. 
zł. Z zespołów tych wymontowano 
części potrzebne do produkcji o 
wartości ok. 175 000 zł. Wartość po
zostałych części zbędnych, powięk
szających w danym przypadku bez
zasadnie normatyw zapasów mate
riałowych, wynosiła 270 000 zł.

MOZAIKA CEN
Poważne zastrzeżenia można zgło

sić do trybu ustalania i zatwierdza
nia cen na części zamienne. Np.
Biuro Zbytu Przemysłu Motoryza-

się w pełni z nałożonych omawianą 
uchwałą RM obowiązków w zakre
sie wnioskowania i zunifikowania 
cen na części zamienne do samocho
dów produkcji krajowej, prowadze
nia pełnej ewidencji zunifikowa
nych cen i sprawowania nadzoru 
nad ich przestrzeganiem, opracowa
nia i wydania ujednoliconych cen
ników. Wskutek tego poziom cen 
części zamiennych w obrocie dęta- , 
licznym i hurtowym oraz ich rela
tywne powiązanie z Cenami pojaz
dów — nie zostały uregulowane. W 
dalszym ciągu występują zjawiska 
stosowania różnych cen na te same 
czyści zamienne. Ceny są bowiem 
zatwierdzone przez różne instancje 
— Państwową Komisję Cen. Woje
wódzkie Komisje Cen oraz Central
ny Związek Spółdzielczości Pracy 
(w stosunku do części zamiennych 
produkowanych przez spółdziel
czość). Biuro „Behamot", reprezen
tujące tzw. „organizację producen
tów", nie przejęło dotychczas obo
wiązków wyłącznego wnioskodawcy 
cen detalicznych na części zamienne 
do krajowych pojazdów samochodo
wych oraz nie współpracowało z 
Centralą „Motozbyt" -w sprawach 
wnioskowania cen. ,

Jeśli idzie o ceny części zamien
nych do samochodów importowa
nych, to wg stanu na dzień 31. 8. 
1962 r. np. w magazynach „Moto
zbyt" we Wrocławiu znajdowały się 
znaczne zapasy części zamiennych, 
na które brakowało zatwierdzonych 
cen sprzedaży. Wartość części za
miennych niezafakturowanyćh przez 

CHZ „Motoimport", na które nie 
było zatwierdzonych .cen sprzedaży, 
wynosiła około 66 min zł. Podobne 
zjawiska występowały w innych; 
placówkach terenowych „Motozbyt": 
Niewłaściwość ta była wynikiem 
nienależytego z kolei wywiązywania 
się CHZ „Motoimport" z obowiązku 
wnioskowania do PKC o ustalenie, 
cen na importowane części zamien
na

Przedstawiony wyżej przebieg i 
sposób realizacji postanowień u- 
chwały nr 462/59 Rady Ministrów 
w poszczególnych pionach gospodar-. 
czych obrazuje główne przyczyny 
powodujące zakłócenie w zaopatrze
niu rynku w części zamienne do 
pojazdów samochodowych. Poprawa, 
w tym zakresie jest możliwa nie 
tylko w drodze zwiększenia limi
tów dewizowych na import części 
zamiennych, ale również przez wię; 
lesze uaktywnienie produkcji krajo
wej. Dużo w tym przypadku mająi 
do zrobienia resorty: przemysłu 
ciężkiego, komunikacji oraz handlu:

Aby zwolnić „uwięzione moce" w 
zakładach produkujących części za
mienne, trzeba m. in. podjąć'kroki 
w kierunku zwiększenia opłacalnoś
ci produkcji części zamiennych (w 
porównaniu z produkcją towarową) 
i rygorystycznego przestrzegania, u- 
stalonej już odpowiednimi zarządze
niami finansowej odpowiedzialności; 
przedsiębiorstw za pełne pod wzglę
dem ilości i asortymentu zaopatrze
nie rynku. W handlu natomiast, ja!k 
się wydaje, należałoby tak zróżnico
wać marże na poszczególnych czę
ściach zamiennych, aby zlikwido-' 
wać tendencję „robienia" planów 
obrotu przez „wpychanie" klientom 
kompletnych zespołów i podzespo
łów, a zainteresować personel sprze
dażą części drobnych, najbardziej 
poszukiwanych.

Niewątpliwie usprawnienia i
zmian wymaga również system i 
tryb planowania produkcji części 
zamiennych, który powinien ponad
to opierać się na bardziej precyzyj
nym bilansowaniu potrzeb na części 
zamienne. Ustalony plan powinien 
ściśle tym potrzebom odpowiadać. 
Racjonalne wykorzystanie istnieją
cych jeszcze w przemyśle państwo
wym, spółdzielczym (a także w rze
miośle prywatnym) rezerw produk
cyjnych ograniczy wydatki dewizo
we, poprawi zaopatrzenie użytkow
ników samochodów na części za
mienne i w ten sposób uruchomi 
poważną część uwięzionych dotych
czas mocy, w transporcie samocho
dowym.

•) .Test lo druga cześć artykułu tych 
s .nr „ą nrt „ńiv. zamrtsj-zonesó w'nr 
17/63 ŻG pt. „Motoryzacja bez zaplecza". :

gospodarcze! l UL
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Inwestycje
W poprzedniej pięciolatce (1956-19W) 

ogólna suma środków Inwestycyj
nych, przeznaczona na rozwój wszy
stkich dziedzin gospodarki morskiej 
wyniosła nieco ponad 7 mld zl. Kwo
to ta była dwukrotnie wyższa od 
sum -wydatkowanych w planie sześ
cioletnim.

W okresie niepełnych 2,5 lat reali
zacji obecnego planu 5-letnlego in
westycje w gospodarce pochłonęły 
już ponad 7 mld zl, tj. mniej więcej 
tyle, co w ciągu poprzedniego planu 
pięcioletniego. Do końca 1365 r. re
sort żeglugi zamierza jeszcze prze
znaczyć na inwestycje ok. 11 mld zl.

Na pęczątku był Maniuś, 1 to w 
dwojakim znaczeniu. Maniuś jako 
student, bodajże piątego roku któ
regoś z wydziałów Politechniki

nia dozwolonej sumy zarobków, w

Warszawskiej ,Maniuś“
punkt usługowy studentów

jako 
tej-

że uczelni. Manius-student, 
spól z kilkoma kolegami zapalał 
chęcią wyjazdu za granicę na okres 
osiatnich swoich studenckich waka-
cji. Aliści wiemy, że częstokroć sa
me chęci nie wystarczą, o ile nie 
poprze się ich pewnym świadcze
niem pieniężnym. A czy trzeba do
dawać, że Maniuś-student cierpiał 
na przysłowiowy brak gotówki.

I tak powstał „Maniuś", protopla
sta dzisiejszych Plastusiów, Bonu
sów, Medyków i, nomen-omen, Je
lonków.

Dynamiczny rozwój spółdzielni 
studenckich, wzrost ich obrotów, 
wachlarza świadczonych usług roz
sadził ramy uczelnianych organiza
cji studenckich, w których działały. 
Patronat obejmuje Rada Naczelna 
ZSP, ale i ona po paru dalszych la
tach nie jest w stanie sprostać, za
równo od strony organizacji, odpo
wiedzialności prawnej jak i kontro
li. A gdy dodamy, że do roku 1960 
ZSP nie świadczyło żadnego podat
ku, zaś w roku 1961 na jedną tylko 
Radę Okręgową ZSP nałożono po
datek przekraczający pół min zło
tych (a więc w wysokości całorocz
nej dotacji) — nastąpił punkt zwrot
ny. Zawarte zostało porozumienie 
między Radą Naczelną ZSP a Za
rządem Centralnego Związku Spół
dzielczości Pracy. Studencka Spół
dzielnia Pracy „Universitas" stała 
się całym pionem organizacyjnym 
CZSP. A wszelkiego rodzaju Maniu- 
sie, Plastusie, Bonusy i resztę brac
twa, zdegradowano do roli punktów

najbliższym czasie zamierza się 
wprowadzić tzw. „książeczki pracy". 
(Może by tak znaleźć inną nazwę, 
ta wywołuje niezbyt przyjemne re
miniscencje). Ale rola książeczek 
nie cgranicza się tylko do precyzyj
nego zaewidencjonowania wykona
nej pracy i wysokości zarobków, 
ma poza tym spełniać rolę swoistej 
kontroli pracy studenta przez dzie- 
kanaty danych wydziałów.

STUDENT - PRACOWNIK 
FIZYCZNY

usługowych spóldzielni-matki.
Droga typowa. Spółdzielnia ma

już statut z pięćdziesięcioma para
grafami i iluś tam podpunktami, 
własny majątek trwały i obrotowy, 
kilkudziesięciu pracowników etato
wych, sympatycznego prezesa, ba, 
nawet plany produkcji, obrotu, aku
mulacji, ewidencjonowanie nakła
dów pracy żywej i uprzedmiotowio
nej itp,

Ale pamiętamy. jeszcze tę czasy, 
gdy w małym pokoiku, obrośnięty 
student siedząc na stolę przyjmo- 
mał interesantów, a forsa szła z 
rączki do rączki. Teraz jest i prze
lew i faktura i rachunek i podatek 
od wynagrodzenia. Ej, łza się w oku 
kręci.

A u prezesa w pokoju dywan i 
miękkie krzesła.

PODSTAWOWE ŻR0DLO 
UTRZYMANIA

Jak wykazały badania prowadzo
ne w Politechnice Warszawskiej, je
dynie znikoma, bo licząca zaledwie 
8 proc, grupa studentów zdaje w 
terminie wszystkie egzaminy i ko
lokwia, słowem kończy ■ studia jak 
należy. Fakt, . że w „Polibudzie" 
sprawa ta wygląda niepokojąco. I 
w innych jednak uczelniach odsetek 
kończących w terminie nie przekra
cza 50 proc. Wiadomo skądinąd, że 
repelentom nie przysługują żadne 
świadczenia socjalne. Z wyjątkiem 
bodajże domu akademickiego. Zo- 
staje wstrzymane stypendium, sto
łówka itp. Na pewno słusznie, ale 
z drugiej strony, z czego ma się u- 
trzymywać masa studencka pocho
dząca z miasteczek, wsi i osiedli, 
kiedy rodziny nie sa w stanie we
sprzeć „brzęczącą radą"?

Tu właśnie naprzeciw wychodzą 
studenckie spółdzielnie ze swoimi 
możliwościami zarobkowania i pra-
cy. A studenci pracują, 
cować. Muszą pracować.

W 1962 r. spółdzielnia 
wala 5 150 pracujących

Chcą pra-

zarejestro- 
studentów,

Wydawaloby się, że większość 
prac wykonywanych przez studen
tów, tych bądź co bądź potencjal
nych, a nieraz już rzeczywistych, 
nosicieli wartości intelektualnych, 
będzie typu „umysłowego". A oka
zuje się, źe 73 proc, wykonywanych 
prac to roboty remontowe, 5 proc. 
— remontowo-budowlane. 10 proc.— 
porządkowe. Ba, 1,5 proc, to pomoc 
domowa. A jedynie pozostałe 11,5 
proc, zaliczyć można by do typu 
prac umysłowych (administracyjno- 
biurowe, plastyczne, korepetycje (1 
proc.) — mniej niż pomoc domowa! 
etc.).

Z wielu racji student woli wyko
nywać nawet najcięższą pracę fizy
czną niż umysłową. Po prostu, ta 
pierwsza nie wymaga żadnego przy
gotowania. Ma kilka wolnych go
dzin, bierze zlecenie i dźwiga meble, 
maluje ściany, niańczy dzieci lub... 
metkuje transporty biżuterii czes
kiej na zlecenie Jubilera. Inwenta
ryzacja, prace bilansowe wymagają 
pewnego zaznajomienia się ze spe
cyfiką danego przedsiębiorstwa, da
nej branży. Efektywny czas pracy 
jest więc mniejszy, a różnica w 
stawkach nie tak istotna aby prefe
rowała właśnie ten rodzaj usług.

Jest chyba pewnym niedociągnię
ciem niewykorzystanie tych poten
cjalnych możliwości umysłowych, 
szczególnie studentów ostatnich lat 
studiów, a wykorzystywanie jedynie 
przecież i tak nie najlepiej rozwi
niętych studenckich walorów -fi
zycznych. Czy nie na paradoks za
krawa fakt, że studenci uniwersyte
tu 73 razy przenoszą więcej mebli • 
niż udzielają korepetycji z języka i 
literatury polskiej, historii czy geo
grafii? Czy aby w spółdzielni Uni
versitas nie zaczynają dawać znać 
o sobie „wskaźniki przerobu"? By
najmniej, Tak po prostu kształtuje 
się portfel zamówień, taka po pro
stu jest tradycja.

A przecież potrafią wykonać naj
bardziej precyzyjne zamówienia 
„antyimportowe". Jak mp. dla Woj
skowej Akademii Technicznej, gdzie 
grupa studentów wespół z asysten
tem (też członkiem spółdzielni, sta
tut zezwala) wykonała dwa urzą
dzenia, każde o wartości ok. 600 
dolarów, za jedne 40 tys. zł. Przed
stawiciel wojska ściskał długo pra
wicę, był przekonany, że wyda gru
bo ponad 200 tys.

Czy protoplasta „Maniuś" najle
piej wykorzystuje moce produkcyj
ne piorąc pieluchy, myjąc okna? 
Działał przez pewien okres, na za
sadzie intruza w domu akademic
kim na Grochowskiej, radiowy 
punkt usługowy „Radiuś". Ale ką
cik, cichej nauki był bardziej po
trzebny niż najlepsi mechanicy. Po
kój odebrano i do dziś nie ma chęt
nych na przydzielenie jakiegoś lo
kum na ten tak atrakcyjny dla lud
ności punkt usługowy. Ale czy tyl
ko dla ludności? Czy studenci pra
cując nie będą mogli oprócz zarob
kowania pogłębiać swej wiedzy fa
chowej, zapoznawać się 3 pracą i 
w pewnym sensie z „żądaniem ryn
ku", co na pewno okazałoby się po
mocne w „prawdziwej" już pracy 
zawodowej. Czy nie można by po
myśleć o studenckim punkcie usłu-

więc z PKO, z Jubilerem, r/.u Ud. 
A jak? Prezes uśmiecha się:

— „Proszę Pana. Pracują po dzie
sięć, dwanaście godzin, bez przerw, 
nie paląc papierosów. Mając umo
wę na 30 godzin pracy, podejmują 
się ją wykonać w 20. I wykonują. 
Zleceniodawca jest zadowolony, oni 
także, bo umowa opiewała na 30 i 
za tyle biorą wynagrodzenie. Ba, 
niech mi pan wierzy, zakłady, biu
ra, ministerstwa interweniują, dla
czego tak mało płacimy takim pra
cownikom. Dają często nagrody z 
funduszów bezosobowych. Zwraca
ją się potem z reguły, z podobną 
pracą już tylko do nas. Prosząc 
czasami o ten sam zespól ludzi".

— „Żadnych nadużyć? Żadnych 
kantów? — wiercę się niespokojnie, 
coś mi tu nie gra.

— „Owszem, był jeden wypadek. 
U „Jubilera". Podgrandził, taki ba- 
ran, jakiś naszyjnik, czy kolię: li
cho go wie. Taki murzyński w.isio- 
rek, nic nie warty, ot, kilkadziesiąt 
złotych. Ale, widzi pan, poszedł do 
dyrektora, przeprosił, no i rozeszło 
się po kościach. Przecież w takiej 
masie ludzi, zawsze się znajdzie... 
Teraz mamy pewną sprawę u pro
kuratora, raczej natury ■ prestiżo
wej, wychowawczej. Przy pierwszej 
interwencji prokurator odrzucił na
sze żądania z powodu znikomej 
szkodliwości społecznej nadużycia. 
Ale, widzi pan, nie" chcemy prece
densów i dlatego jesteśmy w tym

Kadry dla potrzeb 
gospodarki morskiej

Aktualne i perspektywiczne zada
nia naszej gospodarki morskiej spra
wiają, źe w ty«h działach, w któ
rych trwa szybka rozbudowa (głów
nie w marynarce handlowej, rybo
łówstwie i żegludze śródlądowej) za
czyna występować niedobór wyszko
lonych kadr, przede wszystkim zaś — 
wykwalifikowanych kadr oficerskich.

Pragnąc zapobiec brakom kadro
wym, Ministerstwo Żeglugi podjęło 
już przed paru laty działalność ma
jącą na celu właściwe rozwinięcie 
i odpowiednie ukształtowanie szkol
nictwa morskiego. Została zorgani
zowana nowa Państwowa Szkoła 
Morska w Szczecinie, oficerska Szko
ła Rybołówstwa Morskiego w Szcze
cinie oraz Zasadnicza Szkoła Żeglu
gi Śródlądowej w Warszawie. Dla 
szkól morskich przekazano 2 traw
lery i 3 lugrotrawlery, które już we
szły, bądź wkrótce wejdą do eks
ploatacji, jako jednostki szkolne. 
Prócz tego Technikum Żeglugi Śród
lądowej we Wrocławiu otrzymało 
barkę szkolną.

Dalszym ważnym posunięciem była 
reorganizacja systemu nauczania w 
szkołach morskich. Dotychczas absol
wenci Państwowej Szkoły Morskiej 
rozpoczynali pracę na sutkach Jako 
marynarze i dopiero po kilku latach, 
po napisaniu pracy dyplomowej, mo
gli ubiegać się o tytuł oficerski. Stan 
ten wywoływał poczucie pewnego 
zniechęcenia i prowadził do tego, że 
jeszcze w ub. roku mieliśmy wielu 
absolwentów Państwowej Szkoły Mor
skiej pływających w charakterze sze
regowych marynarzy. Pragnąc skoń
czyć z tą sytuacją, zmieniono sy
stem nauczania w taki sposób, źe 
słuchacz Państwowej Szkoły Mor
skiej cały wymagany staż pływania 
na statku uzyskuje w okresie nauki 
w szkole. Od września br. wprowa-

tropikalnych może w szybkim sto- 
sunkowo czasie dostarczyć masę ryb- 
ną większą, niż dostarczają obecnie 
chłodne rejony mórz, na których od 
dawna uprawia się połowy na skalę 
przemysłową.

Wobec zbliżenia się do optymalnej 
granicy połowów na Bałtyku i coraz 
większych trudności w połowach na
Morzu Północnym rybołówstwo

przypadku 
czyi.

W roku

tacy

1963
mówienie — 56

twardzi" — zakoń-*
— największe za- 

tys. zł dla CRS za
prace plastyczne. Przeciętna faktu
ra 2—3 tys. zl, w roku 1962 — 6 tys. 
faktur, w tym jedna, numer: taki 

• a taki, łamane przez to a to, za: 
„trzymanie owiec" (autentyczne! 
Owce trzeba strzyc. Prawda? A więc 
trzeba trzymać, a więc trzeba płacić 
właśnie za... trzymanie). W 1962 — 
praca dla 650 instytucji, własne 
konto w wysokości 500 tys. zł na 
akcje socjalne. Średni zarobek stu-
denta 1 300 zł. Majątek trwały
3 motocykle, 2 kompresory-sprężar- 
ki, 7 maszyn do pisania i liczenia, 
kasa pancerna, prezes, statut, walne
zgromadzenie, dywan miękkie
krzesła — oto w skrócie osiągnięcia 
warszawskich żaków.

*
A co się stało z Maniusiem, oj

cem i twórcą? Wyjechał na wyciecz
kę. otrzymał dyplom i dziś, może 
jako dyrektor departamentu które
goś z ministerstw, spogląda z u- 
śmiechem na swoje potomstwo o- 
brastające w piórka dobrobytu, któ
remu zaczyna się tworzyć brzuszek 
narosły z paragrafów, statutów, 
planów...

T. ZALSKI

dzony 
Szkole 
Gdyni.

zostanie podobny system 
Rybołówstwa Morskiego

Kurs na Atlantyk
Przetrzebienie zasobów rybnych na

tradycyjnych łowiskach, szczególnie 
na Morzu Północnym oraz na łowi
skach przyległych doprowadziło w 
ostatnich latach do ostrego kryzysu 
w rybołówstwie wielu krajów, jak 
Norwegia, Niemiecka Republika Fe
deralna i Anglia. Tam, gdzie jest 
zbyt wielu konkurentów do zbyt ma
łych zasobów — rozpoczynają się 
ograniczenia. Szereg państw już roz
szerzyło, bądź wkrótce zamierza roz
szerzyć swoje pasy wód terytorial
nych, nie dopuszczając obcych ry
baków na tereny najobfitszych po
łowów.

W wyniku tych przemian, ostatnie 
lata przyniosły szybkie przesuwanie 
się poważnej części ogólnej masy 
połowowej z rejonów północnych wód 
chłodnych do wód podzwrotnikowych 
— tropikalnych. Jeśli jeszcze w 1959 
r. na obszary rybołówstwa północ
nego przypadało 74 proc, połowów 
światowych, a około 21 proc, na stre
fę tropikalną, to już w 1961 r. po
łowy północne spadły do 64 proc, ca
łości, zaś tropikalne zwiększyły się 
do 31 proc, (pozostałe 5 proc, w obu 
przypadkach wynoszą połowy na po
łudniowych zimnych obszarach kuli 
ziemskiej). Chociaż jeszcze do nie
dawna zarówno przedstawiciele nauki 
rybackiej, jak i praktycy, przypisy
wali z reguły znacznie większe zna
czenie łowiskom wód chłodnych świa
ta — to obecnie pogląd ten można 
uważać za całkowicie obalony. Oka
zało się, że wody tropikalne mogą 
zapewnić dużą wydajność połowów 
ryb konsumpcyjnych, a prócz tego 
istnieją tam największe możliwości 
rozwinięcia połowów, przeznaczonych 
na cenny produkt paszowy — mącz
kę rybrią. Tak więc rozwój połowów

polskie nie miało innego wyboru, 
jak poszukiwanie nowych terenów 
ekspansji na Oceanie Atlantydom. 
Obecny więc kierunek rozwojowy na
szego rybołówstwa jest odbiciem 
istniejących tendencji na święcie.

W żywotnym interesie Polski leży 
wejście na największą ilość łowisk 
z flagą polską, aby na zasadzie praw 
nabytych uczestniczyć we wspólnej 
międzynarodowej eksploatacji tych te
renów połowowych.

Kierując się tą podstawową prze
słanką, już w 1960 r. weszliśmy na 
łowiska północno-zachodniego Atlan
tyku naszymi trawlerami-przetwór- 
niami. Miało to ten dodatni skutek, 
że Polska weszła w skład między* 
narodowej konwencji rybołówstwa 
północno-zachodniego Atlantyku, o- 
bejmującej łowiska Grenlandii, La
bradoru i Nowej Funlandii.

Z kolei, należało jak najszybciej 
rozpocząć eksploatację łowisk środ
kowo-wschodniego Atlantyku, W tym 
celu w 196'1 r. nawiązaliśmy kontakt 
z rządem Gwinei, w wyniku czego 
zostało powołane do życia Gwinej- 
sko-Polskie Towarzystwo Rybołów
stwa Morskiego „Sogutpol“ z siedzi
bą w Konakry.

Od 1962 r. podjęliśmy dalszą pene
trację tego rejonu, początkowo w 
oparciu o Nigerię, gdzie skierowane 
zostały 2 lugrotrawlery. Następnie 
rozpoczęły się połowy przemysłowe 
dokonywane przez całe grupy stat
ków w oparciu o Ghanę i bezpo
średnio o porty krajowe.

W początkowej fazie ztakie czynni
ki, jak niedostateczna znajomość lo
kalnych warunków, brak znajomości 
łowisk i gatunków łowionych ryb, 
konieczność dostosowania statków, 
sprzętu oraz samych załóg do wa
runków tropikalnych sprawiły, że 
doraźne wyniki finansowe nie były 
korzystne. W miarę jednak uzyski
wania doświadczeń sytuacja ulegała 
stopniowej poprawne. Zasadniczy 
przełom w wynikach uzyskiwanych 
na wodach afrykańskich nastąpił w 
okresie ostatniej zimy, kiedy uru
chomiliśmy przemysłową eksploatację 
tamtejszych łowisk. Obecnie współ
praca z Ghaną i Nigerią polega na 
oparciu naszych statków o tamtejsze 
porty Lagos i Tema oraz na sprze
daży ryb wprost ze statków. Polowy 
przynoszą pomyślne wyniki finanso
we, lepsze niż przy tradycyjnym eks
porcie kon^rw rybnych. Już dziś 
wyraźnie widać, że z chwilą otrzy
mania w tym i następnjin roku no
wych statków budowanych z. przez
naczeniem na połowy w strefie tro
pikalnej, rybołówstwo nasze uzyski
wać będzie na poznanych łowiskach 
środkowego Atlantyku bardzo dobre 
rezultaty.

Trzeba dodać, źe problBm połowów 
w rejonie tropikalnym nie ograni
czył się do samej tylko eksploatacji 
statków. Po otrzymaniu pierwszych 
dostaw’ nie znanych dotychczas ga- 
tunków ryb, wynikły trudne zagad
nienia związane z ich przydatnością 
do konsumpcji. W tej sprawie zosta
ły przeprowadzone szczegółowe ba
dania surowca, które określiły nor
my i przepisy zwia.zane z dopuszcze
niem nowych gatunków ryb na ry
nek krajowy. Równocześnie opraco
wana została nowa technologia i re
ceptura dla przetworów z ryb ło
wionych na środkowym Atlantyku, 
a pierwsze partie towaru skierowane 
na rynek zaczynają przyzwyczajać * 
konsumentów’ do nie znanych dotych
czas artykułów rybnych. «

Okres przestawiania się naszego ry
bołówstwa na nowe kierunki eksploa
tacyjne odbił się przejściowo na wy- 
ni-kach połowowych, których wzrost 
po raz pierwszy w okresie powojen
nym uległ pewnemu zahamowaniu. 
W 1961 r. nasi rybacy złowili ogó
łem 169 tysięcy ton ryb, czyli nie
wiele więcej, niż w ostatnim roku

peprzedniej pięciolatki. W roku 1982 
połowy nawet nieco się zmniejszy
ły do 164 tys. ton, do czego przy- 
czyniły sic także wybitnie niepo
myślne warunki atmosferyczne i bio
logiczne. Jednakże Już w pierwszych 
czterech miesiącach roku bieżącego 
nastąpił ponowny zwrot na lepsze 
1 połowy ogólne, w wysokości 51 
tys. ton, były o 31 proc, wyższe niz 
w analogicznym okresie ubiegłego 
roku, a w rybołówstwie dalekomor
skim — nawet o 56 proc, wyższe. Wy
pada zaznaczyć, źe pomimo pewnych 
wahnlgć w dostawach surowca ryb
nego z połowów, udało nam się w 
pierwszej połowie bieżącej pięciolat
ki, dzięki lepszej gospodarności i te
chnologii, poprawić nieco zaopatrze
nie rynku w ryby 1 przetwory rybne, 
jak również zwiększyć dostawy' mącz-

W zakresie taboru pływającego naj
ważniejszym osiągnięciem bieżącej 
pięciolatki jest wprowadzenie do 
eksploatacji dwóch nowych typów 
uprzemysłowionych statków rybac
kich o dalekim zasięgu, tj. trawlera- 
przeiwórni i trawlera o napędzie spa
linowym. Nic poprzestajemy na tym, 
lecz pracujemy nad koncepcjami dal
szych ulepszonych statków rybackich, 
z których dwa nowe typy dostarczo
ne będą jeszcze w latach 1963 i 1964.

W ubiegłym roku został opraco
wany koncepcyjny program rozwoju 
gospodarki rybnej na Jata 1966—1980. 
Przewiduje on wzrost ogólnych po
łowów z 270 tysięcy ton w 1965 r. 
do 450—500 tys. ton w 1970 r. 1 do 
£00 tys. ton w 1980 r. Pozwoli to 
zwiększyć spożycie ryb morskich na 
1 mieszkańca kraju do 8 kg w 1970 r. 
i do przeszło 11 kg w 1980 r.

Milionowa flota
W pierwszych dwóch latach dru

giej pięciolatki, tj. 1961 i 1962, floto 
handlową pod polską banderą po
większyła się o dalsze 45 statków, 
zaś 5 Jednostek wyeksploatowanych 
uległo kasacji. W rezultacie, w koń
cu 1962 r., łączny tonaż floty po raz 
pierwszy wyrażał się liczbą większą 
od milionowej, wynosząc dokładnie 
1.093.206 DWT.

Pierwsza połowa bieżącego roku 
przyniosła dalszy wzrost floty o 7 
jednostek i 57,5 tys. DWT. W tym 
czasie ubyły jednak ze stanu floty 
4 jednostki o tonażu 24.8 tys. DWT. 
W ten sposób bilans półrocza wyra
ża się przyrostem tylko trzech stat
ków i 32,7 tys. ton nośności. Ten 
rachunek stanowi zapowiedź pewnej 
zmiany w dotychczasowym tempie 
rozwoju floty. W ostatnich łatach 
część przyrastającego tonażu stano
wią statki używane, zakupywane w
ramach akcji antyczarterowej.
Obecnie zbliżamy się do momentu, 
kiedy te jednostki, przeważnie typu 
..Liberty1 produkcji wojennej, dobie
gną kresu swej przydatności eks
ploatacyjnej i po zamortyzowaniu 
włożonych w nie środków zaczną być 
kierowane na złom. Ponieważ stat
ków produkcji wojennej mamy we 
flocie ponad 30. a są to duże jed-
nostki o nośności ok. 10 tysięcy
DWT każda, więc stopniowe ich zło
mowanie będzie poważnie oddziały
wać na zwolnienie skaU ogólnego 
przyrostu tonażu.

Można więc stwierdzić, że polska 
flota handlowa zakończyła pierwszy, 
burzliwy etap swego rozwoju. W tym 
etapie została stworzona mniej wię
cej kompletna sieć linii regularnych, 
zarówno europejskich, jak i oceanicz
nych, które łączą obecnie porty pol
skie z portami Bałtyku, Europy Za
chodniej, Zachodniego i Wschodnie
go Morza Śródziemnego, Morza Czer
wonego, Zatoki Perskiej, Indii, Indo
nezji. Chin, Japonii, Australii, Afry
ki Zachodniej, Afryki Wschodniej i 
Południowej, Ameryki Północnej i 
Ametyki Południowej oraz Meksyku 
i Kuby. Zasięg tych linii obejmuje 
praktycznie wszystkie kraje euro
pejskie oraz wszystkie kontynenty 
świata. Poza zasięgiem obsługi na
szej floty towarowej pozostają jesz
cze tylko: Kanada i jeziora kana
dyjskie, zachodnie wybrzeża USA o- 
raz Ameryki Południowej, zaś obsłu
ga liniowa Australii i Centralnej A- 

^meryki znajduje się w zaczątku.

ma
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a więc blisko 20 proc. ogółu brac
twa studenckiego Warszawy. Tych 
p!ęć tysięcy zarobiło ok. 8 min zł. 
Maksymalna wysokość możliwych 
zarobków została określona' przez 
władze centralnie Sp. Pracy w po
rozumieniu ż ZSP i Min. Szkolnic
twa Wyższego, na ok. 6 000 zl ro
cznie.

Nie mówiąc już o czasach kiedy 
spółdzielcze punkty usługowe pod
legały bezpośrednio uczelnianemu 
zarządowi ZSP, ale i nawet dzisiaj 
te 6 000 zł, to poziom łatwy do 
przekroczenia., Jest prawdą, źe nikt 
tu nie może zrobić kokosów, ale je
śli posiada odpowiednie walory fi-

gowym naprawy 
wych, lodówek,

kuchenek gazo- 
pralek, telewizo-

rów? Fachowców na pewno dostar
czy politechnika. Dajcie im tylko, 
kochane Rady Narodowe jakieś po-
mieszczenie — nic więcej 
bo nawet na urządzenie 
pieniążki „uciułali".

Przy ponad 
jakie osiągnął 
sitas, jedynie

nie chcą, 
punktu

*
10 min zł 
w roku ub.

obrotów, 
Uniwer-

. . . milion złotych to u- 
slugl świadczone prywatnym zleęe-
niodawcom, reszta to instytucje, u- 
rzędy, zakłady przemysłowe.

Nasuwa się pytanie, czy propor
cja podziału powinna być właśnie 
taka a nie np. odwrotna? W zasa
dzie, prawie zawsze, w lepszej sy-

zyczne (tu jednak trzeba naprawdę 
pracować, tu nie ma zastosowania 
porzekadło: czy się stoi czy się le
ży...) poparte odrobiną sprytu, to , - . . . ,
ma 1000 i jeden sposobów na orni- tuacji jako usługobiorca znajduje 

- • • ■ ---- się instytucja społeczna niż indywi-nięcie owej granicy sześciu tysięcy, 
.istnieją wprawdzie w punktach 

usługowych imienne książki- zleceń, 
mające spełniać rolę swoistej kon
troli, i przewodnika,,ale który do- 
bry kolega, sarn,, niezbyt chętny do 
pracy, nie weźmie zlecenia na swo
je nazwisko? Chcąc przeciwdziałać 
tym i innym fprmom przekracza-
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dualny, prywatny konsument. I czy 
usługę studentów należy tak mono
polizować na rzecz instytucji, urzę
dów, ‘banków? Obawiam się, że w 
niedługim czasie usługa na prywat
ne zamówienie zupełnie przestanie 
odgrywać jakąkolwiek rolę, co przy 
znacznym na ogól niedosycie poda
ży usług, właśnie dla ludności, nie 
byłoby zdrową sytuacją.

A jak pracują? Jaką posiadają o- 
pinię?

Pracują dosłownie dla wszystkich, 
a najchętniej dla stałych klientów, 
z którymi mają zawarte i mowy. A

żonej do założeń planu rocznego 
kwietniowej dynamice produkcji i 
wykonaniu planu operatywnego 
prawie w 100 procentach nie zo
stały wykonane dostawy wielu waż
nych dla gospodarki wyrobów (m. 
in. sody kalcynowanej, amonia
ku, nawozów azotowych i fosforo
wych, tworzyw sztucznych, prosz
ków do prania).

Wszystko to oznacza, że zimowe 
Opóźnienia .produkcji w wiciu przy, 
padkach nadrabiane są nie poprzez 
harmonijną likwidację opóźnień w 
planach produkcji, a poprzez wy
sokie przekraczanie planów ńa nie
których odcinkach produkcji, gdzie 
istnieją sprzyjające ku temu moż
liwości. Pomimo więc, że brak 
jeszcze danych o kształtowaniu za
pasów, oczekiwać można, że na 
wielu odcinkach gospodarki utrzy
mują się tendencje do nadmierne
go ich wzrostu.

Do podobnych wniosków skłania 
też fakt, że pomimo dużego opóź
nienia robót budowlanych mamy 
nadal do czynienia z wysokim 
wzrostem zakupów inwestycyjnych 
maszyn i urządzeń, zarówno z pro
dukcji krajowej jak i z importu. 
Oznacza to, że kwiecień br. przy
niósł dalszy wzrost majątku ulo
kowanego w ńieczynnych urządze
niach, które chociaż nie będą figu
rowały w wykazach nadmiernych 
zapasów, to faktycznie prowadzą 
do ograniczenia możliwości wyko
rzystania wzrostu produkcji dla 
potrzeb spożycia i rozwoju gospo
darki.

Nie można również uznać, że 
automatycznie został rozwiązany, 
wraz z narastaniem trudności w 
zaopatrzemu rynku, problem nad
miernego wzrostu zapasów artyku
łów .rynkowych. Na przestrzeni I 
kw. br. zapasy ich wzrosty o po
nad 4 mld zl a więc tylko o ok. 
0.5 mld złotych mniej niż w r. 
ub., tj. w roku wydatnego ich 
wzrostu.

Fakt jednak, że dotychczasowe 
postępy w gospodarce zapasami 
nas nie zadowalają nie oznacza, że 
brak jest przesłanek, iż w naj
bliższym okresie nie może nastą
pić pewna poprawa. Zorganizowa
ne ostatnio liczne terenowe gieł
dy materiałów zaopatrzeniowych 
i II Krajowe Targi Zaopatrzenio
we we Wrocławiu powinny przy
czynić się do częściowego przy
najmniej upłynnienia nadwyżek. Są
dząc jednak, ze skali obrotów osiąg- 
ni*ych na targach wrocławskich 
i giełdach towarowych, trudno się 
oprzeć wrażeniu, że zasadniczego 
rozwiązania problemu nadmiernych 
zapasów poszukiwać trzeba przede 
wszystkim w planowaniu asorty
mentu produkcji 1 usprawnieniach

wości zaopatrzenia w żywność nie 
bardzo nam się udaje, to wystarcza 
do zahamowania popytu na wiele 
wyrobów przemysłowych, których 
zapasy gromadzą się w «handlu.

ZATRUDNIENIE 
I WYDAJNOŚĆ PRACY

zaopatrzenia, a nie w 
„upłynnianiu nadwyżek"3).

samym

Wstępne dane wykazują, źe w 
br. nadal utrzymuje się tendencja 
do szybkiego wzrostu zatrudnienia. 
W okresie stycznia i lutego br. by
ło ono uzasadnione koniecznością 
wykonywania wielu dodatkowych 
prac, związanych ze szczególnie 
złymi warunkami atmosferyczny
mi. Marzec przyniósł jednak dalsze 
przyspieszenie dynamiki wzrostu 
zatrudnienia. W styczniu i lutym 
było ono o 4,8 proc, wyższe niż

rynkowej ma to również swoje do
bre strony. Prowadzi bowiem nie 
do stosunkowo skromnego wzro
stu dochodów wielu grup ludnoś
ci. jak to ma miejsce przy wzroś
cie plac realnych, a do poważniej
szego wzrostu dochodów stosunkowo 
wąskiej grupy rodzin. Jest to typ 
wzrostu dochodów sprzyjający w 
niewielkim tylko stopniu wzrosto
wi spożycia deficytowej żywności 
a w znacznie większym stopniu 
wzmożeniu tendencji do oszczędza
nia w celu zdobycia środków na za-
kup droższych
slowych. 1 
większymi

wyrobów przemy-
Wiadomo bowiem, że za 

i skokami w dochodach
rodzin nie następują równie duże 
skoki w spożyciu żywności. Wy-

Pewnej poprawy sytuacji można- 
leż oczekiwać jeżeli chodzi o za
pasy towarów rynkowych, na któ
re składają się przecież głównie 
wyroby przemysłowe. Oczywiście 
z chwilą, gdy zaczną na szerszą 
skalę działać postanowienia w 
sprawie zawieszenia korekt fun
duszu plac i zatrudnienia dla za
kładów wytwarzających towary, w 
które rynek jest już dobrze zaopa
trzony. I w tym jednak przypadku 
nie można chyba uznać, że rozwią- 
że to automatycznie sprawę nad
wyżek zapasów rynkowych i likwi
dacji luk w zaopatrzeniu rynku. 
Coraz bardziej widoczne staje się 
bowiem, że źródła wzrostu zapa
sów wyrobów przemysłowych w 
handlu są znacznie głębsze. W wie
lu przypadkach wiążą się one z 
koniecznością dostosowywania do
chodów ludności do możliwości za
opatrzenia rynku w artykuły żyw
nościowe przy rosnących możli
wościach dostaw wyrobów przemy
słowych i ograniczonych postępnch 
w uatrakcyjnieniu ich asortymen-

przed rokiem, a w marcu o 
proc. Fakt zaś, że w kwietniu 
urzędy zatrudnienia skierowały 
pracy o 6 proc, więcej osób

tworzone nawyki w dziedzinie wy- 
"..... .. utrzymują się zazwyczaj

do

dość dlui 
realizacja

Następuje natomiast
zakupów wielu

tu.
Zarys 

ju i na 
je przy

sytuacji rynkowej w ma- 
początku czerwca wskazu- 
tym, że chociaż owo „do-

stosowanie" dochodów do możli-

przed rokiem pozwala na przypusz
czenie, że w miesiącu tym nastąpił 
dalszy wzrost dynamiki zatrudnie
nia.

W konsekwencji w I kwartale br. 
tempo wzrostu zatrudnienia prze
wyższało tempo wzrostu produkcji 
a w kwietniu niewiele mu zapewne 
ustępowało. Oznacza to, że tego
roczny wzrost produkcji podobnie 
jak w r. ub. opiera się głównie 
na wzroście zatrudnienia, a nie 
na wzroście wydajności pracy.

bow przemysłowych, na które po
przednio brak było środków .

Na dłuższą jednak metę tego ty
pu praktyka, eliminująca wzrost 
■wydajności pracy i hamująca dyna
mikę wzrostu plac realnych 
oczywiście nie do przyjęcia. 
Wchczas jednak rok bieżący 
przyniósł nam na tym odcinku 
tłocznych zmian.

jest 
Do
nie 
wi-

Problem więc zabezpieczenia

Oznacza to również, 
wany na przestrzeni

że obserwo-
4

br. ponad 7 procentowy
miesięcy 

wzrost

rroniem więc zabezpieczenia ko
rzystniejszych warunków dla wzro
stu wydajności pracy i osiągnięcie 
odpowiednich na tym odcinku po
stępów w br. jest nadal sinawą 
otwartą.

funduszu płac jest wynikiem głów
nie wzrostu ' zatrudnienia, a nie 
wzrostu płac.

Podobnie więc jak i w ubiegłym 
roku mamy do czynienia z nie
znacznym tylko wzrostem przecięt
nych płac, zbliżonym do wzrostu 
kosztów utrzymania, co sprawia, 
że drugi już z rzędu rok place re
alne utrzymują się na niezmiennym 
poziomie i cały wzrost dochodów 
ludności opiera się na wzroście za
trudnienia.

W aktualnym układzie sytuacji

inwestycyjne opóźnienia 
i ICH STRUKTURA

Opóźnienia w realizacji robót 
budowlano-montażowych powstałe 
w okresie I kw. br. są większe niż 
początkowo oceniano. W okresie 
tj m zrealizowano niecałe 9 proc 
zadań rocznych, podczas gdy nn 
w r. ub. ok. 14 proc, w konsek- 
wencji niezbędne okazało się 
zmniejszenie planu inwestycyjnego



dokończenie ze? str. i

skie z cenami osiąganymi przez in
nych eksporterów na tych samych 
rynkach zbytu. I tak: Anglicy 
otrzymują w Iraku za swoje wyroby 
Imarsko-pakulane przeciętnie 38,7 
pensów za 1 mb., Jugosłowianie — 
25,3, Polska — 23,7 pensów. Na 
rynku rodezyjskim producenci an
gielscy uzyskują średnio 30,6 pen
sów za 1 mb. CSRS - 21,9, Polska 
- 15,3.

Liczby te pozwalają zrozumieć, 
dlaczego uporczywe wysiłki prze
mysłu lekkiego o zdobycie równo
wagi pomiędzy wydatkami na im
port surowców i środków pomoc
niczych, a wpływami z tytułu sprze
daży zagranicą wyrobów gotowych 
nie dają — pomimo poważnego 
zwiększenia w ostatnich kilku la
tach ilościowego eksportu — pożą
danych wyników. Zależą one bo
wiem przede wszystkim od podję
cia eksportu poszukiwanych zagra
nicą i najbardziej opłacalnych wy
robów. A możliwości naszego prze
mysłu są pod tym względem ciągle 
jeszcze niedostateczne. I nie tylko 
z uwagi na wykorzystywanie do 
produkcji ogromnej liczby maszyn 
w wieku emerytalnym — przesta
rzałych, nadmiernie wyeksploato
wanych i małowydajnych. Wiele 
mówi bowiem zestawienie wskaź
ników zużycia środków pomocni
czych w przemyśle włókienniczym 
w porównaniu z innymi krajami. 
Polska zużywała 1960 r. 54 kg 
środków pomocniczych na tonę 
włókna, Węgry w tym samym cza
sie zużywały 55 kg, Rumunia — 
56,5 kg., CSRS - 58, NRD - 108, 
NRF — 125 kg. Planowany w 1965 
r. wskaźnik zużycia środków po
mocniczych w naszym przemyśle 
włókienniczym kształtuje się na 
poziomie zbliżonych do planowane
go w CSRS — 97,9 kg/tona, ale 
poniżej wskaźnika, jaki zamierza 
osiągnąć Rumunia — 120 kg na to
nę przerabianego włókna; NRD 
dąży natomiast do osiągnięcia 
wskaźnika 113 kg/tona2).

l) „W poszukiwaniu syntezy”, „Życie
Gospodarcze” nr 7/1963.

2) Szerzej odchylenia od planów pro
dukcji oinowione by,y w aktualnościach 
gospodarczych w poprzednim numerze
„Życia".

s> Podstawowe kierunki reform zmie
rzających tlo usprawnienia gospodarki 
zapasami byty omówione w podsumowa
niu dyskusji „Zapasy z zapasami”, „Ży
cie Gospodarcze” nr 12/1963.

7) Niedomagania w postępach zaopat
rzenia rynku były obszernie omówione 
w artykule pt. „W poszukiwaniu równo
wagi”, „Życie Gospodarcze” nr 18/1963.

•) Szerzej zmiany w warunkach kon
traktacji były omówione w „Aktualno
ściach gospodarczych” w ipoiprzednim 
numerze „Życia",

Możliwości przeprowadzania w 
szybkim czasie modernizacji w 
przemyśle lekkim i rozbudowy tzw. 
przemysłów towarzyszących, czyli 
głównie chemii, są oczywiście ogra
niczone. Każda jednak szansa 
zmniejszenia dystansu w poziomie 
1 kosztach wytwarzania, jaka dzie
li nasz przemysł w porównaniu z 
przodującymi w świecie producen
tami, musi być w pełni wykorzy
stana. Jest to tak oczywiste, że 
przypominanie o tym może być 
uznane za banał. Ale nie w świetle 
praktyki,

i
WĄTPLIWE OSZCZĘDNOŚCI

Tkaniny laminowane są rewe
lacją światową. Ęą to wyroby włó
kiennicze (tkaniny i dzianiny) trwa
le połączone z pianką poliuretano
wą o znakomitych właściwościach

zmić
na br. o ok. 4 mld zl. m. in. dla
tego, że wobec dużych opóźnień 
wątpliwe było czy przyjęty począt
kowo program może być wykonany.

Podkreślenia wymaga jednak, że 
największe opóźnienia w realizacji 
planu inwestycji dotyczą inwe
stycji nieprodukcyjnych, tj. budo
wy mieszkań, szpitali, szkół i in
nych obiektów gospodarki komu
nalnej, co oznacza dalsze względne 
przesunięcie proporcji na rzecz in
westycji produkcyjnych.

Pierwsze sygnały z kwietnia br. 
wskazują natomiast, że źródłem 
dodatkowych przesunięć, tym razem 
także w samej strukturze inwestycji 
produkcyjnych, może być tempo 
nadrabiania opóźnień zimowych. 
Jest ono na ogół wyższe jeżeli 
chodzi o budowę podstawowych, 
zazwyczaj priorytetowych, _ obiek
tów przemysłowych, głównie o 

charakterze surowcowym. Tu zresz
tą i opóźnienia zimowe są stosun
kowo mniejsze.

Jest to o tyle istotne, że _wg. 
wstępnych ocen pierwsze miesiące 
br. przyniosły dalsze pogłębienie 
trudności w rozwoju i doskonaleniu 
produkcji rynkowej. Wspomniany 
już wzrost zapasów wyrobów prze
mysłowych w handlu i niewyko
rzystywanie mocy przez niektóre 
zakłady wytwarzające artykuły 
przemysłowe na potrzeby rynku, 
często wiąże się nie tylko z ogra
niczonym tempem wzrostu docho
dów ale i brakiem środków inwe
stycyjnych na modernizację pro
dukcji i uruchamianie nowych jej 
asortymentów, usilnie na rynku 
poszukiwanych.

Jakie wyniki dadzą tu niedawno 
podjęte uchwały w sprawie popra
wy zaopatrzenia rynku trudno jesz
cze przewidzieć. W świetle ostat
nich doświadczeń wydaje się jed
nak, . że bez poważniejszej rekon
strukcji planu na br. trudno liczyc na odpowiednie dofinansowanie in
westycji, mog.ących dać niezbędne 
udoskonalenie asortymentu produk
cji rynkowej wyrobów przemysło
wych już nie tyle w br. ale i w

SKARBIEC
użytkowych i estetycznych. Są lek
kie, przewiewne, odporne na mię
cie i odznaczają się doskonałą izo
lacją cieplną. Te ich cechy umoż
liwiają wyeliminowanie w pro
dukcji wielu asortymentów odzieży 
zimowej i jesienno-wiosennej dro
gich dodatków krawieckich, tj. wa
toliny i sztywnego płótna. A z-ra- 
zcm stanowią o przewrocie w prze
myśle włókienniczym i dziewiar
skim. Umożliwiają bowiem zmniej
szenie o 30 proc. tzw. wsadu su
rowcowego (włókniarze mówią: 
wsad dewizowy) w tkaninach weł
nianych i wyrobach dziewiarskich. 
Ponadto, tkaniny laminowane za
pewniają ogromne możliwości roz
szerzenia i wzbogacenia asorty
mentu produkcji o nowe i atrakcyj
ne' wyroby, m. in. dzięki zastępo
waniu drogiej wełny bądź surow
cami tańszymi w rodzaju lnu i ba
wełny, bądź też włóknami synte
tycznymi oraz sztucznymi krajo
wej produkcji (anilana. elana, włók
na wiskozowe i stilonowe).

Nie można więc dziwić się upor
czywości, z jaką zabiega resort 
przemysłu lekkiego o dostawy pian
ki poliuretanowej i środków wią- 
żących. Wprawdzie może być spro
wadzana tylko z zagranicy, bynaj
mniej jednak nie kosztem zwięk
szenia środków dewizowych. Prze
mysł po zagwarantowaniu mu do
stawy pianki w ilościach, jakie 
może aktualnie przerobić, zobowią
zuje się ograniczyć swoje zapotrze
bowanie na surowce naturalne. 
Bardzo ostrożne, i raczej „zaniżo
ne", obliczenia przeprowadzone w 
Instytucie Włókiennictwa przeko
nują, że dokonanie tego rodzaju 
zmiany w strukturze importu po
zwala oszczędzić na surowcach 
jeszcze w tym roku około 770 ty
sięcy dolarów, w przyszłym zaś 
roku — ponad 3 min. dolarów. 
Oszczędności te będą jeszcze więk
sze po uruchomieniu w kraju pro
dukcji pianki poliuretanowej w 
oparciu o sprowadzane z zagrani
cy surowce.

Trudno uwierzyć, ale faktem 
jest, że podjęcie produkcji tkanin 
laminowanych w kraju było moż
liwe .znacznie wcześniej. Instytut 
Włókiennictwa od co najmniej 
trzech lat interesuje się tkaninami 
laminowanymi. Prace badawcze zo
stały jednak opóźnione z braku — 
któż odgadłby — pianki dla ' celów 
doświadczalnych. Od czasu złoże
nia zamówienia na 500 metrpw kw. 
tej pianki przez Instytut Włókien
nictwa do momentu jej otrzymania 
upłynęło dokładnie 11 miesięcy.

Tego rodzaju „oszczędności" na 
wydatkach przemysłu lekkiego przy
noszą nieobliczalne straty. A prze
cież przykład z tkaninami lamino
wanymi nie jest wcale odosobnio
ny. Któż zrozumie, dlaczego nia

i n
następnych latach bieżącego 5-le- 
¢131).

HANDEL ZAGRANICZNY I PRO
DUKCJA EKSPORTOWA

Obserwowana w kwietniu br. 
nieznaczna poprawa w realizacji 
planów eksportu, głównie w wyni
ku wzrostu niektórych cen ekspor
towanych przez nas towarów, nie 
wystarczyła do nadrobienia opóź
nień z I kwartału. Eksport za okres 
czterech miesięcy br. kształtuje się 
więc poniżej r. ub. (o ok. 5 proc, 
przy imporcie nieco wyższym niż 
przed rokiem (o ponad 2 proc.). Wią
że się to oczywiście w znacznym 
stopniu z ograniczeniem eksportu 
węgla, w wyniku ostrej zimy, oraz 
z ograniczeniem eksportu żywności, 
w wyniku n;e dość korzystnych dla 
rolnictwa warunków atmosferycz
nych.

Strat tym spowodowanych nie 
zdołaliśmy dotychczas zrekompen
sować ani przez korzystne dla nas 
ruchy cen. anj przez rozwój ekspor
tu wyrobów przemysłowych, uła
twiony w wyniku wprowadzonych 
w r. ub. licznych udogodnień dla 
produkcji eksportowej. Pomimo to, 
wraz z sygnałami o postępach w 
produkcji eksportowej m. in. w 
przemyśle 'terenowym i spółdziel
czości, nie brak już danych o ogra
niczeniach w zaopatrzeniu rynku 
krajowego na rzecz dostaw ekspor
towych.

Nie zdołaliśmy też dotychczas za
hamować tendencji do wysokiego 
wzrostu importu maszyn i urządzeń, 
chociaż słabe postępy budownictwa 
wcale wzrostu tego nie uzasadniają. 
Import inwestycyjny i w br. jest 
nadal najbardziej dynamiczną po
zycją naszej międzynarodowej wy
miany towarowej (ponad 20 proc, 
wzrostu w porównaniu z okresem 
czterech miesięcy r. ub.). Natomiast 
eksport inwestycyjny nie osiągnął 
w tym czasie poziomu z r. ub. Za
znaczyć przy tym należy, że rów
nież import inwestycyjny z kra

produkuje się u nas w odpowiedniej 
ilości innego atrakcyjnego towaru, 
mianowicie ortalionu? Trzy lata 
minęły od czasu, kiedy grupa inży
nierów w przemyśle jedwabniczym 
skonstruowała agregat do impreg
nacji tkaniny stilonowej. Otrzymali, 
i słusznie, 100 tysięcy złotych na
grody z funduszu postępu tech
nicznego za zbudowanie tego, tak 
potrzebnego przecież urządzenia. 
Agregat ten pracuje, produkuje 
tkaniny ortalionowe w dość uroz
maiconym wachlarzu kolorystycz
nym. ale w ograniczonej ilości. Bądź 
co bądź jest to jedyne tego typu 
urządzenie w przemyśle jedwabni
czym. I wiele przemawia za tym, że 
producenci tkanin stilonowych 
otrzymają następne agregaty nie 
wcześniej niż przeminie moda 
na ortalion, lub jego sprzedaż nie 
będzie już tak, jak to ma miej
sce obecnie, niezwykle intratna. 
Jakkolwiek nie podlega najmniej
szej wątpliwości, że nasz przemysł 
dysponuje dostateczną ilością surow
ców do wyrobu tkaniny podstawo
wej, tj. stilonowej.

Czasem warunkiem lepszego wy
korzystania posiadanych surow
ców i środków produkcji jest pod
jęcie dodatkowego wysiłku. Opła
ci się on stokrotnie, a ściślej mó
wiąc — trzykrotnie. Np. przerób 
nadwyżek eksportowanych obec
nie pakuł na tkaniny Iniiano-paku- 
lane pozwoliłoby na osiągnięcie 
trzykrotnie wyższej ceny, i to 
na rynkach, o których zdobyciu 
nasze Iniarstwo może obecnie 
tylko marzyć. Z kolei wykorzysta
nie odpadów skórzanych, sprzeda
wanych aktualnie zagranicznym 
odbiorcom do produkcji sztucznej 
skóry pozwala na bardzo radykal
ne ograniczenie importu skór po- 
deszwowych. Warunkiem jest wy
budowanie wytwórni sztucznej 
skóry. Inwestycja ta, choć należy 
do tzw. szybkorentujących się, 
ciągle jest w fazie planowania. Po
dobnie, jak i oddział gumowni w 
nowotarskim kombinacie obuwni
czym. Tymczasem, z braku skór 
(głównie twardych) ograniczona 
została produkcja obuwia skórza
nego...

Zaopatrzenie rynku nie ucierpia
łoby wiele na tej operacji, gdyby 
przemysł skórzany był w stanie 
zagwarantować dostawy obuwia 
tekstylnego na spodach tzw. za
stępczych w bogatym asortymen
cie i atrakcyjnych fasonach ot’az 
kolorach. Tak jednak, jak wiado
mo, nie jest. Oferowane przez 
przemysł skórzany obuwie tekstylne 
reprezentuje, ogólnie rzecz biorąc, 
mierny poziom. Nie może przeto 
zastąpić wielu asortymentów obu
wia skórzanego typu tzw. wyjścio
wego. Dość wiernie natomiast ilu
struje tezę o.istnieniu w przemyśle 
skórzanym „uwięzionych mocy". 
Ich specyficzny charakter wyma

jów kapitalistycznych znacznie 
przewyższa poziom z r. ub. (w 
kwietniu o ponad 32 proc.), pomimo 
spadku ogólnych rozmiarów impor
tu z krajów kapitalistycznych znacz
nie poniżej poziomu z r. ub.

Dotychczas utrzymują się więc 
stare, niekorzystne tendencje roz
woju sytuacji w handlu zagranicz
nym. Jest to o tyle zrozumiale, że 
wiadomo, iż zmiany na lepsze wy
magają systematycznego rozwoju 
produkcji eksportowej, co jest pro
cesem’ długotrwałym, niemożliwym 
do uchwycenia ,.z miesiąca na mie
siąc". Nie można też „z miesiąca 
na miesiąc" ograniczyć importu ma
szyn i urządzeń, na które zamówie
nia złożono przed rokiem i wcześ
niej.

SKUP I PRODUKCJA ROLNA

Ostatnie dane o stanie zasiewów 
wskazują, że w perspektywie mo
żemy oczekiwać pewnej poprawy 
sytuacji paszowej, co powinno 
przynieść poprawę skupu produk
tów hodowli w przyszłym roku i 
złagodzenie napięć związanych z za
opatrzeniem w nie rynku. Zanim 
to jednak nastąpi mpsimy się li
czyć z dalszym zaostrzeniem trud
ności na tym odcinku.

Skup trzody mięsno-słoninowej 
w przeliczeniu na mięso od począt
ku roku kształtuje się o ok. 10 
proc, poniżej r. ub., a kontrakty 
zawarte na lipiec i sierpień wska
zują, że należy się liczyć z dal
szym spadkiem skupu (w granicach 
30 — 40 proc, poniżej r. ub.). Mało 
jest też prawdopodobne aby zwięk
szony od maja nieco powyżej po
ziomu z r. ub. skup mleka pozwo
li! na nadrobienie zaległości z okre
su pierwszych czterech miesięcy 
br. (11 proc, poniżej poziomu z r. 
ub.) i osiągnięcie wyższego niż w 
r. ub. poziomu dostaw produktów 
mlecznych na potrzeby rynku.

Niektóre przesłanki wskazują po
nadto, że tendencje spadkowe w 
hodowli trzody będą dłuższe i głęb
sze niż to wynikałoby z oceny sy
tuacji paszowej.

Do' marca ceny prosiąt utrzymy
wały się bowiem wyraźnie poniżej 
poziomu z r. ub. ze względu na 
brak nabywców. Wzrost natomiast 

ga oddzielnego omówienia, warto 
je jednakże przynajmniej zasygna
lizować. Myślę o niechęci przed
siębiorstw do wprowadzania tanich 
materiałów i substytutów 'drogich 
klas surowców n^uralnych. Źród
ła tej niechęci są publiczną tajem
nicą. Oparcie produkcji na surow
cu tańszym wymaga na ogół więk
szej pracochłonności, przeprowa
dzania dodatkowych operacji pro
dukcyjnych i starannego wykończe
nia. Podejmowaniu tego rodzaju 
przedsięwzięć nie sprzyja istnieją
cy system wskaźników i bodźców. 
I

Z OŁÓWKIEM W RĘKU

Problem „uwięzionych mocy41 w 
przemyślę lekkim starałem się 
przedstawić przy pomocy najbar
dziej znanych i niejednokrotnie 
cytowanych przykładów. Pełne ich 
wyzwolenie zależy przede wszyst
kim od możliwości przeprowadze
nia zakrojonej na szeroką skalę 
modernizacji oraz podjęcia inwe
stycji zapewniających oszczędności 
drogich importowanych surowców. 
Inwestycji, które mogą tanim kosz
tem dostarczyć substytutów surow
ców naturalnych lub też, zapew
niając producentom odpowiednie 
warunk; dla bardziej racjonalnego 
wykorzystania zdobywanych z tru
dem materiałów, umożliwiają zara
zem nadanie wyrobom nowych i 
cennych właściwości estetycznych 
i użytkowych.

Nie ma potrzeby ukrywać, że 
zapotrzebowanie przemysłu lek
kiego na nowoczesne maszyny, 
urządzenia i środki pomocnicze 
jest ogromne. Potrzeby te przecież 
narastały całymi latami. Kosztem 
ograniczenia inwestycji w tym 
przemyśle do nakładów na... re
monty rozbudowaliśmy inne gałę
zie przemysłu. Możliwości uwzględ- 

; nienia potrzeb inwestycyjnych prze
mysłu lekkiego powstały dopiero 
w latach 1958—60. Z tym, że inwe
stycje przeprowadzone w tym okre
sie polegały w istocie na pośpiesz
nym usuwaniu wąskich przekro
jów w poszczególnych branżach, 
utrudniających wzrost produkcji 
przy pomocy posiadanego parku 
maszynowego. Szansę na wielką 
odnowę przemysłu lekkiego miała 
zapewnić dopiero bieżąca pięcio
latka.

Nakłady na inwestycje zakrojone 
zostały jednakże na skalę najpil
niejszych potrzeb przemysłu lek
kiego i wynosiły, zgodnie z ostat
nią wersją planu 5-letniego — 13,5 
mld zł. Kwota ta pozwala, przy 
koncentracji nakładów inwesty
cyjnych, na usunięcie najbardziej 
wyeksploatowanych i przestarza- 

ich ceny od kwietnia br. do po
ziomu niewiele niższego niż w r. 
ub. tłumaczyć można nie tylko 
zwiększeniem zainteresowania ho
dowlą, ale i niską podażą prosiąt 
związaną ze spadkiem pogłowia 
macior, zanotowanym w grudnio
wym spisie rolnym i o 30 proc, 
niższą liczbą pokrytych macior.

Pewne trudności mamy też do 
odnotowania w kontraktacji bura
ków cukrowych, których areał 
upraw spadł w br. o ok. 15 proc, 
poniżej poziomu z r. ub.

W tej sytuacji zastanowić się 
należy, czy na takie niekorzystne 
wyniki kontraktacji trzody i bura
ków cukrowych nie wywierają do
datkowego, niekorzystnego wpływu 
jakieś czynniki subiektywne, zwią
zane z polityką zaopatrzenia rol
nictwa, cen itp.

W przypadku hodowli trzody 
czynnikiem takim może być uzależ
nienie sprzedaży pasz od aktual
nej kontraktacji i dostaw tuczni
ków. Sprzyjało to niewątpliwie 
wzrostowi skupu żywca w końcu 
r. ub. i w pierwszych miesiącach 
br. Utrudniało jednak dalszy roz
wój hodowli i pełne wykorzystanie 
puli importowanych pasz. Wskazu
ją na to m. in. 3-krotnie wyższe 
niż w kwietniu i maju r. ub. re
manenty pasz w gminnych spół
dzielniach. W przypadku duraków 
cukrowych zwrócić warto chyba 
uwagę na pewne pogorszenie wa
runków ich kontraktacji w wyniku 
zmian w zasadach obliczania do
staw obowiązkowych i udzielania 
kredytów dla plantatorów5).

W konkluzji stwierdzić można, że 
rozwój sytuacji rolnictwa w okre
sie kwietnia i maja br., pomimo 
korzystnych warunków dla wege
tacji roślin, nie rokuje szybkiego 
złagodzenia napięć sytuacji gospo
darczej spowodowanych zahamo
waniami w rozwoju produkcji rol
nej, tak jak to bywało w poprzed
nich latach.

Rolnictwo, nawet przy bardzo 
korzystnym układzie warunków 
atmosferycznych prawdopodobnie 
nie zdoła ułatwić nam sytuacji go
spodarczej ani w roku bieżącym 
ani na początku przyszłego roku. 

łych maszyn oraz zapewnienie od
powiednich warunków dla lepsze
go wykorzystania surowców i po
lepszania jakości produkcji/ Już 
jednak w drugim roku obecnej 
pięciolatki nakłady na inwestycje 
zostały ograniczone o ponad 1,5 
mld zł. Tym samym resort prze
mysłu lekkiego musiał zrezygno
wać z planowanej modernizacji w 
przędzalnictwie i tkactwie. I te 
uszczuplone środki inwestycyjne 
są dodatkowo ograniczane w 
miarę, jak okazuje się, że bu
dowa wielkich obiektów prze
mysłowych kosztuje więcej niż - 
planowano i wymaga dużego im
portu maszyn i urządzeń. Krajowi 
producenci maszyn włókienniczych 
również ograniczają swoje dosta
wy do przemysłu lekkiego na rzecz 
zagranicznych odbiorców.

Trudno się jednak zgodzić, aby 
fakt, że inne resorty przekracza
ją znacznie limity, wydatków in
westycyjnych i limity środków de
wizowych na zakup maszyn i nie 
dają wzamśan odpowiedniego przy
rostu produkcji prowadził do ogra
niczania modernizacji inwestycji 
w przemyśle lekkim, i to nawet 
tych najniezbędniejszych — w wy- 
kończalnictwie.

Aktualna struktura naszych na
kładów inwestycyjnych i dokony
wane w niej na bieżąco zmiany 
ograniczające modernizację w prze
myśle lekkim wpływają nie tylko 
niekorzystnie na zaopatrzenie ryn
ku krajowego, ale i osłabiają po
zycję tego przemysłu na światowym 
rynku. Tym samym pogłębiają 
trudności w handlu zagranicznym. 
Zacofanie techniczne przemysłu 
lekkiego nie opłaca się naszej go
spodarce.

Warto doprawdy o ile będą ist
niały możliwości finansowe i rze
czowe — siąść z ołówkiem xv ręku i 
przeanalizować raz jeszcze argumen
ty przemawiające za unowocześnie
niem przemysłu lekkiego, stworze
niem mu odpowiednich warunków 
dla polepszenia jakości produkcji i 
prowadzenia racjonalnej gospodar
ki surowcowej oraz wykorzystania 
bezcennego skarbu — ludzi, którzy 
lubią i cenią sobie pracę w tym 
przemyśle. Zwłaszcza, że inwestycje 
te angażują stosunkowo iflewiele 
środków.

Opracowany program odnowy 
przemysłu lekkiego był, jak się 
rzekłp, programem minimum. Nie
zbędna jest więc jego pełna reali
zacja

BARBARA WIŚNIEWSKA

1) Cyfry te przytaczam za F. Nowa- 
kowskim, który omówił te sprawy w ar
tykule pt. ,,Znaczenie eksportu w per
spektywie rozwoju przemysłu Iniarskie- 
go“ (Przegląd Włókienniczy nr 2/1B63).

2) Patrz artykuł St. Krysińskiego pt. 
„Zagadnienie produkcji chemicznych 
środków pomocniczych dla przemysłu 
włókienniczego w Polsce” (Przegląd Włó
kienniczy nr 10/1962).

Ewentualne dobre wyniki produkcji 
rolnej w br. dać mogą w hodowli 
efekty dopiero w przyszłym roku. 
Doraźnie możemy liczyć jedynie 
na pewną poprawę zaopatrzenia w 
warzywa i niektóre owoce, a co za 
tym idzie spadek ich cen nieco po
niżej poziomu z r. ub.

Aktualnie, doraźnych środków 
poprawy zaopatrzenia i złagodze
nia napięć sytuacji, sądząc ż da
nych za ostatnie miesiące, szukać 
należy poza rolnictwem, chociaż 
wciąż wymaga ono bacznej uwagi 
i poważnych środków na rozwój 
produkcji.

*
Zarysowany rozwój sytuacji, 

oparty na obserwacji wyników go
spodarczych ostatnich miesięcy br. 
wskazuje, że chociaż na niektórych 
odcinkach występowały jeszcze na
pięcia, nie upoważnia to jednak 
do wyciągania wniosków, że ten
dencja ta utrzymywać się będzie 
nadal. W maju br. zostały bowiem, 
jak wiadomo, podjęte uchwały 
zmierzające do złagodzenia napięć 
sytuacji gospodarczej, a zwłaszcza 
napięć w sytuacji rynkowej; m. in. 
poprzez zwiększenie importu arty-' 
kułów na zaopatrzenie rynku kra
jowego, ograniczenie importu in
westycyjnego i eksportu żywności 
oraz, jak już była o tym mowa, 
poprzez ograniczenie planowanych 
na br. nakładów inwestycyjnych.

Pierwsze, wstępne efekty tych 
posunięć będzie jednak można omó
wić najwcześniej dopiero w lipeu, 
gdy zebrane zostaną dane staty
styczne ilustrujące ich ewentualne 
oddziaływanie na rozwój sytuacji.

. GRZEGORZ PISARSKI

ORZECZNICTWO
DOSTARCZENIE ZBOŻA NIŻSZE

GO GATUNKU OD GATUNKU
ZAFAKTUROWANEGO

Gminna Spółdzielnia „Samo
pomoc Chłopska" w A. dostarczyła 
przesyłką kolejową Rejonowym Za
kładom Zbożowym jęczmień podany, 
jako jęczmień browarny, za który, 
pobrała od odbiorcy 78.101,02 zł< 
Wobec tego, że komisja rzeczoznaw
ców przy Wojewódzkiej Delegatu
rze Inspekcji Zbożowej po przepro
wadzeniu analizy laboratoryjnej 
prób dostarczonego jęczmienia 
przekwalifikowała go jako jęczmień 
do przetwórstwa (w drugim, 
stopniu czystości) z uwagi na nad
mierną zawartość ziarn spleśnia
łych, zbutwiałych i innych zbóż, 
Rejonowe Zakłady Zbożowe pobrały 
od Gminnej Spółdzielni drogą inka
sa 21 488.37 zł tytułem zwrotu 
nadpłaty za jęczmień i kosztów 
jego badania.

O kwotę tę Gminna Spółdzielnia 
wystąpiła na drogę postępowania 
arbitrażowego przeciwko wspom
nianym Rejonowym Zakładom Zbo
żowych.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
oddaliła żądanie Gminnej Spół
dzielni, zaś G'ówna Komisja' Arbit
rażowa orzeczenie OKA zatwierdzi
ła.

Od orzeczenia GKA Centrala 
Rolnicza Spó’dzielni „Samopomoc 
Ch’opska" wniosła rewizję nadzwy
czajną.

Główna Komisja Arbitrażowa roz
poznawszy sprawę ponownie, w 
składzie rewizyjnym, orzeczeniem 
z dnia 25 września 1962 r. nr BO- 
8715.61 rewiaję nadzwyczajną od
daliła, wypowiadając następują
cy pogląd* prawny:

1. Odbiorca, nie ma obowiąz- 
k u postawienia do dyspozycji 
dostawcy dostarczonego przez nie
go zboża, gdy okaże się, że zboże 
to posiada wady, uniemożliwiające 
jego zużycie zgodnie z przeznacze
niem. i)

2, Jeżeli zostało stwierdzone przez 
inspekcję zbożową, że dostarczone 
zboże z powodu jego wad jest zbo
żem niższego gatunku, od gatunku 
podanego przez dostawcę, wówczas 
dostawcy należy się cena obowią
zująca dla gatunku niższego 
016231671116¾ od tego, czy odbiorca 
wykonał czynności zmierzające do 
podniesienia gatunku zboża i po ja
kiej cenie je sprzedał dalszym od
biorcom. i))

W uzasadnieniu swego orzeczenia 
z dnia 25 września 1962 r. GKA 
zaznaczyła m. 711.:

„W rozumieniu cenników skupu 
zbóż konsumpcyjnych, określających 
ceny skupu stanowiące podstawę do 
roz’iczeń między innymi przy do
stawach zbóż przez gminne spół- 
dziećie „Samopomoc Chłopska" na 
rzecz rejonowych zakładów zbożo
wych, jęczmień browarny i jęcz
mień do przetwórstwa — wbrew 
temu co zdaje się sugerować nad
zwyczajna rewizja —są odmiennymi 
rodzajami jęczmienia i dla każdego 
z tych rodzajów jęczmienia ustalo
ne są odrębne tabele cen. Skoro 
więc organ powolny do orzekania 
o jakości zbóż, jakim jest Inspekcja 
Zbożowa, objęty sporem jęczmień, 
zadeklarowany i zafakturowany 
przez powodową Spó-dzielnię jako 
browarny, zakwalifikował jako 
jęczmień do’ przetwórstwa, to Głów
na Komisja Arbitrażowa zasadnie 
przyjęć w zaskarżonym rewizją 
orzeczeniu, iż rozliczenie z tytułu 
dostawy tego jęczmienia winno na
stąpić według ceny jęczmienia do 
przetwórstwa. Powodowej Spół
dzielni przysługiwała należność tyl
ko według takiej ceny, jaka odpo
wiadać ustalonej przez Inspekcję 
Zbożową jakości, którą posiadał 
jęczmień w chwili dostarczenia go 
pozwanym Zakćdom, a zatem dla 
rozliczenia między stronami obojęt
nym jest, czy pozwany wykonał 
zlecenie Inspekcji Zbożowej w 
przedmiocie doczyszczenia tego 
jęczmienia i po jakiej cenie sprze-- 
dał go dalszym odbiorcom!

W tym stanie rzeczy, gdy — jak 
wskazano wyżej — jęczmień do
starczony przez powoda był jęcz
mieniem do przetwórstwa i powód 
w toku caćgo postępowania w obu 
instancjach nie kwestionował oko
liczności, iż cena zastosowana przez 
pozwanego przy korekcie wylicze
nia należności za jęczmień i przy
jęta za podstawę rozliczenia w po
stępowaniu arbitrażowym była ce
ną jęczmienia do przetwórstwa, (co 
znajduje zresztą potwierdzenie w 
cenniku), tp za bezprzedmiotowe 
uznać należy, nie znajdujące przy 
tym oparcia w materiale sprawy, 
wywody rewizji, iż pozwany nie 
doczyścił jęczmienia i «przedał go 
na paszę.

Wbrew stanowisku rewizji nie 
można zarzucać pozwanemu od
biorcy, iż dopuścił się uchybienia, 
nie postawiwszy reklamowanego 
jęczmienia do dyspozycji powodo
wego dostawcy. Przewidziane w 
powołanym w- rewizji przepisie § 
25 branżowych warunków dostawy 

,zbóż, grochu, fasoli oraz ich* prze-
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tworów z dnia 1’2 grudnia 1956 r. 
(Monitor Polski z 1957 r. nr 15, 
poz. 117) postawienie do dyspo
zycji dostawcy towaru posiadające
go wady, uniemożliwiające zużycie 
towaru zgodnie z przeznaczeniem, 
nie stanowi — jak to wynika już 
z samej tre?ci tego przepisu — obo
wiązku odbiorcy, lecz jego upraw
nienie. Nieskorzystanie przez od
biorcę z powyższego uprawnienia i 
przyjęcie takiego towaru nie pozba
wia odbiorcy prawa do żądania 
obniżenia ceny kupna do wysokości 
ceny odpowiadającej jakości towaru 
ustalonej przez właściwy organ.

W tym stanie rzeczy rewizję 
•nadzwyczajną oddalono i obciążono 
powodową Spółdzielnię (...) obo
wiązkiem uiszczenia opłaty arbit
rażowej (...)“

1) Przytoczona tu zasada prawna ma 
. analogiczne zastosowanie również przv 
dostawach grochu, fasoli oraz przetwó- 

. rów zbożowych.

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA
ZMIANA PRZEPISÓW O ZEZWO
LENIACH NA WYKONYWANIE 
PRZEMYSŁU, RZEMIOSŁA, HAN
DLU I NIEKTÓRYCH USŁUG
PRZEZ 

KI
JEDNOSTKI GOSPODAR-
ŃIEUSPOLECZNIONEJ

W nr. 22 Dzienika Ustaw ukaza-
Ja się ustawa z dnia 21 maja 1963 r. 
o zmianie ustawy o zezwoleniach 
na. wykonywanie przemysłu, 
rniosła, handlu i niektórych 
przez jednostki gospodarki 
uspołecznionej (poz. 113).
. .Nowa ustawa wprowadziła 

rze- 
usług 

nie

kilka
zmian w dotychczasowej ustawie z 
dnia 1 lipca 1958 r. (Dz. U. Nr 45, 
poz. 224 i z 1960 r. Nr 52, poz. 303). 
W szczególności unormowała ona 

■ na nowo w 8 punktach przypadki, 
kiedy wydane zezwolenie może 
być cofnięte. M. in. może to 
nastąpić: w razie skazania osoby, 
której zezwolenie wydano, wyro
kiem sądowym lub 3 krotnego ska
zania,, orzeczeniem karno-administ
racyjnym , za przestępstwo (wykro
czenie) popełnione w. związku z 
prowadzoną działalnością gospodar
czą, W razie skarg odbiorców na 
złą' jakość produkcji lub usług, w 
rązie zalegania z podatkiem lub uka- 
rania za nieprowadzenie ksiąg lub 
ewidencji rachunków, w razie nie
dopełnienia lub nieprzestrzegania 
warunków zawartych w wydanym 
zezwoleniu itd.
.. Poza tym, w myśl nowej ustawy 
Właściwy organ administracji pre
zydium powiatowej (miejskiej, dziel 
nicowej) rady narodowej może 
zakazać na czas oznaczony lub 
n'ą stałe dalszego prowadzenia dzia
łalności gospodarczej, której prowa- 
dzęnie nie wymaga uzyska
nia-zezwolenia, jeżeli m. in. 
zajdą okoliczności, o których była 
mowa wyżej (t. zn. w razie prawo
mocnego skazania w związku z pro
wadzoną działalnością gospodarczą 
itd.). 4 

■ Nowa ustawa uzależniła również 
prowadzenie zakładów sztucznego 
wylęgu drobiu w większym ro
zmiarze Jd uzyskania zezwole
nia ,w trybie określonym przez Mi
nistra Rolnictwa w drodze rozpo
rządzenia,

PRACOWNIE 
I ZESPOŁY URBANISTYCZNE

Uchwała nr 146 Rady Ministrów 
z dnia 12 kwietnia 1963 r. w spra
wie organizacji sporządzahia miej
scowych planów' zagospodarowania 
przestrzennego (Monitor Polski Nr 
4o; poz., 197) przewiduje tworzenie 
pr.zez.'prezydia właściwych rad na- 
rOdowych pracowni lub zespołów 
urbanistycznych dla opracowywa
nia projektów miejscowych planów 
zagospodarowania przestrzennego i 
projektów wyznaczania terenów bu
dowlanych na obszarach wsi.

Pracownia może być utworzona, 
jażeli w skład jej wchodzi co naj
mniej 7 pracowników zatrudnio
nych.przy projektowaniu i składa 
się nie mniej niż z 2 zespołów. Ze
spól” może być utworzony, jeżeli w 
skład jego ma wchodzić co naj
mniej 3 pracowników zatrudnio
nych przy projektowaniu;

Pracownie (zespoły) są bezpo
średnio. podporządkowane kierowni- 
kom wydziałów budownictwa, urba
nistyki .i architektury prezydiów 
yad' narodowych.

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI

[g]IZ¥CDIEl
W l|COSPOBARC Z EJ

. Nr M (613) - VI, 1963 r.

YSKUSJA 
rem białka 

■ zwierząt

nad nledobo- 
w żywieniu 

gospodarskich
oraz możliwościami jego 
pokrycia weszła, moim 
zdaniem, na niewłaściwe 

tory. Zasługą inicjatorów tej dysku
sji jest, że poruszyli ważny problem 
i nikt nie przeczy słuszności twier
dzenia, że zmniejszenie deficytu 
białka może przyczynić się wydat
nie do zwiększenia produkcji. Trud
no jednak zgodzić się z ich zdaniem, 
że można tak łatwo ten problem roz
wiązać; jak to proponują i żemiożna 
tą drogą osiągnąć tak rewelacyj
ne wyniki. Można mieć też odmien
ne poglądy na wybór dróg, mają
cych służyć do pokrycia niedoboru 
białka. Ponieważ moi oponenci 
twierdzą, że w swych wywodach 
opierają się w dużym stopniu o 
dane i tok rozumowania mych wy
powiedzi, które interpretują nieste
ty w sposób niewłaściwy, jestem 
zmuszony do ponownego zabrania 
głosu w dyskusji.

*

Autorzy artykułu 
eksperyment” (ŻG nr 
mują proponowaną

,,Niezbędny 
13/602) przyj- 
przeze mnie

korektę założeń, tzn. potrzebę zaku
pu nie tylko makuchów, lecz także 
zboża i obliczają, ile mimo to przy
niesie miliardów złotych względnie 
milionów dolarów zwiększona pro
dukcja jaj. Nie twierdziłem bynaj
mniej, jakoby zwiększenie produk- 

Icji jaj — choćby kosztem dokupna 
całej ilości potrzebnej na ten cel 
paszy — nie było opłacalne, a tylko 
starałem się wykazać, że autor 
wspomnianego artykułu zbyt opty
mistycznie oblicza efektywność im
portu samych tylko makuchów^ 
Moi oponenci dalej jednak utrzy
mują, że pasza kur zawiera zbyt 
mało białka, a względny nadmiar 
jednostek owsianych.

Z obecnego pogłowia 60 milionów 
kur większość znajduje się w go
spodarstwach chłopskich, w któ
rych kury korzystają z wybiegów 
i na nich zbierają dużo dodatkowe
go pożywienia nie objętego żadną 
statystyką, m. in. robaków będą
cych bogatym źródłem wysokowar- 
tościowego białka zwierzęcego. Dla
tego mówienie o niedoborze białka 
w letnim żywieniu kur w gospodar
stwach chłopskich wydaje mi się 
rzeczą co najmniej ryzykowną, a 
stwierdzenie „eksperymentem”, ile 
białka kury w ten sposób zdoby
wają, sprawą arcytrudną. W okre
sie zimowym zaś w większości go
spodarstw chłopskich pasza kur nie 
tylko zawiera za mało białka, ale 
w ogóle jest za skąpa. Gdzie za
tem moi oponenci chcą doszukać 
się tego nadmiaru jednostek owsia
nych, które rzekomo kury mają do 
dyspozycji?

Przyjmijmy jednak, że dostar
czymy kurom tyle pasz treściwych, 
ile według ?teorii potrzeba do osiąg
nięcia postulowanej produkcji 150 
jaj ód kuty. Sffięih twierdzić, że 
i przy takim żywieniu nie osiągnie 
się w większości gospodarstw 
chłopskich planowanej produkcji. 
Samo bowiem optymalne żywienie 
nie wystarcza do osiągnięcia opty
malnej produkcji; do tego celu trze
ba jeszcze zapewnić wszelkie inne 
warunki.

*

Przechodzę do zagadnienia tuczu 
trzody chlewnej. Nigdy nie twier
dziłem, że zawartość białka nie ma 
wpływu na wykorzystanie paszy, 
natomiast twierdziłem i twierozę 
nadal, że postulowana przez M. Ra
kowskiego poprawa stosunku biał
kowego w żywieniu tucznika nie

— Farby drukarskieEMERGE węże do głębokich 
wierceń (System Rotary)

EMERGE nici gumowe (okrągłe)

CORDATIC ogumienie 

PALMA

FORTE

sprzęt turystyczny

błony I papiery foto
graficzne

CAOLA wyroby kosmetyczne

GRABIOL sztuczna skóra 

Export: CHEMO0JMPEX
Węgierskie Przedsiębiorstwo Handlu 

Zagranicznego Produktów Chemicznych 
BUDAPESZT 4, skrytka pocztowa 51

da i nie może dać tak rewelacyj
nych wyników, jakie obiecują moi 
oponenci w swych obliczeniach. 
Obliczenia te opierają na „Normach 
żywienia zwierząt gospodarskich", 
które nazywają „podręcznikiem ży
wieniowym”. Normy żywienia nie 
są żadnym podręcznikiem, lecz tyl
ko zbiorem orientacyjnych recept, 
w których — zwłaszcza jeśli cho
dzi o białko — przewiduje się za
zwyczaj pewną nadwyżkę ponad 
niezbędne minimum.

Szkoda, że moi oponenci, chcąc 
dyskutować na^tematy żywieniowe 
nie sięgnęli do Jakiegokolwiek choć

dyskusje

LUCJAN TURNAU

by najbardziej popularnego podręcz
nika nauki żywienia i nie przy
swoili sobie przynajmniej najbar
dziej elementarnych wiadomości z 
tej dziedziny. Uniknęliby wtedy 
kalkulacji, które są niestety bez
wartościowe, gdyż są oparte 
błędnych założeniach.

Dyskutanci przyjmują jako 
łożenie, że na osiągnięcie 1 

na

za- 
kg

przyrostu żywca trzeba dać tylko 
tyle białka, prócz potrzebnego na 
utrzymanie przy życiu, ile białka 
zawiera przyrost ciężaru ciała. Na 
tej podstawie obliczyli rzekomo zu
życie białka na cele bytowe i po
dali, że wynosi ono dla sztuki o wa
dze żywej 76 kg aż 166 g, a zatem 
niemal 220 g na 100 kg żywej wa
gi, podczas gdy u bydła zapotrze
bowanie bytowe białka wynosi 
według „Norm żywienia zwierząt 
gospodarskich” tylko 60 g na 100 kg 
żywej wagi. Gdyby o tym wiedzieli 
pomyśleliby, że odnośne zapotrze
bowanie dla trzody chlewnej nie 
może być przeszło 3,5 raza wyższą 
i zdaliby sobie sprawę z tego, że 
w ich obliczeniach „coś riie gra”.

Dalej, dyskutanci przyjmują rów
nież błędne założenie, że przy daw
ce pokarmowej paszy o jednakowej 
wartości energetycznej osiągane 
przyrosty mogą wzrastać proporcjo
nalnie do zwiększonej dawki biał
ka. Tymczasem przez zwiększenie 
„koncentracji” białka osiągnie się 
zaledwie nieco lepsze przyrosty; । a 
to z różnych przyczyn, . których 
omawianie zajęłoby zbyt wiele 
miejsca. Główną jest niewątpliwie 
ta okoliczność, że w skład przyro
stu wchodzi zawsze tkanka mięsna 
i tkanka tłuszczowa. Przy wyższej 
koncentracji białka wzajemny sto
sunek mięsa i tłuszczu w przy
roście przesuwa się (do pewnych 
granic) na korzyść mięsa, a że war
tość kalorycźna mięsa jest jak wia
domo znacznie niższa od wartości 
kalorycznej tłuszczu, przeto z tej 
samej wielkości kalorii (czyli jed
nostek) można wyprodukować nie
co większy przyrost, jeżeli w jego
skład 
mniej 
wy o 
mogło

wchodzi więcej mięsa, a 
tłuszczu. Nie ma jednak mo- 
tym, aby tempo przyrostu 
wzrastać proporcjonarjie do

— Kryjące farby do skóry

— Barwniki tekstylne 1 środki 
pomocnicze

— GAŁAKOL ekstrakty pig
mentowe

— zapałki

— artykuły piśmienne i biuro
we.

P-21 

zwiększonej dawki białka, jak to 
sobie imaginują mol" oponenci.

Korzystając z uprzejmości dra 
Henryka Duńca, kierownika działu 
hodowli trzody chlewnej Instytutu 
Zootechniki w Krakowie mogę po
dać w formie orientacyjnej pew
ne dane na interesujący nas temat, 
które zawiera nie ogłoszona jeszcze 
drukiem praca oparta na doświad
czeniu przeprowadzonym pod jego 
kierunkiem w Zakładzie doświad
czalnym I. Z. w Pawłowicach. W 
eksperymencie tym podzielono do
świadczalne zwierzęta na trzy gru
py. Pierwsza „kontrolna” otrzymała 

dawki pokarmowe 
więcej zawartości 

o takiej mniej 
białka, jakie

przewiduje przytoczona przez mych 
oponentów tabela 37 na str. 61 
„Norm Żywienia”. Zawartość białka 
w dawce drugiej grupy była o 15°'o 
niższa, w trzeciej grupie o 30% 
niższa. Ilość gramów białka przy
padających na jedną jednostkę 
owsianą oraz liczbę dni potrzebną 
do osiągnięcia końcowego ciężaru 
żywca 90 kg podaje następujące ze
stawienie:

Okres żywienia 

od 20 do 50 kg
50 do 70 kg
70 do 90 kg 

ilość dni tuczu do 
żywej wagi 90 kg

Grupa 
110 

90 
BO

II
93,5
76,5
68

III 
77
63 
56

133 135 150

Co mówią wyniki tego doświad
czenia? Moi oponenci zakładają, że 
w gospodarstwach chłopskich „kon
centracja” białka wynosi 82 g na 
jednostkę i w długich obliczeniach 
starali się udowodnić, że przy ta
kiej koncentracji okres tuczu wy
dłuża się o 33% w porównaniu z 
okresem potrzebnym „do osiągnię
cia tego samego ciężaru końcowe
go wtedy, gdy na jednostkę owsia
ną przypada 90 g białka. Tymcza
sem w przytoczonym doświadcze
niu obniżenie koncentracji białka 
ze średniej przeszło 90 g do śred
niej nieco poniżej 80 g nie spowo
dowało prawie żadnegd przedłuże
nia okresu tuczu (o niecałe 2 dni).

Dopiero przy obniżeniu koncen
tracji białka do średniego pozio
mu około 65 g na jednostkę owsia
ną nastąpiło wyraźne przedłużenie 
okresu tuczu, ale wyniosło ono tyl
ko 17 dni, co stanowi przedłuże
nie okresu tuczu o około 13% a nie 
o 33?o, jak to sobie wyimaginowali 
moi oponenci, przy znacznie mniej
szych różnicach w koncentracji 
białka.

Oczywiście przytoczone wyniki 
doświadczenia są miarodajne tylko 
dla warunków w których doświad
czenie było prowadzone. W 
warunkach, zwłaszcza przy 
szej wartości biologicznej 
wchodzącego w skład dawki 

innych 
mniej- 
białka 
pokar-

mowej wyniki mogą być nieco in
ne; przedłużenie okresu tuczu mo
że wynosić kilka dni więcej, ale 
tak znaczne różnice, jakie wykal- 
kulował mój oponent, są zupełnie 
wykluczone.

Dość duże niewykorzystane moż
liwości przy żywieniu trzody chlew
nej (a także drobiu) istnieją w pod
niesieniu wartości biologicznej biał
ka przez dodatek brakujących ami
nokwasów, głównie metioniny, o 
czym wspomniałem już w poprzed
nim artykule. Istnieją też możli
wości osiągnięcia lepszych wyni
ków przez stosowanie różnych do
datków, m. in. antybiotyków przy
spieszających wzrost zwierzęcia i 
zmniejszających zużycie paszy na 
jednostkę produkcji. Pisze o tym 
M. Rakowski w n-rze 10 „Życia 
Gospodarczego” („Niewykorzystane 
możliwości postępu"), ale i tu roz-

DON D. HUMPHREY - THE UNI
TED STATES AND THE COMMON 
MARKET - A. Background Study — 
str. 176, Frederiok A. Praeger, Publis
her, New York 1962.

Książka omawia wzajemne stosun
ki gospodarcze między Wspólnym 
Rynkiem a Stanami Zjednoczonymi 
jak też i perspektywy rozwoju tych 

' stosunków. <

EUGENE V. ROSTOW PLAN-
NING FOR FREEDOM — The Public
Law of American Capltallsm - 
408, Yale Unlversity Press, New 
ven and London. •

str, 
Ha-

EMILE BENOIT - EUROPE AT
SIXES AND SEVENS; THE COMMON, 
MARKET,:. THE FREE TRADE ASSO- 
CIATION, AND THE UNITED ŚTA- 

tacza horoskopy, które każdego 
specjalistę muszą wprawić w zdu
mienie. Według fachowej literatu
ry zmniejszenie zużycia pasz obra
ca się w skali kilku do kilkunastu 
procent. Tymczasem według wypo
wiedzi M. Rakowskiego zmniejszę-, 
nie to może wynosić, w stosunku 
do obecnego stanu od 150 do 200%. 
Tutaj, jak i przy wielu innych wy
powiedziach M. Rakowskiego, mi
mo woli ciśnie się na usta zastrze
żenie: nie przesadzajmy! nie prze
sadzajmy!

* 
Jeśli chodzi o produkcję mleka,

to dyskusja toczy się na temat 
przyjętego przez mych oponentów 
przykładu małej krówki, która w 
ciągu 6 miesięcy zimowych daje 
600 1. mleka. Produkcję tę chcą 
przez dodatek 25 kg makuchu w 
ciągu zimy (czyli około 140 g dzien
nie) podnieść o 200 litrów. W po
przednim artykule z grudnia 1962 
(„Rezerwy wzrostu spożycia”) M. 
Rakowski obiecuje, że od 4 milio
nów krów w drobnych gospodarst
wach przyniesie to dodatkową pro
dukcję w wysokości 800 milionów 
litrów!

Podtrzymuję twierdzenie, że ten 
niewielki zastrzyk białka, zastoso
wany w takiej czy innej formie, 
nie może dać i nie da tak rewela
cyjnych efektów, a gdyby mógł je 
dać, to wystarczyłoby uzupełnić 
dzienną dawkę pokarmową zamiast 
importowanym za dewizy maku
chem dodatkiem 25 g mocznika, 
który można bez trudności produ
kować w kraju.

Muszę przy tym sprostować 
błędną informację, jakoby moim 
zdaniem istniała w ramach niedo
boru występującego w żywieniu 
krów korelacja między białkiem 
a jednostkami paszowymi. Korelacji 
takiej nie ma prawne nigdy, gdyż 
niedobór białka bywa zwykle 
wielki, zaś niedobór jednostek 
owsianych znacznie mniejszy, a cza
sem nie ma go wcale. Uważam 
nawet, że przyjęta przez mych opo
nentów na podstawie „makrosta- 
tystyki” relacja 72 g białka na 
jednostkę owsianą jest, jeśli chodzi 
o zacofane gospodarstwa chłopskie 
zbyt optymistyczna. Do pokrycia 
zapotrzebowania białka brak w 
dawce pokarmowej zazwyczaj 100 
do 200 g. Brakującą ilość białka 
pokrywa krowa białkiem z własne
go organizmu i dlatego chudnie. 
W gospodarstwach nie dysponują
cych dostateczną ilością słomy, aby 
móc ją dawać do woli, brak także 
potrzebnej ilości jednostek i kro
wa chudnie tym bardziej.

Co się stanie, jeśli takiej krowie 
damy nie 140 g makuchu dziennie, 
jak zalecają moi oponenci, lecz na
wet trzy razy tyle? Zawarte w 
nim białko posłuży do pokrycia nie
doboru w dotychczasowej dawce 
pokarmowej. Krowa przestanie 
dokładać białko z własnego orga
nizmu, przestanie chudnąć, ale nie 
da więcej mleka niż dotychczas. 
Przypuśćmy jednak, że zachodzi 
ten wyjątkowy przypadek, że daw
ka pokarmowa zawiera dostatecz
ną ilość białka na pokrycie potrzeb 
krowy o dziennej wydajności 3,3 1, 
że są także do dyspozycji pewne 
nadwyżki jednostek owsianych. Co 
się stanie, jeśli takiej krowie da
my „homeopatyczną” dawkę ma
kuchu wynoszącą 140 g dziennie? 
Jeżeli krowa nie jest w należytej 
kondycji, to nie potrafi nawet w 
części wykorzystać tego dodatku na 
zwiększoną produkcję mleka, lecz 
zużyje go w całości na poprawę 
kondycji. Moi oponenci próbują udo
wodnić, że krowa w tych warun
kach „musi" znaczną część otrzy
manego nadmiaru białka przerobić 
na mleko, wykorzystując istniejący 
w omawianym przypadku nadmiar 
jednostek. Otóż wcale nie musi, bo 
może nadmiar białka łącznie z nad
miarem jednostek zużyć w odpo
wiedniej relacji właśnie na popra
wę kondycji. Każdy doświadczony 

. praktyk wie, że skoro ma się do

TES — str. 287, Columbia Unlversity 
Press, New York.

HISTORIA FILOZOFII — lata czter
dzieste - dziewięćdziesiąte XIX w. 
— str. 592, 24 ilustracje, cena zl 50. 
„Książka i Wiedza" 1963, r.

Książka jest częścią 6-tomowego 
radzieckiego wydania historii filo
zofii pod redakcją M. A. Dynnika. 
Rozdziały, od pierwszego do czwar
tego, poświęcone są omówieniu hi
storii kształtowania się i rozwoju 
fliozofii materializmu dialektycznego 
w pracach Marksa i Engelsa. Pozo
stałe rozdziały zawierają charaktery
stykę rozwoju ważniejszych kierun
ków filozofii w Niemczech, Austrii, 
Francji. Włoszech, Hiszpanii i kra
jach skandynawskich.

• WŁ. KRAJEWSKI - SZKICE FILO- 
ZOFICZNE str. 252, cena zl 16.
„Książka i Wiedza" 1983 r.

Szkice z filozofii marksistowskiej, 
dotyczące problematyki filozofii, dia- 
lektykl, determiniżmu i teorii pozna
nia. Szkice zawierają marksistowskie 
naświetlenie złożonych problemów 
filozoficznych, połączone z polemiką 

■ z poglądami' Idealistycznymi.

J. AUERBACH - O DZIAŁALNOŚCI 
KPP NA WOLI — str. 148, 6 ilustra- 

czynienia' z kro-wą zagłodzoną,, to 
najpierw' trzeba poprawie jej k°n- 
dycję, a dopiero potem mozna pró
bować podnieść jej .
Krowa. nie jest maszyną, k-ora 
automatycznie przerabiałaby. na 
mleko każdą nadwyżkę paszy, w™'. 
nie ż tabelami norm żywienia. Dla
tego też pożądanego efektu można 
się spodziewać tylko u nieznaczne
go odsetka krów. Oceniam go na 
10 do 2Ó% pogłowia. Efekty -ędą 
zatem dalekie od „rewelacyjnych-, 
obiecanych przez M. Rakowskie-

Przechodzę do zagadnienia, czy 
niedobór białka należy pokrywać 
„w rolnictwie czy poza nim". Moim 
zdaniem odpowiedź powinna 
brzmieć: w rolnictwie i poza mm. 
W pierwszym rzędzie należy chyba 
dążyć do podniesienia . produkcji 
białka w gospodarstwach rolnych 
tak, aby kupnymi paszami, tresci- 
wymi trzeba było pokrywać niedo
bór białka tylko w tych przypad
kach, w których to zapotrzebowa
nie da się tylko w nieznacznym 
procencie pokryć paszami produko
wanymi -we własnym gospodarstwie. 
Przypadek taki zachodzi w żywie
niu krów o wysokiej wydajności, 
przede wszystkim zaś w żywieniu 
trzody chlewnej i drobiu.

Natomiast zalecanie dodatków 
pasz wysokobiałkowych dla krów, 
których roczna wydajność wynosi 
2000 1 lub niewiele więcej, wyda- 
je mi się z punktu widzenia gospo
darczego niemal herezją. Małe do
datki pasz średniobiałkowych mo
gą dla nich wchodzić w rachubę 
tylko przez krótki okres po ocie
leniu w przypadkach, kiedy to 
ocielenie przypada na miesiące zi
mowe, a dzienna wydajność mle
ka przekracza bodaj 8 litrów.

Dyskutanci twierdzą, że zwięk
szenie produkcji białka w gospo
darstwach jest „łatwe tylko w te
orii”, ponieważ szybka zmiana 
struktury upraw jest rzeczą trud
ną i niepewną. Powołują się przy 
tym na wypowiedź prof. R. Man- 
teuffla. Temu wybitnemu znawcy 
tych zagadnień chodzi o to, że 
zmiana struktury zasiewów nie 
może być zbyt szybka ■ z tym 
każdy się zgodzi, ale stopniowa 
zmiana struktury jest rzeczą, nie
uniknioną, a wszyscy fachowcy 
wyrażają zgodną opinię, że da ona 
jak najlepsze wyniki. W tym miej
scu' pragnę przypomnieć szerokie 
możliwości zwiększenia produkcji 
białka w rolnictwie bez zmiany 
struktury gospodarstwa, o czym 
pisałem w poprzednim artykule.

Jako ostatni argument mający 
dowodzić trudności produkcji biał
ka w gospodarstwach chłopskich, 
podają moi oponenci: że „chłop boi 
się eksperymentów z paszami wy- 
sokobiałkowymi, gdyż przy niskich 
dochodach stanowi to dla niego 
zbyt duże ryzyko”. Wydaje mi się, 
że w tej wypowiedzi autorzy prze
czą sami sobie. Chłop nie będzie 
się bał produkcji pasz bogatych 
w białko (tzn. zielonek) we wła
snym gospodarstwie, gdyż koszt 
tej produkcji nie jest bynajmniej 
wysoki. Jeśli może się czegoś bać, 
to właśnie kupna pasz treściwych, 
zwłaszcza -gdyby ich cena jednost
kowa miała ulec poważniejszej 
podwyżce przez duży udział dro
gich drożdży w mieszankach treś
ciwych.

*

Inicjatorzy całej dyskusji na te
mat efektywności białka w żywie
niu zwierząt postulują potrzebę 
szybkiego przeprowadzenia ekspe
rymentów, mających na celu spraw
dzenie poglądów wypowiedzianych 
przez uczestników dyskusji. Nawet 
przez chwilę nie przysz.ło ni' na 
myśl, że miarodajne czynniki mo
gą czekać z powzięciem decyzji w 
tej sprawne na wyniki naszej dy
skusji. Do wydania wiążącej opi
nii w zagadnieniach tego rodzaju 
powołane są chyba kompetentne 
ciała doradcze przy władzach na
czelnych.

Dla przykładu wymienię tylko 
jedną z takich placówek, z którą 
mam bezpośrednio kontakt, tj. Ko
misję d s Gospodarki Paszowej i 
Żywienia Zwierząt Rady Naukowo- 
Technicznej przy Ministrze Rolnict
wa. Wybitni fachowcy zasiadający 
w tej Komisji mają dostatecznie 
wyrobione poglądy na zagadnienie 
efektywności białka w żywieniu 
zwierząt gospodarskich i żadne 
„proste eksperymenty” postulo
wane przez inicjatorów’ naszej dy- 
skusji poglądów’ tych na pewne nie 
zmienią. Natomiast przedmiotem 
obrad tej komisji i wielu innych 
ciał odpowiedzialnych za możliwie 
dobre ukształtowanie gospodarki 
paszowej jest m. in. opracowanie 
zagadnienia, jakie drogi mogą pro
wadzić najszybciej i najskuteczniej 
do rozwiązania tak trudnego proble
mu jakim jest niedobór białka.

cjl, cena zl 10. „Książka i Wiedza" 
1963 r.

Książka poświęcona jest działalno
ści wolskiej organizacji KPP od 
gridnią 1918 r. poprzez krótki okres 
legalności i ciężkie lata walki nie- 
Ugalnej o polepszenie bytu robotni
ków. Omawia różne formy działal
ności. system oddziaływania na sze
rokie rzesze robotnicze, zasięg orga
nizacji. Praca wykorzystuje materiał 

archiwalny i prasowy.

A. NOWICKI - WYKŁADY O 
KRYTYCE RELIGII — str. 176, cena 
zl 12. „Książka i Wiedza" 1963 r.

Praca stanowi jedną z najlenięj 
i najpełniej informujących pozycji 
dotyczących dziejów ateizmu. Obej
muje okres od czasów najwcześniej
szych do Marksa włącznie.

W. BILLIG - O PRAWACH ROZ
WOJU LUDNOŚCI - Str. 400, cena 
zl 50, „Książka i Wiedza." 1063 r

Praca zawiera bogaty materiał de
mograficzny, który autor konfrontu
je z podstawowymi tezami nauki 
marksistowskiej, wypływającymi z 
dialektycznego pojmowania rozwoju 
Kultury. Autor omawia? problemy 
reprodukcji ludności w kralacli ka
pitalistycznych, kolonialnych a 
w ZSRR i poddaj» buizun-
zyjne teorie ludnościowe.



11 tyką zagraniczną Szwecji.
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Dla nas Polaków świadomość bo-

szych krajów świata. Chyba nie

che

ROZSTAJNYCH DROGACH

no ze źródeł dobrobytu tego tak 
sympatycznego narodu.

city straszliwego haraczu wojnie. 
Odkryjmy głowy przed mężami sta
nu, którzy kierowali przez laty po-

stycznych, porównywałem su- 
cyfry mówiące o gospodarce
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STANDARD JAKOŚCIUcliynlak

jednego jak i drugiego rynku krajo
wego.

USA 4,9 proc. — łącznie 
Nie łatwo manewrować 

warunkach.
dziwnego, że z wielkim

Na pierwszy rzut oka wydaje się, 
że tempo pracy jest powolne, gdyż 
w ruchach robotników nie widać

miczna zależność i więzy łączące z 
zachodnią Europą; 33 proc, ekspor
tu szwedzkiego kieruje się do kra
jów EWG, do krajów EFTA 35.5

SZTOKHOLM: Najnowsza dzielnica mieszkaniowa Farsta
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OKNA nowego wysokościo
wego hotelu obserwuję te
ren budowy, tuż naprzeciw 
głównego dworca Sztokhol
mu, olbrzymiego domu to
warowego. Budowla nie się

ga drugiego piętra. Jej powierzch
nia — mierząc na oko — zajmuje 
prostokąt o bokach 300 m na 100 m 
(może trochę więcej). Na budowie 
prawie, że nie widać robotników. 
Jak naliczyłem na jedną zmianę 
pracuje ich około 25, po pięciu na 
jedno stanowisko robocze ześrodko- 
wane wokół czterech wysokich kra
nów o - niezmiernie wydłużonych 
wysięgnicach. Ostatnia piątka utrzy
muje łączność ze stanowiskami ro
boczymi, dostawia potrzebne mate
riały.

CZYTELNIKÓW

O bardziej sprawiedliwy

start na
$

S ł 7 UBIEGŁYM roku miałem mo- 
l/| żność skorzystać z 14-dnio- 

wych wczasów wagonowych, 
jakie organizuje resort komunikacji 
dla rodzin pracowników.

Na marginesie tych wczasów 
chcialbym zasygnalizować kilka u- 
wag .dotyczących sprawy ustalania 
odpłatności za skierowania. Rodzi
nom, w których z zarobków obojga 
rodziców przypada na osobę mniej 
niż 500 zł miesięcznie — Związek 
Zawodowy Kolejarzy spieszy ze spe
cjalną pomocą, przeznacza około 1,8 
min złotych rocznie na bezzwrotne 
zapomogi dla wczasowiczów. Ten 
system odpłatności za wczasy wago
nowe jest wyjątkowo korzystny dla 
najmniej zarabiających kolejarzy. 
Natomiast w odniesieniu do „śred- 
niaków płacowych" — obarczonych 
na domiar złego licznym potom
stwem — wydaje się być w niektó
rych przypadkach mniej przydatny, 
a nawet niesprawiedliwy. Np. przy 
ustalaniu wysokości odpłatności pra
cownika X wzięto pod uwagę łącz
ny zarobek współmałżonków wyno
szący 4500 zł tym, samym za pobyt 
na 14-dniowych wczasach wagono
wych rodzice z trojgiem dzieci mu- 
sieli zapłacić kwotę 2000 zł (5 osób 
po 400 zł). Należy zaznaczyć, że śre
dni dochód na 1 członka rodziny 
tego pracownika posiadającego na 
utrzymaniu 4 dzieci w wieku szkol
nym wynosił 750 zł, podczas gdy w 
analogicznych warunkach uposaże
niowych, inne małżeństwo bezdziet
ne, przy średnim dochodzie miesię
cznym 2250 zł na osobę, płaciło tak
że po 400 zł za indywidualne skie
rowanie.

Tak znaczne dysproporcje pomię
dzy dochodem miesięcznym na 
Członka rodziny w małżeństwie bez
dzietnym a obarczonym dziećmi, nie 
stały się podstawą do zróżnicowania 
stawek odpłatności za wczasy. Jest 
to chyba dostatecznym dowodem ce
lowości przeanalizowania słuszności 

pośpiechu. Nikt nie 
stykuluje. Na placu 
porządek. W ciągu 
wacji przyrost 
ogromny.

WF

krzyczy, nie gc- 
budowy idealny 
tygodnia obser- 
budynku był

Nie miałem możliwości podejść 
na budowę, zapoznać się z jej kie
rownikami, z harmonogramem prac 
i z kosztami budowy, gdyż 6-osobo- 
wa delegacja dziennikarzy polskich 
zaproszona przez szwedzki MSZ 
miała inny harmonogram wypełnio
ny bez reszty przez oficjalne spot
kania, zwiedzania i rozmowy. Jed
nak bez większej omyłki można 
przyjąć, że wydajność na budowie 
jest znaczna. Wydaje się, że to jed- 

wczasy rodzinne
dalszego stosowania obecnego spo
sobu ustalania kwot odpłatności za 
wczasy wagonowe. Społeczny aspekt 
podniesionego zagadnienia sugeruje 
potrzebę określania sum odpłatnoś
ci uwzględniających stan rodzinny 
wczasowiczów — nie negując abso
lutnie słusznej zasady kumulowa
nia w każdym przypadku zarobków 
współmałżonków.

Poza tym stosowanie w praktyce 
identycznej stawki odpłatności za 
osoby dorosłe i dzieci (w zasadzie 
do lat 14) nie wydaje się uzasad
nione, biorąc chociażby pod uwagę 
fakt, że odpłatność pracowników za 
miesięczny pobyt ich dzieci na ko
loniach wakacyjnych, organizowa
nych przez resort oświaty wynosi 
106 zł, a tymczasem — w opisanym 
przypadku — opłata za 14-dniowe 
wczasy wagonowe dziecka wyniosła 
w każdym przypadku po 400 zło
tych.

Nie ulega najmniejszej wątpliwo
ści, że koszty akcji socjalnej są zna
czne i obciążają w poważnym sto
pniu budżet państwa. Właśnie dla
tego, sądzę, przy ustalaniu systemu 
odpłatności należałoby zwrócić wię
cej uwagi na wyeliminowanie wszel
kich nieuzasadnionych nieprawidło
wości, które niejednokrotnie mogą 
sprawiać wrażenie dyskryminacji 
niektórych grup pracowników, czy 
też budzić w nich poczucie krzyw

OD REDAKCJI

Warto zaznaczyć, że w ub. roku 12 tysięcy rodzin korzystało z wczasów wagono
wych. przy czym około 4.5 tys. rodzin otrzymało bezzwrotne zapomogi wczasowe 
przyznane przez rady zakładowe. Poza tym 400 zlotowa odpłatność za U-dnlowy po
byt na wczasach zapewnia w zasadzie zwrot tylko kosztów wyżywienia, a nie kosz
tów utrzymania ośrodków wczasowych, które w przeliczeniu na 1 wczasowicza się
gają 35 zl na dobę. Czy więc proponowane przez naszego Czytelnika zmiany w sy
stemie opłat nie będą wymagały zwiększenia i tak poważnych dotacji na wczasy 
wagonowe?

Odpowiedź na to pytanie jest ważrta z uwagi na poważny zasięg tej akcji. Mimo tych 
wątpliwości wniosek o potrzebie stosowania bardziej elastycznych, uwzględniających 
faktyczną sytuację finansową rodziny, zasad ustalania odpłatności zasługuje na uwa
gę i wnikliwe rozpatrzenie. Zbliża się sezon urlopowy, a tym samym wiele rodzin 
Kolejarskich musi rozwiązać niełatwy problem wypoczynku letniego. Stosunkowo la
nie wczasy wagonowe są, jak się okazuje, czasem niedostępne dla obarczonych licz
ną rodziną średnio 1 <’ brze zarabiających pracowników resortu komunikacji.

Kraj, można powiedzieć dziś — za 
miedzą, gdyż przestrzeń, która daw
niej mierzyła się w dniach podróży, 
obecnie liczy się w niewielu go
dzinach lotu samolotem — a od gra
nicy Polski do granicy Szwecji to 
już tylko minuty.

Szwecja jest jednym z najbogat-

tylko najbogatszych, lecz i najcie
kawszych w naszej atomowej erze 
i to przede wszystkim-nie ze wzglę
dów turystycznych. Nam Palakom 
warto o tym kraju więcej wiedzieć 
— nie tylko dlatego, że Szwecja to 
nasz sąsiad.

Będąc w Szwecji zadajesz sobie 
pytanie, dlaczego ten kraj osiągnął 
tak wysoki poziom ogólnego rozwo
ju i stopy życiowej ludności? Pyta
nie to kołatało w głowie każdego z 
nas. Każdy przy różnych okazjach 
miał je na ustach — rozważał w 
swych myślach. W poszukiwaniu 
odpowiedz: zaglądałem do roczników

bogactwa

?go kraju, pytałem o fakty histo- 
yczne. Przyrównywałem je do in

nych krajów, kontrolowałem swoje 
wrażenia.

Szwecja była i jest krajem kapi
talistycznym, wysoce uprzemysło
wionym. Ale czyż takim samym nie 
jest Francja, NRF? Przecież podob
na, a w wielu dziedzinach wyższa 
wydajność istnieje w przemysłach 
Belgii, NRF, Francji, Anglii? A 
jednak porównanie bogactwa narodu 
wypada na korzyść Szwecji! Odpo
wiedzi dlaczego — nie daje ani za
sób bogactw naturalnych, ani wiel
kość kraju.

Różnorodne rozważania prowadzą 
do bardzo prostego jednak fałdu. 
Bogactwo Szwecji jest dorobkiem 
wielu pokoleń, którego nie niszczył 
płomień wojny. Nie wiem skąd pły
nęła mądrość tego narodu, którego 
mężowie stanu nie pozwolili wplą
tać w żadną kombinację wojenną. 
Jest faktem, że w ciągu ostatnich 
149 lat pokolenia Szwedów nie pla- 

dy. A przecież wczasy rodzinne słu
żyć powinny przede wszystkim sze
rokim rzeszom najmniej zarabiają
cych i średnio zarabiających praco
wników, posiadających dodatkowe 
obciążenie w postaci stosunkowo 
licznego potomstwa. Te bowiem 
grupy pracowników mają najmniej
sze możliwości zorganizowania swo
im rodzinom wypoczynku we włas
nym zakresie.

Reasumując powyższe uwagi na 
temat akcji wczasów wagonowych 
można by postawić wniosek, zmie
rzając}’ do zmiany istniejącego sy
stemu odpłatności w kierunku:

— ustalania stawie! w stosunku do 
średniego zarobku, przypadającego 
na członka rodziny, a nie tylko od 
skumulowanego zarobku współmał
żonków, nie uwzględniającego ich 
stanu rodzinnego,

— zmniejszania do 50 proc, staw
ki odpłatności za wczasy wagonowe 
dla dzieci pracowników do lat 14. 
Realizacja wspomnianego wniosku 
leży w interesie społecznym i wpły
nąć może w pewnym stopniu na 
zmianę struktury grup pracowni
czych jeżdżących na wczasy wago
nowe, z korzyścią dla mniej zara
biających oraz wielodzietnych pra
cowników resortu komunikacji.

HERNAS WŁADYSŁAW 
Warszawa

gactwa Szwecji ma bardzo istotną 
wymowę. Przed laty, w okresie mię
dzywojennym, mogliśmy naszym są
siadom z Północy tylko zazdrościć 
rozwoju przemysłowego i stopy ży
ciowej. Dziś zazdrościmy, lecz wie
my, że nasza obecna droga prowadzi 
do dobrobytu. Warunkiem dalszego, 

. szybkiego rozwoju, będącego na do
robku naszego kraju jest długotrwa
ły pokój. Dlatego też w obecnym 
okresie kiedy Szwecja znalazła się 
na rozstajnej drodze, wydaje się. że 
to my powinniśmy naszym sąsiadom 
z Północy przyporom a ć. iż ich doro
bek, a nasza przyszłość z pokojem 
i ich prawdziwą neutralnością są 
związane. Nie jest to frazes jeśli 
się zważy jak wielkie i potężne si
ły oddziałują na Szwecję, chcąc ją 
włączyćblok państw skierowany 
przeciw krajom socjalistycznym. Z 
jednej strony polityka NATO i na
cisk amerykański, z drugiej ekono- 

proc., do 
73,4 proc. 
W takich 

Nic też
zainteresowaniem słuchaliśmy wy
wodów i odpowiedzi na nasze pyta
nia takich polityków jak minister 
spraw zagranicznych Szwecji Tor- 
sten Nilsson, szczególnie ciepło 
wspominający Polskę i znajomych 
Polaków; minister handlu zagra
nicznego Gunnar Lange, który wy
jaśnił zasady handlu zagranicznego 
Szwecji (do jego wypowiedzi wróci
my jeszcze). Również wypowiedzi 
przedstawicieli poszczególnych grup 
partyjnych parlamentu szwedzkiego 
były znamienne.- We wszystkich 
tych rozmowach słyszeliśmy dekla
racje o neutralności Szwecji, o do
brej woli rozwijania handlu z Pol
ską, o dobrosąsiedzkich stosunkach 
z naszym krajem. Odnotowujemy je 
i mamy nadzieję, że nie są one je
dynie deklaracjami słownymi i 
grzecznościowymi wobec gości. 
Bliższego wyjaśnienia wymaga jed
nak samo pojęcie neutralności, gdyż 
przedstawiciele niektórych partii w 
Szwecji i wielu polityków zachod
niego świata tłumaczy neutralność 
Szwecji jako neutralność z twarzą 
obróconą na Zachód. Wydaje się, że 
twarz ta winna być zwrócona w 
równej mierze na Zachód, co na 
Wschód i Południe, gdyż inaczej by
łaby- nazbyt jednostronna, a więc 
sprzeczna sama w sobie.

STOSUNKI HANDLOWE

Szwecja jest naszym sąsiadem, 
dlatego chcielibyśmy, aby jej oblicze 
było również i w naszą stronę zwró
cone. Jednym niezmiernie ważnym 
tego przejawem jest wymiana han
dlowa między naszymi krajami. 
Gdy porównujemy obecną z okresem 
międzywojennym, to wydawać by 
się mogło, że względna odległość 
między Polską a Szwecją nie zmala
ła, lecz wzrosła do rozmiarów 
sprzed stu laty. W 1938 r. udział 
Polski w imporcie szwedzkim wy
nosi! 3.5 proc., w 1961 r. zaledwie 
0.9 proc, i odpowiednio w ekspor
cie 1.9 proc, i 0.8 proc.

Trudno pogodzić się z uproszczo

Wrocławskie Zakłady Elektroniczne 
„ELWRO“

WROCŁAW, ul. Ostrowskiego 30, telefon 610-31 
podają do wiadomości zainteresowanym instytucjom, że zgodnie 
z przepisami o koordynacji branżowej branży „AUTOMATYKA 
PRZEMYSŁOWA”

PRZYJMUJĄ ZAMÓWIENIA NA ROK 1965 
na produkcję i montaż następujących urządzeń automatyki przemy
słowej:

1. REGULATOR SYSTEMU WTJ
2. SERWOMOTOR TYP SM-01
3. SIŁOWNIK ELEKTRYCZNY
4. ELEMENTY I URZĄDZENIA UZUPEŁNIAJĄCE UKŁAD REGULA

CYJNY jak: czujnik indukcyjny, korektor elektronowy EK-01, sprzę
żenie dynamiczne, nastawnik NT-01 i inne

5. Szafy, pulpity, stoły dyspozytorskie i tablice 

„ELWRO” PODEJMUJĄ SIIJ DOSTAW SAMEJ APARATURY JAK 
I KOMPLEKSOWEJ AUTOMATYZACJI praży pomocy w/w apara
tury procesów technologicznych w przemyśle ciężkim, spożywczym, 
lekkim, częściowo chemicznym oraz energetyce l hutnictwie.

Powyższe układy służą między innymi do regulowania takich para
metrów jak: ciśnienie, przepływ, temperatura, poziom.

Bardziej szczegółowe dane zawarte są w katalogu zakladowvm 
„EŁHKO”.

Informacji udziela ponadto Dział Handlowy „ELWRO” 
telefon 6-38-18

1-21-0

nym wyjaśnieniem, ta w okresie 
międzywojennym podstawową czę
ścią obrotów był eksport naszego 
węgla, a obecnie nie może on już 
odgrywać takiej roli. To jest tylko 
częściowa prawda, gdyż od owego 
okresu Polska poczyniła znaczne po
stępy w industrializacji swej go
spodarki i przy dobrej woli, chę
ciach i analizie handlowej można 
znaleźć więcej towarów do wymia
ny niż to ma miejsce obecnie. Ale 
to oddzielny temat do rozważań.

Bogactwo Szwecji ma jedno ze 
źródeł w żywej i szerokiej wymia
nie handlowej z innymi krajami 
świata. Jedna piąta produktu glo
balnego Szwecji przeznaczona jest 
na eksport. Udział importu jest je
szcze wyższy. W ostatnim dziesiątku 
lat gospodarka szwedzka rozwinęła 
swe stosunki z wieloma krajami. Z 
prostej analizy wynika, że stosunki 
gospodarcze polsko-szwedzkie daleko 
nie odpowiadają istniejącym możli
wościom. Przecież gospodarki na
szych krajów w znacznym stopniu 
się uzupełniają, a koszty transportu 
dla wszelkich wymian są niewyso
kie. Rzecz jasna, że zarówno dosta
wi w jedną jak i w drugą strónę 
muszą odpowiadać potrzebom tak

Jeżeli się słyszy, że to jest towar 
szwedzki, znaczy to, iż jest on ja
kościowo lepszy od amerykańskiego, 
niemieckiego i innych. Jest to jedna 
z cech charakteryzujących produkcję 
szwedzką. Aby nie być gołosłownym, 
przykład. Na auta osobowe szwedz
kiej produkcji firmy „Volvo" udzie
lana jest gwarancja na okres p:ęciu 
lat. Nic też dziwnego, że ich zbyt 
na rynku wewnętrznym jest zapew
niony mimo ostrej konkurencji za
granicznych firm i mimo’ znacznie 
wyższej ceny.

Wysoki standard jakości to prze
dłużona ilość lat użytkowan:a — 
więc jeszcze jedno ze źródeł nagro
madzania bogactwa z pokolenia na 
pokoleme. Z niekłamaną zazdrością 
podz!wialiśmy wysoki standard ja- 
kościowy w produkcji budowlanej. 
O fuszerce mowy nie ma. nie przej
dzie. Gdyby nasi budowlani mogli 
sobie przyswoić tę cechę.

Wysoki standard, przy obecnej 
strukturze produkcji (słaby stopień 
koncentracji produkcji) przysparza 
Szwedom jednak również i kłopo
tów. Wynikała one z wysokich ko
sztów produkcji i wysokich cen 
zbvtu. Są one w wielu przypadkach 
wrższe od cen światowych. Z powo
du tych cen szwedzkie firmy prze
grały niejeden przetarg zagraniczny.

Dzleslęciodniowy pobvt w Szwe
cji mimo jego krótkości nasunął 
wiele uwag i obserwacji. Dzięki 
uprzejmości gospodarzy, w stosun
kowo krótkim czasie, lak z lotu pta
ka, mieliśmy możność zaznajomie
nia się z ogólną problematyką na
szego północnego sąsiada. Wydaje 
się, że Szwecja jest obecnie, w epo
ce atomowego zagrożenia klasycz
nym przykładem dla innvch naro- 
dów jakie skutjd w dziedzinie do
brobytu przynosi pokój. Nas Pola
ków interesowała mnogość zagad
nień, Z dalszymi, z którymi zapo
znaliśmy się, postaramy s;e podzie
lić z naszymi czytelnikami w na
stępnych numerach.

Polska l CSRS
Współpraca w przemyśle 

węglowym
W bilansie paliwowym Częcho- 

slowacji węgiel zajmuje poważne 
miejsce. Obecnie jego udział w ca
łości tego bilansu wynosi aż 91 
proc. Narodowy plan gospodar
czy zakłada w 1963 r. wydo
bycie 31,8 min ton węgla kamienne
go, 68,1 min ton węgla brunatnego 
i 3,68 min ton lignitu. Już obecnie 
jednak poszczególne okręgi i przed
siębiorstwa zgłaszają zobowiąza
nia, które stwarzają realne możli
wości przekroczenia narodowego 
planu gospodarczego na rok bieżący 
o ok. 1,75 min ton węgla brunatne
go-

W uchwałach XII Zjazdu KPCzt 
który sie odbył w grudniu 1962 r. 
i który dal wytyczne do rozwoju 
socjalizmu w Czechosłowacji, po
stanowiono w dalszym rozwoju na
szej gospodarki konsekwentnie sto
sować zasady międzynarodowego, 
socjalistycznego podziału pracy, 
przyjęte na naradzie moskiewskiej 
w czerwcu 1962 r.

W myśl tych zasad Czechosłowa
cja maksymalnie rozwijać będzie 
własną bazę paliwową. Obecnie nasz 
kraj pod względem wielkości wy
dobycia węgla przez kraje RWPG 
znajduje się na IV miejscu i na 
V miejscu, jeżeli chodzi o udział 
paliw w ogólnej wartości produkcji.

Rola Czechosłowacji w ramach 
międzynarodowego podziału pracy 
w przemyśle węglowym została 
określona w następujący sposób:

a) kontynuowanie tradycyjnego 
wydobycia węgla koksującego,

b) współudział czechosłowackiego 
przemysłu maszynowego w rozwoju 
bazy paliwowo-energetycznej kra
jów RWPG,

c) współudział przy wydobyciu su
rowców w innych krajach człon
kowskich RWPG.

Oparta na tych wytycznych 
współpraca pomiędzy czechosło
wackim i polskim górnictwem wę
glowym jest typowym przykładem 
braterskiej współpracy dwóch soc- 
jabstycznych krajów. Szczególnie: 
duże znaczenie ma współpraca po
między okręgiem rybnickim i ostra- 
wsko-karwińskim. Według wspólnie 
skoordynowanych planów rozwija: 
się przede wszystkim współpraca 
biur projektowych i przedsiębiorstw 
budowlanych, prowadzi się wspólne 
prace nad rozwiązaniem problemów 
wydobycia węgla z filarów ochron
nych pod zabudowanymi obiektami, 
wprowadzeniem mechanizacji urob
ku, automatyzacją transportu w ko
palniach. Rozwinięto też szeroką 
współpracę w dziedzinie hydro- 
mechanicznego urobku węgla itd. 
Ścisła współpraca istnieje też w 
dziedzinie odgaźowania pokładów 
kopalnianych tam, gdzie oby
dwa kraje spotykają, się z podob
nymi warunkami i mogą wzajemnie 
i ściśle ze sobą współpracować.

Ważnym przejawem rozwijającej 
się współpracy jest też zawarcie 
porozumienia o wzajemnej pomocy 
ratowniczych brygad górniczych w. 
przypadkach katastrof górniczych. 
Ratownicy polscy już wielokrotnie 
spieszyli z pomocą górnikom cze
chosłowackim, a ratownicy czecho
słowaccy polskim górnikom. Zdo
byto też na tym odcinku wiele cen
nych doświadczeń, które sprawiają, 

• że i pozostałe kraje RWPG uznały 
za celowe zawarcie podobnych U- 
mów w sprawie współpracy brygad; 
ratowniczych.

Nowym rozdziałem jest współ
praca w dziedzinie budowy maszyn 
górniczych. Porozumienia w tej 
sprawie umożliwiają obu krajom 
pogłębienie specjalizacji produkcji 
niektórych maszyn i urządzeń gór- 
niczych.

Ścisła wspó’praca istnieje rów
nież pomiędzy specjalistami od wy- 
dobywania odkrywkowego węgla. 
Czechosłowaccy fachowcy pomaga- : 
ją polskim przyjaciołom przy pro
jektowaniu nowych odkrywek i na
wzajem — niektóre doświadczenia, 
które zdobyli polscy fachowej’ w 
stosowaniu transportu taśmowego, 
zwłaszcza na dużej odkrywce Tu
rów, można było wykorzystać przy 
budowie kopalni odkrywkowych w 
czechosłowackich okręgach węgla 
brunatnego.

Współdziałanie obu krajów w 
dziedzinie przemysłu węglowego 
będzie się nadal pogłębiało zmierza
jąc do zbadania możliwości i okre
ślenia warunków współpracy" umoż
liwiającej maksymalny i ekono
miczny rozwój górnictwa węglo
wego, m. in. poprzez ew-entualne 
tworzenie wspólnych przedsiębior
stw paliwowo-energetycznych, biur 
projektowych, przedsiębiorstw bu
dowlanych i innych. Nastąpi rów
nież pogłębienie podziału pracy w 
dziedzinie przemysłu budowy ma
szyn kopalnianych, koordjmacji prac 
naukowo-badawczych itd.

Współpraca polskich i czechosło
wackich górników umożliwia lepsze 
wykorzystanie naturalnych warun
ków obu bratnich krajów z ko
rzyścią d'a całego obozu socjalisty
cznego. Dowodem tego było rów
nież posiedzenie czechosłowacko- 
polskiego komitetu współpracy gos
podarczej i naukowo-technicznej, 
które się odbyło w dniach 22—25 
maja w Warszawie i które przy
niosło konkretne wyniki współpra
cy obu krajó)v, zgodnie z wytycz
nymi RWPG.

JAN SEDLACEK 
Praha

iGOSPODĄRCZEilf |

Nr 24 (613) - 16. VI. 1963 r.



K

Ostatnio

nia trzj'

opartych krajów na

opartych o przesłanki demograficzne. Przykładów Sprawę z zupełnie Innej dziedziny, ale nie mniej cie-

H

s

i

Przyszli rzemieślnicy
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Wywody autora, oparte na przykładzie Płocka, nie po
zbawione są racji. Więcej wątpliwości budzą natomiast 
proponowane przez niego środki zaradcze. Problem ściąg
nięcia do miasta chlopów-robotnlków, to sprawa nie taka 
prosta, występująca zresztą nie tylko u nas, ale w wiek-

to tworzeniegeologicznych. Druga zasada

Gdańsku obradowała

udziału w zatrudnieniu ogólnokrajowym z 59,3 proc.
w roku 1949 do 44,9 proc, w roku 1960.

A jakie będą kierunki zmian w rozmieszczeniu przemy
słu w okresie najbliższych kilkunastu lat? Autor wymię-

szóści szybko uprzemysławiających się

podstawowe zasady polityki w tej dziedzinie. 
— to tworzenie okręgów typu surowcowego, 

w pierwszym rzędzie na nowo dokonanych od-

proc., Kielcckiem

pewnej poprawie. Zwłaszcza jeżeli 
przemysł papierniczy zdoła zwiększyć 
dostawy opakowań do papierosów.
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W ostatnim numerze „NOWYCH DRÓG” ukazał się od- 
szerny artykuł KAZIMIERZA SECOMSKIEGO pt. „ZMIA
NY W ROZMIESZCZENIU PRZEMYŚLU POLSKIEGO NA 
TLE DYNAMIKI JEGO WZROSTU”. Temat kiedyś szeroko 
wykorzystywany w propagandzie — ostatnio rzadko tra
fiający na łamy czasopism. Tym cenniejsza jest więc 
publikacja Wiceprzewodniczącego Komisji Planowania, 
naświetlająca dość wyczerpująco ten problem.

Auior podkreśla na wstępie, że prawidłowo rozmieszcze
nie przemysłu ma równie wielkie znaczenie, Jak jego 
prawldloi a struktura gałęziowa. Właściwa lokalizacja de
cyduje bowiem o tak istotnych czynnikach Jak urbaniza
cja knaju, wyrównanie dysproporcji między poszczegól
nymi regionami kraju, a co za tym idzie i wyrówna
nie poziomu warunków życiowych ludności. Prawidłowe 
rozmieszczenie przemysłu to proces bardzo długotrwały. 
W naszym kraju został on właściwie rozpoczęty po za
kończeniu okresu odbudowy, która silą rzeczy związana 
była z zakładami powstałymi przed wojną. Dotychcza
sowe efektj- nie mogą Jeszcze w pełni zadowalać, choć 
wyrażają się one między innymi w relatywnym zmniej
szeniu koncentracji przemysłu na takich terenach jak 
województwo katowickie, opolskie, wrocławskie i miasto 
Łódź. Owo zmniejszenie, mierzone udziałem zatrudnienia 
w przemyśle, wyraża się dla tych terenów spadkiem

aem tu mogą oyc piocm oteręg przemysłowy czy puław
ski okręg przemysłowy. I wreszcie trzecia zasada — to 
oparcie rozwoju starych, rozwiniętych ośrodków przemy
słowych o postęp techniczny, przy zahamowaniu w nich 
lokalizacji nowych zakładów. Prowadzenie właściwej po
lityki rozmieszczenia sił wytwórczych ułatwi w najbliż
szej przyszłości fakt szczególnie szybkiego rozwoju prze
mysłu chemicznego 1 maszynowego, których lokalizacja 
nie związana jest zasadniczo z bazą surowcową.

Podobnym tematem tylko od innej strony . zajmuje się 
ALEKSANDER PASZYNSKI w „POLITYCE". W swym 
artykule pt. „SKAZANI NA PRZEMYSŁ" zwraca on 
uwagę, że „wielka wygrana" jaką dla terenów zacofa
nych jest lokalizacja dużego zakładu przemysłowego, nie 
zawsze przynosi same blaski. Głównym, a często i Jedy
nym dysponentem środków jest Inwestor budujący okręg 
przemysłowy. Wybiera on rozwiązania najwygodniejsze 
dla siebie, nie zawsze Jednak najkorzystniejsze dla inte
resów danej miejscowości. Przykładem może tu być spra
wa siły roboczej. Z reguły zabezpieczenie zatrudnienia 
opiera się na dojazdach do pracy,, gdyż Jest to roz
wiązanie dla przemysłu najtańsze. Jak jednak wykazują 
badania, owe tanie rozwiązanie w dłuższej perspektywie 
okazuje się bardzo drogie, odbija się bowiem na spadku 
produkcji w gospodarstwach chlopówrobotników, wzro
ście kosztów transportu itp.

Kawą poruszył ADAM WYSOKIŃSKI w artykule pt. 
„ODPOWIEDZIALNOŚĆ ZA DZIAŁALNOŚĆ PRZEDSIĘ
BIORSTWA", opublikowanym przez „PRAWO I ZYCIE". 
Chodzi tu nie o odpowiedzialność za naruszenie mienia 
społecznego, czy przekroczenie uprawnień lub niedopeł
nienie obowiązków służbowych. Autor zajmuje się odpo
wiedzialnością za wykonanie przez przedsiębiorstwo wy
cinka zadań gospodarczych 1 społecznych wynikających 
z charakteru danego przedsiębiorstwa 1 określonych pla
nem. Prawnicy mają z tą sprawą wiele kłopotów, a ani 
dotychczasowe akty normatywne, ani orzecznictwo Sądu 
Najwyższego nic sprecyzowały tej odpowiedzialności 
w sposób jasny 1 Jednoznaczny. Wydaje się jednak, że 
postulaty autoiz pod adresem prawników są zbyt dale
ko Idące. Najpierw ekonomiści muszą dojść do porozumie
nia w sprawie kryteriów oceny działalności przedsiębior
stwa, syntetycznych mierników jego pracy, gdyż bez tego 
żaden ustawodawca nie może dać jednoznacznej odpowie
dzi na przykład na temat: co jest ważniejsze - akumula
cja czy wielkość produkcji. Jakość czy koszty, postęp 
techniczny, czy bieżące zadania itp. itd. Dodać do lego 
trzeba, że odpowiedzialność prawna za efekt.v osiągane 
przez przedsiębiorstwo musi uwzględniać szeroki margi
nes ryzyka. Nie zawsze bowiem Jest w mocy osób po
dejmujących decyzje przewidzenie wszystkich Jej skut
ków ekonomicznych.

Na koniec mała ciekawostka. „PRZEKRÓJ" ogłosił wy
niki ankietki obejmującej 17 osób, które 15 lat temu zda
wały wspólnie maturę. Wszyscy posiadają wykształcenie 
wyższe. Zwracamy uwagę na rubryczkę „zarobki mie
sięczne". Najwięcej, bo 15 tysięcy zarabia inżynicr-rze- 
mleślnik. Najmniej, bo 2 tysiące zarabia inżynier — pra
cownik naukowy. Komentarz chyba zbyteczny.
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nego, co w konsekwencji przyniesie 
oou.zkę kosztów. Ustalono remi—-, 
ze „Zaxrzou" óędzie produkował n>- 
dówki o pojemności od 4« tto lot) li
trów, a „sucjia" - wyłącznie 200-11- 
trowe. Te zaoiegi pozwolą w dość 
szybkim tempie osiągnąć wzrost pro
dukcji. Np. „zakrzow" w przyszłym 
roku ma wyprodukować ponad 120 
tts. Jodowck, podczas gdy plan na 
ten rok zaaiaua wytworzenie około 
to tys. (ks)

Kooperacja z przemysłem 
okrętowym

Międzywojewódzka Komisja (pięciu 
województw pomorskich) do sptaw 
kooperacji z przemysłem okrętowym 
i gospodarką morską. Ze względu na 
do»c małe zdo.ności -produkcyjne za- 
KiaGów Ministerstwa Żeglug, wciąż 
jeszcze zakłady okrętowe borykają 
się z kooperacją. W związku i tym 
postanowiono wciągnąć do tej współ
pracy liczne zakłady z innych resor
tów, a także przemysłu terenowego.

G.upy specjalistów przeprowadziły 
rekonesans w meKtórych wojewódz
twach i ustaliły zakłady przemysło
we, które przygotowane są zarówno 
on strony teclmicznej jak i kadrowej 
do podjęcia tej nowej produkcji, Z
leczme «.'.brano 6«, spośród których 
około połowy- może podjąć koopera
cję w takim zakresie, iż stanowić ona 
Będzie co najmniej 50 proc, ich glo
balnej produkcji. Niektóre zakłady 
zgiosily gotowość, co oczywiście przy
jęto z uuz.m zadowoleniem, roz.po- 
rzęcia realizowania zleceń stoczni 
okrętowych, remumowych, rzecznych, 
portów, zakładów Zjednoczenia Prze
myślu Okrętowego czy żeglugi już 
pod koniec br. Komisja Międzywoje
wódzka przy współpracy z władzami 
lokalnymi i ZPO oraz Ministerstwa 
Żeglugi ustali w najbliższym okresie 
asortyment produkcji dla kooperan
tów, jej wysokość, jakość i terminy 
dostaw, (wg „Głosu Szczecińskiego")
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nach kraju występowały dokuczliwe 
braki niektórych gatunków papie
rosów. Dotyczy to zwłaszcza tzw. pa
pierosów I grupy, tj. „Grunwald", 
„Wrocławskie", „MDM", „Dukat" 
„Poznańskie", „Wawel", „Nowe". No
tuje się też braki niektórych marek 
papierosów z filtrem („Piasty", „Si

najbliższym czasie nastąpi dalej idą* 
ca poprawa zaopatrzenia w papiero
sy Ostatnio podjęte decyzje w spra
wie odblokowania korekty funduszu 
plac dla przedsiębiorstw przekracza
jących plany produkcji papierosów 
I grupy 1 przyspieszenia realizacji

Eksperyment w „Lumelu"
Zakłady przemysłu elektronicznego 

„Lumel” w Zielonej Górze przygo
towują się do eksperymentu. Przewi
duje się, że prace zostaną zakończo
ne pod koniec tego roku. Zasady no
wego systemu zarządzania i plano
wania oparte mają być prawie że w 
całości na doświadczeniach zakładu 
A-3 we Włochach pod Warszawą, któ
ry — Jak to swego czasu pisaliśmy — 
rozpoczął próbę z początkiem tego 
roku, (ks)

sunkowo lepiej kształtowało się na
tomiast zaopatrzenie w tańsze ga
tunki papierosów, n i III grupy, 
tj. w „Giewonty", „Sporty", „Że
glarze", f,Mazury" itp.

Sytuacja na „papierosowym rynku" 
ukształtowała się więc odmiennie niż 
wynikałoby to z tegorocznych per
spektyw zaopatrzenia przemysłu ty
toniowego. Te bowiem mniej korzyst
nie układają się zwłaszcza dla papie
rosów tańszych II i III grupy. W 
związku bowiem ze słabszymi zbio
rami tytoniu krajowego jego pro
dukcja przemysłowa w br. nie prze
kroczy 33 tys. ton i będzie o ok. 
5 tys. ton niższa niż planowano.

Dotychczas jednak rynek nie od
czuwa braku papierosów n 1 ni gru
py, a nawet notuje się gromadzenie 
znacznych ich zapasów (rzędu ok. 
2 mld sztuk). Jeżeli chodzi natomiast 
o produkcję papierosów droższych, 
opartych na importowanym tytoniu 
(I grupa), to pomimo znacznego w 
wielu przypadkach wzrostu ich do
staw notowane są dość dotkliwe bra
ki zaopatrzenia.

Przykładowo można podać, że do
stawy papierosów wyższej jakości 
(I grupa) w okresie od stycznia do 
kwietnia br. wyniosły ok. 2,3 mld 
sztuk i były o ok. 0,9 mld sztuk wyż
sze niż przed rokiem. U podstaw 
tego wzrostu znajduje się przede 
wszystkim ponad 3-krotny wzrost 
dostaw papierosów ustnikowych — 
„Silesia" i ok. 2-krotny „Ekstra Moc
nych" oraz kilkuprocentowy wzrost 
dostaw „Poznańskich", „Wrocław
skich", „MDM" i „Dukatów". Wyjąt
kiem są tu papierosy „Grunwald", 
których produkcja z powodu braku 
opakowań kształtuje się nieco poni
żej r. ub.

Przekraczane są też poważnie pla-

W ubiegłym roku liczba uczniów 
zdobywających wiedzę zawodową w 
warsztatach rzemieślniczych wynosiła 
42,4 tys., a więc tyle samo co pod 
koniec 1961 r. Gorzej natomiast wy
gląda sytuacja na wsi, gdzie w tym 
samym okresie czasu zanotowano 
spadek o 3,7 proc, (pod koniec ub. 
roku na wsi było prawie 6 tys. ucz
niów).

W poszczególnych jednak grupach 
rzemiosł nastąpiły pewne zmiany. 
Największy wzrost liczby uczniów 
nastąpił w grupie rzemiosł różnych, 
a szczególnie we fryzjerstwie dam
skim (o 7,7 proc.,, a na wsi o 12,9 
proc.). Pocieszającym faktem jest 
również wzrost liczby uczniów w 
grupie rzemiosł budowlanych i mine
ralnych. Obserwuje się też niewielki 
wzrost liczby uczniów w rzemiośle 
metalowym o 2,4 proc. 1 spożywczym 
o 2,3 proc. Systematycznie natomiast 
zmniejsza się liczba uczniów w gru
pie rzemiosł skórzanych i odzieżo
wych, co jest naturalną konsekwen
cją ciągłego rozwoju i coraz lepszej 
jakości produkcji przemysłu kon
fekcyjnego i obuwniczego.

W układzie wojewódzkim należy 
zwrócić uwagę na wzrost liczby ucz
niów (w Koszalińskiem o 12 proc., w 
Olsztyńskiem o 8,7 proc., Zielonej Gó
rze o 7,2 proc, oraz w Poznańskiem 
o 4 proc. Natomiast znaczny spadek 
liczby uczniów notuje się w Bialo-

Specjalizacja i koncentracja 
w produkcji lodówek

Produkcja lodówek wciąż jeszcze 
nie zaspokaja potrzeb rynku we
wnętrznego. Chcąc jednak nieco 
zwiększyć ich ilość, Zjednoczenie 
Przemyślu Precyzyjnego ustaliło pro
gram zmian organizacyjno-tecbnolo- 
gicznych, wśród których decydującą 
rolę odgrywa koncentracja i specja
lizacja. Dotychczas lodówki wytwa
rza się w sześciu zakładach, nienaj
lepiej przystosowanych do tej pro
dukcji. W przyszłości urządzenia te 
będą wykonywały tylko dwie fabry
ki: „Zakrzów" i „Silesia". Dzięki tej 
koncentracji wydłuży się serie pro
dukcyjne i umożliwi zastosowanie w 
większym stopniu postępu technicz-

Typizacja sprzętu
W porcie gdańskim trwają prace 

nad typizacją sprzętu mechanicznego. 
Do tej pory port nie posiada dosta
tecznej ilości sprzętu zmechanizowa
nego. Większy napływ drobnicy i żą
danie armatorów przyspieszenia ob
sługi statków wskazują na koniecz
ność zwiększenia w przeładunkach 
udziału urządzeń eliminujących cięż
ki wysiłek fizyczny robotników.

W porcie gdańskim pracuje około 
250 różnych jednostek zmechanizowa
nego sprzętu przeładunkowego. Nie
stety większość tego sprzętu jest zbie
raniną różnych typów. Oczywiście 
utrudnia to eksploatację sprzętu i 
przeprowadzanie remontów, przede 
wszystkim ze względu na wielką róż
norodność części zamiennych, często 
bardzo trudno osiągalnych.

W tej sytuacji kierownictwo tech
niczne portu gdańskiego przykłada 
dużą wagę do typizacji sprzętu. Usta
lono, że nasze porty, a w tym oczy
wiście i port gdański, będą zaopatry
wać się w przeładunkowy sprzęt 
zmechanizowany w krajach socjali
stycznych. Np. ukladarki spalinowe 
będziemy sprowadzać z NRD a ukla
darki elektryczne z Bułgarii. Otrzy
maliśmy już pierwsze partie tych 
układarek i wypróbowano ich dzia
łanie. Spisują się one w eksploatacji 
dobrze i nie ustępują ukladarkom 
kupowanym dotychczas w NRF i An
glii. Dźwigi samojezdne też będzie 
port gdański a także pozostałe porty 
sprowadz,ać z NRD. Ustalono, że będą

i3 i

o 6 proc, i Katowickiem o 5,3 proc.

Jacy jesteśmy? Czego powinniśmy się uczyć? - oto pytania, które zostały 
postawione czy telnikum „Ilustrowanego Kuryera Polskiego" przez redakcję 
tego dziennika w roku 1936. Odpowiedzi na powyższe pytania — ku zdumieniu 
redakcji ,,Kuryera” — w przeważającej swej masie dotyczyły zagadnień zwią
zanych z ekonomią. Czytelnicy pisma zgodnie doszli do wniosku, że ,,me 
posiadamy umiejętności pracy, me potranmy oszczędzać w gospodarowaniu 
i cechuje nas duże marnotrawstwo materiałów, narzędzi i surowców”. Opie
rając się na wynikach ankiety, „Kuryer” pisał:

na rynek 243 min szt. W konsekwen
cji produkcja papierosów wyższej 
jakości, zaliczanych do I grupy, w 
granicach 10—15 proc, przewyższa 
poziom z r. ub. Natomiast w kwiet
niu br. dostawy papierosów I grupy 
(z filtrem i bez) wynosiły ok. 570 
min szt. i były o 200 min szt. wyższe 
niż w kwietniu r. ub., tj. o ok. 55 
procent.

Aby osiągnąć ten wzrost produkcji

„...Stopień marnotrawstwa, stopień szkodnictwa gospodarczego jest u nas 
szczególnie wielki. I to w wielu różnych dziedzinach... Weżmy np. pożary... 
Pożary wyrządzają nam straty relatywnie wyzsze niż w państwach Zachodu. 
Nietylko dlatego, że Polska jest w wielu połaciach kraju drewniana. Aie 
dlatego, że kultura gospodarcza jest niższa, stopień zaradności i przezorności, 
stopień odpowiedzialności i dbałości... Albo weżmy bezpieczeństwo pracy... 
I w tym zakresie szkodnictwo jest szczególnie wielkie w Polsce. Nietylko 
z powodu braku odpowiednich urządzeń, ale z powodu małego zrozumienia 
ważności i doniosłości bezpieczeństwa pracy dla gospodarstwa. I to małe zro
zumienie istnieje zarówno u góry, jak i na dole. Liczba stwierdzonych wy
padków dochodzi rocznie do 40 tys. Są to ogromne straty gospodarcze idące 
w miliony - nie mówiąc już o stratach takich dóbr, ■ —> ■ 
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i

---- ,--------- ------- tegoroczny plan 
importu tytoniu z 13,1 do 17,5 tys.
ton, co oznacza, że sprowadzimy w 
br. o ok. 2,5 tys. ton tytoniu więcej 
niż w r. ub. Nie wystarcza to Jed
nak do zabezpieczenia dostaw papie
rosów I grupy w ilościach odpowia
dających aktualnym potrzebom ryn
ku. Według obecnych szacunków za
spokojenie zapotrzebowania rynku na 
papierosy „Grunwald", „Wrocław
skie", „Poznańskie", „MDM" i „Wa
wel” wymagałoby podwojenia ich 
produkcji.

Tak duży, żywiołowy wzrost zapo
trzebowania na papierosy wyższej 
jakości przypisywany Jest m. in. 
stosunkowo nieznacznym, w wielu 
przypadkach, różnicom cen pomiędzy 
niektórymi markami papierosów 
I grupy wytwarzanymi z importowa
nego tytoniu i papierosami II grupy, 
wytwarzanymi z tytoni krajowych. 
Np, cena detaliczna „Wrocławskich" 
wynosi 26 gr. za sztukę, a wytwarza
nych z krajowego tytoniu „Giewon
tów" 23 gr. W konsekwencji m. in. 
młodzi ludzie, którzy masowo wkra
czają obecnie w wiek nie tylko zdol
ności do pracy, ale równocześnie za
czynają palić papierosy, zgłaszają 
zapotrzebowanie przede wszystkim na 
wyższe ich gatunki. Obserwuje się 
też wyraźne tendencje do ogranicza
nia zakupów papierosów tanich na 
rzecz droższych ich gatunków.

Charakterystycznym przykładem 
mogą tu być przesunięcia struktury 
sprzedaży papierosów w Warszawie 
zaobserwowane w I kw. br.

W warszawskich kioskach „Ruchu" 
w I kw. br. sprzedano 167,1 min 
sztuk papierosów „Sport", tj. o 27 
min szt. mniej niż w I kw. r. ub. 
i 36,4 min szt. „Giewontów", tj. o 
ok. 8 min szt. mniej niż przed ro
kiem. Sprzedaż ‘ „Wrocławskich" 

: wzrosła natomiast z 18,4 min szt. w 
I kw. r. ub. do 29 min szt. w I kw. 
br. „Grunwaldów" z 19)2 do 23,3 min 
szt., „Ekstra Mocnych" z 7,6 do 13 
min szt. „Piastów" z 1,2 do 4,2 min 
szt. i „Dukatów" z 4,9 do 9,8 min 
szt.. Ponadto, s'przćdnno 57,5 min szt. 
papierosów „Silesia" nie sprzedawa
nych w I kw. r. ub., które z dużą 

I nadwyżką, zastąpiły 22 tys. sprzeda
nych w I kw. r. ub. „Rarytasów" 
i „Carmenów". Ogółem 'sprzedaż pa
pierosów I grupy w Warszawie 
wzrosła z 97 min szt. w I kw. r. ub. 
do 167 min szt. w. I kw. br. Pomimo 
to obserwowano w Warszawie roz- 

. . liczne braki zaopatrzenia w paplero- 
• śy wyższych' gatunków.

W. przedstawionej sytuacji nie 
można oczywiście oczekiwać, że w

W 1957 r. Kanadyjczycy stwierdzili, 
iż Istnienie pewnych zaburzeń w na
turalnym promieniowaniu ziemi 
wskazuje miejsca, w których powin
na występować ropa naftowa. Kana
dyjski wynalazek wykorzystali Fran
cuzi. Przy pomocy umieszczonych na 
samolotach i terenowych samochodach 
aparatów pomlarojvych — odkryli oni 
słynne Już dziś tereny roponośne na 
Saharze.

Również I nasi geolodzy zostaną 
wkrótce wyposażeni w aparaty mie
rzące anomalia promieniowania ziem
skiego. To niezmiernie skompliko
wane urządzenie Jest owocem prze
szło 2-letniej pracy grupy 4 kon-

tak potrzebnych nam zasobów
„płynnego złota".

ZA PIĘĆDZIESIĘCIU
Styczniki —to skomplikowane apa

raty elektryczne, używane przy ty
siącach maszyn, dźwigów, pojazdów, 
urządzeń pomiarowych, szaf sterują
cych itp. O ich wartości użytkowej 
decyduje wielkość aparatu 1 ilość 
tzw. zadzialań. Swego rodzaju rekor
dzistą jest stycznik ,,St-3” — skon
struowany przez inżynierów Łódzkich
Zakładów Elektrycznej

struktorów 
sklej: mgr 
skiej-Koiol, 
Aleksandra 
czewskJego.

z Politechniki Warszaw- 
inż. inż. Marty Bukow- 

Franciszka Bialokoza, 
Korola i Ignacego Min-

Mlodzi inżynierowie,

„Elester". Jest on 3 razy mniejszy 
od aparatu używanego dotychczas do 
tego celu (stycznika olejowego), a 
jednocześnie Jest 51) razy wydajniej-

pracujący w kierowanej przez prof. 
Stanisława Nowosielskiego Katedrze 
Budowy Aparatów Elektromedycz
nych, skonstruowali supernowoczesny 
zestaw, przystosowany do instalowa
nia go w samolocie lub helikopterze. 
Aparat ten jest już całkowicie ukoń-
czony; najbllższej przyszłości
przewidziane jest rozpoczęcie jego 
próbnej eksploatacji.

Pomiary będą prowadzone z samo
lotów latających - na wysokości 40 do 

'60 m. Użycie samolotu przyspiesz}’ 
przeszło 80 razy (t) poszukiwania. Ma
ją one jeszcze jedną — w porównaniu 
do naziemnych - poważną zaletę. 
Pozwalają mianowicie wyeliminować 
zakłócenia, występujące tuż przy 
ziemi wskutek promieniowania jej 
warstw powierzchniowych.

Polska będzie piątym (po Kana
dzie, Francji, USA 1 ZSRR) krajem, 
który zastosuje tego typu urządze- 
.nia do poszukiwań złóż ropy nafto
wej. Nie przesądzając wyników, moż
na stwierdzić, że nowoczesna apara-

szy.
swego

Wjkonuje bowiem czasie
„życia” 5 min zadzialań, pod-

czas gdy stycznik olejowy tylko 100 
tys. Ponieważ liczbę styczników uży
wanych v,’ naszej gospodarce określa 
się na tysiące sztuk - oszczędności 
uzyskiwane w kraju dzięki zastoso-

na wynikach wieloletnich badań 
i prób. Dość powiedzieć, że rozwią
zaniu niektórych problemów, wyni
kłych przy budowie aparatu, po
święcono 7 prac doktorskich.

W kserofocle — w odróżnieniu od
techniki offsetowej — obraz tworzo
ny jest „na sucho" 1 „na odległość", 
co znakomicie upraszcza konstrukcję 
maszyny i zapewnia praktyczną nle- 
zniszczainość formy. Zamiast farb 
stosuje się specjalne, tanie proszki. 
Można także używać papieru niskiej 
Jakości, na którym • otrzymuje sit 
mimo to obraz wysokiej klasy (pro
ces bowiem jest „suchy"). Czas 
otrzymywania odbitki na papierze 
wynosi 1 min., a formy rotaprlnto- 
wej - 5 min. w elektrodruku zabieg 
ten Jest nawet 10-krotnle tańszy od 
tradycyjnego, „mokrego" procesu 
trwającego ok. 1 godziny.

Zabiegi i starania. Jakie czynili 
konstruktorzy „Piasta" o uruchomie
nie Jego produkcji, mogłyby stać sit 
tematem wielu odcinków pasjonują
cej powieści. Tymczasem podjęto 
prace konstrukcyjne nad urządze
niem zwanym „Pyłorysem" w Łódz
kich Zakładach Kinotechnicznych. 
Powstał nowy dylemat - który z mo
deli powinien być produkowany?

Na szczęście w końcu zwyciężył 
zdrowy rozsądek. Zgodnie z decyzją 
Ministra Przemysłu Ciężkiego — 
Z. Ostrowskiego, w br. uruchomiona 
zostanie seryjna produkcja kserofo- 
tów, przy czym wykorzystane zosta-

pracowniczych".
Na pytanie: czego powinniśmy się uczyć? — duża 

wiedziała: nie możemy marnotrawić czasu w takim 
do tej pory. „Kuryer" tak o tym pisze:

„...Marnotrawstwo czasu w Polsce jest jedną z największych plag gospo
darczych. Na zachodzie czas jest niezwykle cennym dobrem, li ijas to dobro 
znajduje się w zupełnej pogardzie. Nikt nie szanuje swego czasu, a tym 
mniej cudzego. Czeka się w urzędach bez końca... Robotnik pracuje z flegmą. 
Urzędnik prowadzi towarzyską konwersację w czasie służby. Wydajność pra
cy... jest niesłychanie niska. Oczywiście najniższa na robotach publicz
nych, traktowanych jako rodzaj opieki społecznej... Podniesienie kultury 
gospodarczej polega przede wszystkim na wpojeniu w ludność, Iż czas — to 
cenna wartość, którą należy szanować".

Czytelnicy „Kuryera" zwracają także uwagę na inne wady społeczeństwa 
polskiego. Do jednej z najistotniejszych zaliczają partactwo zarówno przemy
słowe jak i rzemieślnicze.

„...W kryzysie nastawionym na taniość, plaga ta szczególnie się rozwiel- 
możnlla. Produkuje się towar, który po jednorazowym użyciu okazuje się 
bezwartościowy. Marnuje się pracę i kapitał na wytwarzanie bezwartościo
wych produktów... walkę z partactwem prowadzą energicznie Izby Rzemieśl
nicze, ale jak dotąd bezskutecznie, albowiem społeczeństwo nie wspiera ich
w tym względzie...

...Brak poszanowania dla owoców cudzej pracy 
zwłaszcza na wsi daje się ogromnie odczuwać...

Jest to wielka plaga, która

ną nich zarówno doświadczenia

kłusownictwo uniemożliwiają normalną gospodarkę, zmuszają do bez-

wanlu „Sl-3“ — mogą być 
duże.

NARESZCIE...

naprawdę

Pierwszy polski aparat 
ficzny „Piast”, opracowany

kserogra-
.. , ------------„ przez ze

spół naukowców Katedry Fizyki „A” 
Politechniki Warszawskiej pod kie
rownictwem prof. dr Wacława Szy-
manowskiego, stanowił na XXX Mię
dzynarodowych Targach Poznańskich
dużą sensację.

"stosowanych
. Urządzenie to — 

rewolucję do wielu 
od dziesiątków lat

technik drukarskich - było Jedną z 
nielicznych na świecle, lecz całkowi
cie oryginalną konstrukcją, opartą

naukowców z Politechniki Warszaw
skiej, Jak 1 konstruktorów łódzkiej 
fabryki. Zgodnie z decyzją odpowied
nich instancji RWPG — Katedra prof. 
Szymanowskiego będzie koordynowa
ła prace nad pewnymi tematami 
z tej dziedziny w skali wszystkich 
państw członkowskich.

W br. wykonana zostanie seria 
próbna 50 sztuk kserofotów, w przy
szłym roku przewidziane jest wypro
dukowanie 200 sztuk. Prowadzone są 
także prace naukowo-badawcze nad 
opracowaniem aparatów na większe 
formaty (obecnie produkowane urzą
dzenie przystosowane jest do forma
tu A-4) oraz nad zastosowaniem no
wych, tanich materiałów eliminują
cych używany w kserofotach impor
towany selen.

produktywnych, nadmiernych wydatków na straż i ochronę, odstraszają od 
wkładów...

...Miarą kultury gospodarczej jest ważność, z jaką społeczeństwo odnosi 
się do sprawy budowy dróg i regulowania rzek. Drogi buduje się nietylko 
dla wygody i szybkiej komunikacji, ale dla usunięcia szkód bezpośrednich, 
które wyrządza społeczeństwu brak należytych dróg i szos. Szkody Jakie na
sze rolnictwo ponosi w sprzężaju obliczane są na 200 nulj. zł rocznie — nie 
mówiąc już o utracie czasu i dodatkowych kosztach przewozowych... Rzeki 
nieuregulowane wyrządzają rokrocznie olbrz>mie szkody powodziowe, gdy 
gdzieindziej stają się białym węglem, zaopatrującym w tanią energię cale 
połacie kraju...”.

Przechodząc do wniosków, które sugerują wyniki wspomnianej ankiety, 
"czytamy m. in.:

„Nlewątpllwie postęp techniczny i kultura gospodarcza kraju — to czyn
niki pozostające ze sobą w ścisłym związku. Ale kultura gospodarcza ma 
w tvm względzie przewagę. Wszelkie podnoszenie kultury gospodarczej, 
wszelkie podnoszenie oświaty, ma bezpośrednie działanie ożywcze na 
gospodarstwo, podnosi jego wydajność i sprawność 1 staje się czynnikiem 
postępu technicznego... Tego wszystkiego mtisimy się uczyć...".

Od tamtych czasów minęło już 27 lat - długi okres czasu, w którym w'de 
rzeczy się zmieniło. Mimo to ostatni cytat jest nadal równie aktualny"; jakby 
był opublikowany parę tygodni temu w prowadzonej przez nas akcji „Eko
nomika ekonomistów”.

(BOB)

§

&

g

i

fi

REDAGUJE ZESPÓŁ: Włodzimierz Brus, Stanisław Chełstowski (sekretarz red.), Władysław Dudziński, Mirosław Dyner. Henryk Fiakierski. Jan Glów- 
czyk (redaktor naczelny), Tadeusz Jaworski (z-ca red. nacz.), Mieczysław Kabaj, Jerzy Kleer, Tadeusz Kowalik, Marian Krzak. Kazimierz Łaski 
Mieczysław Mieszczankowski, Zbigniew Mikołajczyk, Zofia Morecka, Marian Ostrowski, Józef Pajestka, Grzegorz Pisarski Antoni RaUdewirz '
Rydygier, Wladyslavr Sadowski, Hubert Sukiennicki (z-ca red. nacz.), Jan Werner, j"—— ---- -------___ ' .>
ne — Marian Sikora. - - .........

WYDAWCA: Wydawnictwo „Prasa Krajowa" RSW „Praso", Warszawa, ul.

--ni.. . v,,.c8vi4 i-isaism, Antoni Rajkiewirz, Wiesław
Janusz G» Zieliński. Redaktor techniczny i opracowanie graficz-

gospodarcze
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OGŁOSZENIA PRZYJMUJE: Biuro Ojloszeń WSW „Prasa", Warszawa, ul. Wiejska 12, teł. 21-48-57 oraz Dział Ogłoszeń PAR, warszawa ui i- 

kle Biura Ogłoszeń RSW „Prasa" w miastach wojewódzkich. Ceny ogłoszeń: ramkowe handlowe za tekstem 10 zł za 1 cm', drobne handlowe' 4 zł 
Ogłoszenia kolorowe są o 50 proc, droższe.

Wszelkich informacji w sprawie warunków prenumeraty udzielają placówki „Ruchu”
szawa, ul. Srebrna 12. Druk’ Zakłady Drukarskie i Wklęsłodrukowe RSW „Prasa”,

Eazemniarze zdezakuiaitzownno można w skłonie

I poczty. Egzemplarze zdezaktualizowane
„Ruchu", Warszawa

W-wa, Marszałkowska 3/5.
WieiRka 14

803-92, sekretariat redakcji 806-28
Warszawa, ul. Poznańska 38. tel. 823 09 i 886-44, jak również 
handlowe 4 zl za 1 wyraz, drobne osobiste 2 z] za 1 wszy st-

można nabyć w dziale sprzedaży archiwalnej „Ruchu",
ZBkladv Dniknr «kle t Wklęsłodrukowe- rsw ..Prasa" W wn. Marszałkowska S-S
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